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Urzeczywistnienie linii socjalistyczne I odnowy w sposób nie

rozerwalny wiąże się z reformą gospodarczą, jako jedną z istotnych
przesłanek pełnego wykorzystania istniejącego potencjału gospo

darczego i przezwyciężenia obecnego kryzysu
społeczno-gospodarczego

Podstawowe założenia
reformy gospodarczej

Wspólne posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

i Prezydium NK ZSL
WARSZAWA PAP). 9 bm. odbyto się wspól

ne posiedzenie Biura Politycznego KC rzrK
i Prezydium NK ZSL. Rozpatrzono na nim
wnioski zgłoszone w dyskusji nad opubliko
wanym w październiku ub. r. projektem
wspólnego programu PZPR i ZSL w sprawie
polityki rolnej, rolnictwa 1 gospodarki żyw
nościowej. Omawiano także sytuację społecz
no-polityczną i gospodarczą wsi. Ustalono, ze

w dokumencie zostaną uwzględnione propo
zycje i postulaty zgłoszone podczas ogólno
krajowej dyskusji, dotyczące przede wszyst
kim umocnienia roli samorządu chłopskiego,

zdecydowanej poprawy zaopatrzenia 1 obsłu
gi rolnictwa, prawidłowej gospodarki ziemią,
racjonalnego rozdziału środków 1 nakładów na

rozwój wszystkich sektorów rolnictwa oraz

spraw socjalno-bytowych, rozwoju kultury,
kształcenia i wychowania młodzieży. Wyty
czne KC PZPR i NK ZSL opublikowane bę
dą w najbliższych dniach.

Biuro Polityczne KC PZPR i NK ZSL

zwróciły się do rządu o opracowanie progra
mu zabezpieczającego realizację ustaleń za
wartych w tym dokumencie.

Wystąpienie radiowo
-telewizyjne

Stefana Olszowskiego
WARSZAWA (PAP). I

bm. wieczorem przed mi
krofonami Polskiego Radia
1 kamerami Telewizji Pol
skiej wystąpił członek Biu
ra Politycznego, sekretarz

KC PZPR STEFAN OL
SZOWSKI.

Pełny tekst wystą
pienia zamieszczamy na

str. 2.

WARSZAWA (PAP). Komisja d/s Reformy Gospodarczej
opublikowała „Podstawowe założenia reformy gospodar
czej”. Dokument ten liezący w sumie 78 stron przedsta
wiamy w omówieniu. Na wstępie uzasadnia się koniecz
ność przeprowadzenia reformy gospodarczej i Jej cele.
Urzeczywistnienie linii socjalistycznej odnowy w sposób
nierozerwalny wiąże zię z reformą gospdarczą, Jako jed
ną z Istotnych przesłanek pełnego wykorzystania istnie
jącego potencjału gospodarczego 1 przezwyciężenia obec
nego kryzysu społecznego ł gospodarczego.

Trudna sytuacja rynkowa,
zły stan bilansu płatniczego,
nadmierny front inwestycyj
ny, drastyczne braki w dzie
dzinie zaopatrzenia materiało-
wo-techniczego, dysproporcje
strukturalne i duże marno
trawstwo czynników wytwór
czych, regres produkcji rolni
czej 1 przemysłowej, niski po

ziom wydajności pracy, eska
lacja żądań płacowych, wiele
nie rozwiązanych problemów
socjalnych — oto podstawowe
cechy obecnej sytuacji. Jest to

przede wszystkim rezultat de
formacji w funkcjonowaniu
systemu społeczno-polityczne
go i gospodarki.

Lata, które nadchodzą wy

magają istotnego wzrostu spo
łecznej efektywności gospoda
rowania. Osiągnąć to można
poprzez zmiany strukturalne,
wyższą wydajność pracy, in
nowacje oraz postęp naukowo-
techniczny 1 ekonomiczny. O-
becny system funkcjonowa
nia gospodarki nie jest w sta
nie sprostać tym wymaga-

Bełny teket projektu pod
stawowych założeń reformy
gospodarnej zostanie opubli
kowany w sobotę, 10 stycznia
br., w formie broszury wy
danej nakładem „Trybuny
Luda”. W terminie później
szym projekt ten zostanie o-

publikowany w „Życiu Go
spodarczym i „Przeglądzie
Technicznym” oraz wydany
przez „Książkę 1 Wiedzę”.

W sprawie wolnych sobót

Społeczeństwo oczekuje od partii
wierności demokratycznym ideoi
„...Żądamy jak naj

szybszego przeprowa
dzenia w partii od do
łu do góry kampanii
wyborczej..."

„...Domagamy się, by
wszelkie wybory odby
wały się w trybie taj
nym..."

„...Postulujemy, by
przedstawiano nam na

każde stanowisko przy
najmniej dwóch kandy
datów do wybór u..."

Mógłbym cytować dalej,
zmieniałyby się tylko słowa,
sens pozostawałby zaś bez
zmian. Sens setek rezolucji,
jakie uchwalono w minio
nych miesiącach na zebra
niach podstawowych organiza
cji partyjnych województwa
krakowskiego (innych zresztą
też). Tyle, że wielu uznało, ii

rezolucje to jedno, codzienna
zaś praktyka to coś zupełnie
innego.

By nie być gołosłownym
przypatrzmy się realizacji tego
pierwszego wniosku, niezwyk
le powszechnie zgłaszanego w

gorącym nastroju posierpnio
wych tygodni. Wiemy już, ie
VII Plenum KC zadecydowa
ło, iż nie zostanie ogłoszona

w całej partii kampania spra
wozdawczo-wyborcza, że wy
bierać będziemy jedynie dele
gatów na Zjazd. Ale równo
cześnie stwierdzono — i pod
czas Plenum, i wcześniej —

że tam, gdzie organizacja par
tyjna życzy sobie tego, wybo-
rypowinny sięjednak od
być. Decyduje wola członków

partii.
Mogłoby się wydawać, te

owa wola została wystarcza

jąco jasno sformułowana w

przywołanych tu rezolucjach i
wnioskach i że wobec tego w

województwie miejskim wre

na całego kampania wybor
cza, odbywają się zebrania,
odchodzą działacze, którzy się
nie sprawdzili, pozostają ci,
którzy nadal posiadają zaufa
nie swych organizacji.

Nic z tego! Albo bardzo nie
wiele, gdyż nie sposób nie za-

(OOKONCZENIE NA STR. 2)

Dnia 12 stycznia 1981 r. (w poniedziałek) o godz. 9.00
w sali konferencyjnej KK PZPR ndb--Me się tflenatPe
posiedzenie Komitetu Krakowskiego PZPR poświęcone 4
omówieniu przygotowania krakowskiej organizacji par
tyjnej do kampanii przedzjazdowej.

prawa dzisiejszej so-

boty wzbudziła znóto
wiele emocji które są

nam po prostu niepotrzeb
ne. Tak mówi po stokroć
władza i wbrew pozorom,
tak mówią obywatele tego
kraju. Więc jeśli jest taka
zgoda, skąd kolejne napię
cie i skąd, różnica zdań?

Rozmawiałem wczoraj z

wieloma ludźmi i nikt ja
koś ze światłych moich roz
mówców nie negował po
trzeby pracy, wysiłku, gos
podarności w tej tak trud
nej dla kraju sytuacji. To
prawda, że istnieją również
postawy skrajne, takie,
które zakładają wyłącznie
żądania nie licząc się z sy
tuacją czy potrzebami kra
ju. Większość jednak rozu
mie prosty fakt, iż świat na

nas patrzy w sposób szale
nie pragmatyczny i stawia
sobie pytanie czy Polacy są
w stanie płacić swoje po
życzki lepiej pracując czy
też nie?

Więc jeśli jest taka o-

twartość myślenia u indy
widualnych osób, jeśli jest
zrozumienie co do potrzeby
pracy, jeśli bardzo wielu o-

bywat.eli wcale nie obstaje
wyłącznie przy wszystkich
wolnych sobotach, to skąd
problem dzisiejszej soboty,

która dla jednych jest wol
na od pracy dla innych jest
dniem roboczym?

Dlaczego po raz któryś z

rzędu jest wielki problem
w sprawie co do której
można się było WCZEŚ
NIEJ dogadać. Skąd w nas

tyle umiejętności do stwa
rzania napięć?

jące: Ludzie -rozumieją tru
dną sytuację kraju, jeśli się
z nimi rzeczowo rozmawia.
Rozwiązanie jednak wol
nych sobót bez wcześniej
szych i należytych kon
sultacji wzbudziło wśród
pracujących wiele kon
trowersji. Aby tę kon
sultację. przeprowadzić do-

W pół słowa.. Maciej Szumowski

Skąd tyle emocji
w tej zgodzie?

Można by na ten temat

napisać traktat cały i po
grążyć się w wieloslowiu.
Ja odwołam się do jednego
z wielu telefonów, które
dziś rozdzwoniły się do re
dakcji, i do mnie osobiśęie.
Cytuję. „Mówi Stanisław
Cichocki — dyrektor OBR
CEBEA. Jestem członkiem,
partii i „Solidarności” —

znam dobrze sytuacje i po
glądy swojej załogi. A w

skrócie — są one następu-

brze, było wiele czasu. Za
kłady w listopadzie składa
ły propozycje rozwiązań, w

tej kwestii. Od sierpnia do
31 grudnia było wiele cza
su aby rząd mógł te kon
sultacje przeprowadzić 'rze
czowo i autentycznie. Dla
czego nie dyskutowano w

ubiegłym roku tylko przed
stawiono rozwiązania alter
natywne, których sposób
przedstawienia nie odpo
wiada większości pra

cujących? Jeśli istniały
różnice poglądów i sposo
bów rozwiązania tego pro
blemu to można to było
zrobić wcześniej nie dopu
szczając do takiej eskalacji
emocji i niezadowolenia".
Koniec cytatu.

Myślę, że odwołanie się
do czytelników i naszych
■rozmówców więcej tu -zna
czy niż jakiekolwiek kćf.ej-
ne kazanie na temat odpo
wiedzialności Polaków. I
jeśli Wprost stwierdzimy,
że nie wszyscy wśród oby
wateli rozumieją sytuację i
odpowiedzialność... to rów
nież musimy WPROST
stwierdzić, że rząd aby
rządzić również musi wy
kazać, że jest odpowiedzial
ny! A nawet przede wszy
stkim rząd. Ale to stwier
dzenie nie jest i nie może
być usprawiedliwieniem dla
tych, którzy sądzą, że moż
na z założonymi rękami
czekać na gospodarczy cud
za sprawą wolnych, sobót.

P.S. O tym, że rząd jest
zdolny dą takiej konsulta
cji i ma argumenty śzciad-
czył wczorajszy wywiad. TV
z ministrem Obodowsktm.

Czy wystąpienie w IH DTV
w piątek o godz. 22.30 to

jednak nie za późno?

niom. Konieczna jest kom
pleksowa reforma gospodar
cza, która w powiązaniu z reai,
lizacją przemian zapowiedzia
nych przez VI i VII Plenum
KC, ukształtuje warunki u-

łatwiające przezwyciężenie
kryzysu.

PROGRAM REFORMY MU
SI BYC DOSTOSOWANY DO
KONKRETNYCH WARUN
KÓW ROZWOJU SPOŁECZ
NO-GOSPODARCZEGO. Są o-

ne niekorzystne. Podstawo
wym atutem kraju jest wyso
ki poziom kwalifikacji i cosaz

większe doświadczenie zawo
dowe licznych roczników mło
dzieży. Ten czynnik i wielkie
możliwości tkwiące w unowo
cześnionym potencjale wy
twórczym, a także znaczne za
soby surowcowe, którymi dy-
(DOKONCZENIE NA STR. «)

Był czas, by uzgodnić stanowiska
i wydać jasną decyzję

(GK) Wczoraj zrobiliśmy te
lefoniczny rekonesans w kil
ku krakowskich zakładach
pracy o dzisiejszej sobocie.
Który zakład będzie pracował?
.Takie są zdania na ten temat

przedstawicieli załóg i dyrek
cji?

Huta im. Lenina. Przy te
lefonie asystent dyrektora na
czelnego Ryszard Kaczor. So
bota będzie w Hucie im. Le-
nina normalnym dniem pra

cy. Dzwonię do „Solidarności”.
Odbierający telefon działacz
mówi mi o wydanym w tej
sprawie komunikacie, którego
fragment przytaczam: „nie
przystąpimy do pracy dnia 10

stycznia br. Nie dotyczy to

ruchu 4-brygadowego oraz sto
łówek i barów w Hucie im.
Lenina w związku z posiłka
mi dla pracowników. Sprawa
rekompensaty dla ruchu 4-

brygadowego zostanie podana
w następnym komunikacie”.
Tekst podpisała KRH NSZZ
„Solidarność”. Za zgodność
sekretarz KRH Jerzy Wło-
dawski.

Inaczej rzecz aię ma w Wo
jewódzkim Przedsiębiorstwie
Handlu Wewnętrznego. Dy
rektor Henryk Sendur ma w

większości uzgodnione stano
wisko z „Solidarnością”. Zwią
zek ten wydał swój komuni

Dziś rano finał w Karlinie
Red. Jerzy Sądecki donosi

Wszyscy zastanawiają się
ile jest tej ropy w Karlinie,
czy będzie polski Kuwejt wre
szcie, czy nie?

Te marzenia o wielkiej ro
pie studzą strażackie sikawki
już w środę. Strumień ropy,
owszem, jest ale jakoś nie ta
ki "iznów mocny jak się spo
dziewano po buzującym pło
mieniu. Wrażenie rogu obfito
ści robj gaz zawarty w złożu.
Mówiło się dotychczas o ropie
nawet rzędu — w najśmiel
szych horoskopach — aż 12
tys. ton na dobę. Teraz obser
watorzy i fachowcy nieco spu
ścili z tonu entuzjastycznego:
żeby tylko te 2—3 tysiące by
ło, to będzie dobrze. Inni są

jeszcze bardziej sceptyczni.
Chodzą plotki, że ropa prze
stanie sikać. Jakie duże jest
złoże? Naprawdę nikt nie chce
— a może i nie potrafi — rze
telnie zawyrokować. Nie prze
szkadza to jednak, żeby na

drzwiach jednego z pomiesz
czeń sztabu wywiesić tablicz
kę: „Kopalnia ropy naftowej
»Karlino«”.

Jaka jakość? Też nic na ten
temat nie możemy się dowie
dzieć poza suchym komunika
tem sprzed kilku dni. Do
świadczeni naftowcy ratowni
cy mówią mi, że ropa z „Da-
szewa 1” ma podobne walory
jak podkarpacka, zresztą gdy
powąchać — czuć zapach

kat, który- dołączył do oświad
czenia KKP NSZZ „Solidar
ność”. Oto jego fragmenty:
„W uzgodnieniu z MKZ „Soli
darność Małopolska” infor
mujemy, że z uwagi na spra
wy związane z dobrem obsłu
gi klientów oraz mając na u-

wadze właściwe zaopatrzenie
rynku i wykonanie wcześniej
przyjętych usług uznajemy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„CPN-u” bardzo wyraźnie, bez
siarki.

Co było wczoraj? Spokój i
odpoczynek po czwartkowej
akcji. Zniknęło napięcie i ner;
wowość. Nawet dotychczas
czujni i nieubłagani milicjanci
nie zwracają uwagi na szwę-
dających się koło płomienia
gapiów.

Główny szturm , ma nastąpić
dziś, w sobotę. Teraz od same
go rana trwają powolne, żmu,
dne przygotowania do finału.
Stoi już ogromny dźwig „de-
mag”, który podniesie ważącą
11.200 kg głowicę przeciwerup-
cyjną i poda ją swym długim
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

• Strażakowi na widy
zamarzła trąbka

»W Nowym Targu - 28 st

Silna fala mrozów w Kra
kowie przysporzyła sporych
kłopotów trębaczom na wieży
Mariackiej. Jak wiadomo, tem
peratura na wysokości 80 m

jest o 5—7 stopni niższa niż
u stóp wieży. Strażakom za
marzają trąbki; na pół godzi
ny przed kolejnym hejnałem
trzeba grzać ustniki przy
piecykach elektrycznych. Hej
naliści pełniący służbę w nie
zwykle trudnych, prowizorycz
nych warunkach otrzymali
ciepłą odzież i filcowe buty.
Najprawdopodobniej jeszcze w

tym miesiącu zakończy się re
mont wieży Mariackiej i stra
żacy powrócą do swej starej
siedziby — kilkanaście metrów
wyżej.

Pytania od „Gazety":

Czv posłowie zajma sio zdrowiem krataM?
Co robi seimowa komisja, by nie Mowało leków?

(GK) Na jpotkaniu dzienni
karzy z przedstawicielami
Sejmowej Komisji Zdrowia i
Kultury Fizycznej spytałam
posłów, czy Komisja zajmo
wała się lub zamierza zająć
się kwestią zanieczyszczenia
środowiska naturalnego w

Krakowie i jego wpływem na

zdrowie mieszkańców aglome
racji krakowskiej. Członek
Prezydium Komisji dr Zbig

niew Kiedeckl odpowiedział,
iż na posiedzeniach Komisji
tematu tego nie poruszano.
Powinni go zgłosić, a dotych
czas tego nie zrobili, posło
wie krakowscy. Dodał jednak,
iż orientując się w tej kwestii,
na najbliższym posiedzeniu
Prezydium Komisji zapropo
nuje wpisanie tematu do pla
nu prac Komisji.

Drugie moje pytanie

brzmiało: co Komisja zrobiła
zamierza zrobić by na de

cydentach i producentach wy
musić spełnienie deklaracji o

poprawie zaopatrzenia w le
ki? Nadal bowiem brakuje
leków podstawowych, m. in.
bardzo ważnych leków naser-

cowych. Przewodniczący Ko
misji prof. Henryk Rafalski
oświadczył, iż jest to jedna ze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(GK) Wczoraj w NowOsą-
deckiem nikt nie miał wąt
pliwości, że to już prawdziwa
zima. Śniegu nie ma zbyt
wiele, za to mróz nastał na
prawdę siarczysty. Najniższą
temperaturę w nocy zanoto
wano w Nowym Targy. Ter
mometry umieszczone dwa
metry nad ziemią wskazy
wały minus 29 stopni C.
Wczoraj rano o godz. 7,
dwadzieścia sześć stopni mro
zu było w Kamienicy Gor
czańskiej, dwadzieścia pięć w

Nowym Targu, dwadzieścia
cztery w Żegiestowie, dwa
dzieścia trzy w Krynicy i Pi
wnicznej. Dwadzieścia jeden
stopni mrozu rejestrowano w

(DALSZY CIĄG NA STR. 1}

W okresie handlowego „siczyłu11 przed lwiętami reporterka „GK** Lucyna
pracowała przez 4 dni za ladą w „Delikatesach”. Teraz wyznajol

Walas

Już nigdy
nie będę

ekspedientkę!

Pomysł tego reportażu zrodził się w społemowskiej „Solidar
ności” Oddziału WSS-Sródmieście i w „Delikatesach”, gdzie
do napisania tej relacji zachęciła „Gazetę” kierowniczka,

pani Zofia Fortuńska. Powstał ów pomysł z poczucia... krzy
wdy i ciągłego niedoceniania. „Bez przerwy wypisują coś nie
przychylnego o sprzedawcach. Zawsze — od strony klienta.
A niechby tak ktoś z nich stanął za ladą. Zobaczyłby jak to

przyjemnie!”.
No i na kilka dni przed ostatnimi Świętami rzeczywiście

stanęłam za ladą...

Zaczyna »ię dzień

O godzinie 7, gdy idę do „pracy”, w Rynku panuje półmrok.
Jest jeszcze cicho i sennie. Formują się dopiero kolejki do
„Delikatesów”, sąsiadujących z nimi „Słodyczy” i kiosku „Ru
chu”. O tej porze ludziom nie chce się jeszcze rozmawiać i kłó
cić, tym bardziej, że jeszcze nie wiadomo czy będzie o co!
Hałas robią tylko samochody dostawcze. Duży ruch panuje
także na zapleczu „Delikatesów” — w bramie i na podwórku.
Turkocą wózki, którymi pracownicy magazynu wożą towar
na stoiska. Jest ich dwóch — a przydałoby się czterech. Mimo
to, kierownik magazynu, pan Zdzisiu, na pytanie ilu w ma
gazynie pracuje powiada zawsze żartobliwie ,,Ja, Zdzisiu, Le
wiński i 2 pracowników”. — Panie Zdzisiu, jeszcze rodzynki
przywieźcie! — Panie Zdzisiu, co z tą mąką? — Panie Zdzi
siu, weź pan do pomocy „dziadka”, sami nie dacie rady, zaraz

otwieramy”. — W pustym jeszcze sklepie krzątają się sprzą
taczki. — Gosiu, jeszcze lada nie wytarta. Ja cię mam uczyć

jak się to robi? — Sprzedawczynie odbierają towar na stoiska,
układają na ladach, rozcinają papier. Ciągle go zb mało, daw
niej pakowało się wszystko, teraz — tylko na wyraźne życze
nie klienta. Przy stoisku nabiałowym mała kolejka klientów
w białych fartuszkach. Sprzedawczynie teraz mogą zaopatrzyć
się w masło i w inne- przysługujące im towary, potem nie bę
dzie czasu.

— Dziewczynki, kupujcie szybciej, zaraz otwieramy. No,
już — za lady...

Ostatnia kosmetyka stoisk. Kierowniczki sprawdzają kogo
dziś nie ma. W „Delikatesach” pracuje 58 ekspedientek. Na
dwie zmiany. 20 z nich dojeżdża spoza Krakowa, a wiadomo
jak z komunikacją. Ktoś się na pewno spóźni. Wreszcie go
dzina 8. Za zamkniętymi drzwiami ludzie zaczynają się nie
cierpliwić. Pukają w szyby. Z kierowniczką, panią Zofią,
otwieram drzwi. Zażywna staruszka, ta pierwsza w kolejce,
odrzuca mnie na bok. — Proszę państwa proszę wchodzić spo
kojnie. Dla każdego starczy.

— Wystarczy albo i nie!

Ludzie wolą nie wierzyć. Tłum wdziera się do sklepu. Kil
ka osób zatrzymuje się na środku. Chwila zastanowienia: na

które stoisko najpierw? Jest kawa? Nie ma jeszcze szynki?
No, to na kawę! W oka mgnieniu przy „kawie robi się tłok.
Mowy nie ma o porządnym uformowaniu kolejki, zakręca kil
ka razy wewnątrz sklepu, wychodzi z pomieszczenia, gdzie
jest jeszcze stoisko „kolonialne” i mięsne. Przy innych stois-

(DOKONCZENIE NA STR. 3—5)
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Społeczeństwo oczekuje od partii
wierności demokratycznym ideom

Posiedzenie

Rady Ochrony
Środowiska

Wczorajsze posiedzenie Ra
dy Ochrony Środowiska przy
prezydencie miasta poświęco
ne było głównie problemom,
wynikającym z decyzji mini-
■tra hutnictwa Zbigniewa
Szałajdy w sprawie likwida
cji Wydziału Elektrolizy Hu
ty Aluminium w Skawinie.
Do zespołów ministerialnych,
których zadaniem jest opra
cowanie harmonogramu li
kwidacji, przeprofilowania
zakładu, rozwiązanie proble
mu zatrudnienia załogi oraz

doradztwo w sprawie gospo
darki aluminium w kraju
dokooptowano grono nau;
kowców krakowskich. Dy
skutowano też nad planem
pracy Rady na najbliższe
miesiące.

Podczas obrad głos zabrał
prezydent miasta Józef Gaje-
wicz, określając m. In. decy
zję ministra jako „mądrą,
rozważną i godną szefa re
sortu”, solidaryzując się w

ocenie całej sprawy z ko
mentarzem red. Macieja Szu
mowskiego, opublikowanym
w „GK” z 8 bm. oraz skła
dając na ręce red. Stefana
Maciejewskiego podziękowa
nia dla dziennikarzy kra
kowskich za wyważony ton

publikacji, (mh)

ZMW

w Nowosądeckiem
9 stycznia br. powstał w

Nowym Sączu Tymczasowy
Zarząd Wojewódzki Związku
Młodzieży Wiejskiej, którego
przewodniczącym został Wła
dysław Malczak, pracownik
polityczny WK ZSL.

Zastępcami wybrano: Jana
Bastę — dotychczasowego
kierownika Wydziału Orga
nizacyjnego ZW ZSMP oraz

Józefa Laskosza z Mvstkowa

Funkcję sekretarza TZW po
wierzono Ryszardowi Dzie
dzicowi z Bobowej.

W zebraniu uczestniczyli:
sekretarz Tymczasowego Za
rządu Krajowego ZWM —

Leszek Leśniak i członek
Prezydium TZK — Józef
Mokrzycki z Korzennej.

W województwie nowosą
deckim działa już kilkadzie
siąt kół ZMW, najwięcej w

gminie Kamionka Wielka.

(AK)

Komunikat MKZ NSZZ

„Solidarność"
Spotkanie przedstawicieli

NSZZ „Solidarność” przedsię
biorstw budowlanych regio
nu MKZ Małopolska (pracu
jących na układzie zbioro
wym pracy budownictwa)
odbędzie się w dniu 12. I. 81
o godz. 16.30 w Krakowie
przy ul. Dzierżyńskiego 112
sala C. Wymagane pełnomoc
nictwa organizacji zakłado
wych KZ NSZZ „Solidar
ność”.

Z dalekopisu
SPRAWA ZAKŁADNIKÓW

(tor) Rzecznik Departamen
tu Stanu powiedział w pią
tek, że Iran zażądał, aby
rząd amerykański ponownie
sprecyzował stanowisko w

sprawie rokowań finanso
wych prowadzonych przy po
średnictwie Algierii. Odpo
wiednie pytania Teheranu
studiuje w Algierze zastępca
sekretarza stanu USA, War
ren Christopher.
PIERWSZE POSIEDZENIE

GABINETU REAGANA
W czwartek w Waszyngto

nie odbyło się pierwsze, jesz
cze nieformalne posiedzenie
nowo sformowanego gabinetu
republikańskiego prezydenta-
elekta USA, Ronalda Reaga
na.

Wygłaszając na posiedzeniu
krótkie przemówienie, Rea
gan powiedział m. In.: ,,mu-

simy pracować tak, jakby za

cztery łata nie było wybo
rów. Wszelkie decyzje muszą
być podejmowane nie z my
ślą o wyborach, czy o okre
ślonych korzyściach politycz
nych, tęcz jedynym kryte
rium działania rządu powin
ny być korzyści i interes na
rodu”.

ZGON
KAZIMIERZA SEROCKIEGO

9 bm. zmarł w Warszawie
w wieku 58 lat jeden z czoło
wych twórców polskiej mu
zyki współczesnej — Kazi
mierz Serocki.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami i lokalnymi
rozpogodzeniami. Okresami

opady śniegu. W nocy i rano

miejscami mgły. Temperatu
ra maksymalna w dzień od
—4 do —8 st.. minimalna w

nocy od —6 do —10 st. Wiatr
słaby i umiarkowany z kie
runków południowych i po
łudniowo-zachodnich. Wysoko
w Tatrach wzrost temperatu
ryod—12do—8st.

ORIENTACYJNA PRO
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Bez większych zmian.

i.2.a.4
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Wystąpienie radiowo-telewizyjne S. Olszowskiego

Mamy do rozwiązania Sczne proSriemy
Zabieram dziś głos nie tyl

ko w imieniu kierownictwa
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, i chociaż przede
wszystkim z tej racji, czynię
to również jako obywatel,
jako Polak.

Są takie chwile w życiu
państwa, w życiu narodu, kie
dy zajęcie stanowiska jest na
kazem obywatelskim. Jest to
nie tylko prawo, ale przede
wszystkim obowiązek. Poja
wiać się bowiem zaczynają
znów na horyzoncie polskiego
życia zapowiedzi konfliktów,
niepokoju społecznego i no
wych zagrożeń.

Chcę z całą stanowczością
stwierdzić, że linia naszej
partii — linia porozumienia —

zawarta w uchwałach VI i VII
Plenum Komitetu Centralnego
jest niezmienna i trwała.

Proces odnowy życia, pogłę
biania demokracji socjali
stycznej, umocnienia ludowe
go państwa i doskonalenia
jego funkcjonowania, prowa
dzenia niezbędnych reform
jest i będzie przeprowadzany
z pełną konsekwencją. W imię
interesów klasy robotniczej i
narodu polskiego.

Sama partia dokonała i do
konuje głębokiej, samokry-
tycznej oceny met: d swego
działania, swojej roli w życiu
politycznym, gospodarczym i
społecznym. Zapowiedziany

już IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR pogłębi tę analizą i po-
dejmie decyzje, tworzące sta
tutowe gwarancje ugruntowa
nia demokracji wewnątrzpar
tyjnej, roli klasy robotniczej
w kształtowaniu partyjnego
programu i działań partii, sta
wiając zdecydowane i sku
teczne zapory przeciwko mo
żliwości powtórzenia się błę
dów z przeszłości. Będą to

rzeczywiste gwarancje i za-

bezpieczenią, których wyraz
w życiu państwowym stano
wią prawidłowe stosunki i za
leżności między władzą wyko
nawczą, a władzą ustawodaw
czą i przedstawicielską. De
mokratycznie odnowiona,
właściwa rola Sejmu, rad na
rodowych i ogniw samorządo
wych jest już dziś widoczna

Komisja Zjazdowa, która
podjęła pracę przed trze
ma tygodniami opracuje

założenia programowe IX

Zjazdu odnoszące się do wszy
stkich dziedzin życia politycz
nego, społecznego i gospodar
czego. Uważnie studiuje
wnioski płynące z organizacji
partyjnych i społecznych, z

zakładów pracy, uczelni, , wsi
i instytucji.

Proces demokratycznej od
nowy oznacza zatem rozwinię
cie zasad demokracji socjali
stycznej. Oznacza obronę soc

jalizmu przed wypaczeniami.
Oznaczać jednak musi rów
nież obronę przed jakąkolwiek
próba demontażu instytucji
socjalistycznego państwa.

Jesteśmy i będziemy pań
stwem socjalistycznym, wier
nym wszystkim zawartym so
juszom międzynarodowym,
trwałym ogniwem świata soc
jalistycznego. W naszym naro
dowym interesie leży każde
działanie umacniające pokojo
we stosunki i partnerską,
wzajemnie korzystną wymianę
dóbr materialnych, naukowych
i kulturalnych. Nasz kraj le
ży w samym sercu Europy.
Jego -wpływ na europejskie
stosunki polityczne i gospo
darcze. a nawet na stosunki o

szerszym zasięgu, jest poważ
ny. Szczególnie dzisiaj i to nie
tvlko dlatego, że tak głośno o,
Polsce w światowej prasie ka
pitalistycznej.

Stan naszego kraju. jego
ekonomiki, sytuacja, społeczna
i polityczna interesuje żywo i
niepokoi nie tylko nas, Pola
ków, lecz także inne państwa.
Niestabilność gospodarcza pod-,
waża nasza wiarygodność jako
partnera, szkodzi naszej pozy--
cji, ogranicza nasz udział w

międzynarodowo: współpracy
gospodarczej. Dlatego w inte
resie naszego kraiu. ale rów
nież innych państw socjalisty
cznych i kapitalistycznych, le
ży ustabilizowanie sie naszych
spraw wewnętrznych.

Chodzi o to, aby polskie
problemy nie naruszyły stanu
stosunków międzynarodowych
zwłaszcza w Europie. Zanie
pokojenie taką możliwością
wyraziło wielu mężów stanu.
Jest to nasza odpowiedzialność
wobec innych narodów, jako
państwa współczesnego, cy
wilizowanego i suwerennego.
Jest to nasz obowiązek, jeśli
chcemy liczyć się na między
narodowej (arenie.

Praca, spokój i porządek; a

Czy posłowie zajmą się
zdrowiem krakowian?i

I
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spraw, w których Komisja nie
ustąpi. Opracowuje się obec
nie listę tzw. leków niezbęd
nych, która będzie obejmo
wać 600 pozycji z 2032 znaj
dujących się w polskim lekos
pisie. Pod koniec lutego lub
w marcu Komisja spotka się
z 9 ministrami, których resor
ty partycypują w produkcji
leków, by sprawdzić jak wy
konywane są .postulaty i dek
laracje dotyczące tej sprawy.
Szef Komisji Zdrowia przyI

nade wszystko rozumne roz
wiązywanie wszystkich na
szych kwestii stanowi najistot
niejszy warunek opracowania i

wprowadzenia w życie wszel
kich niezbędnych reform, u-

macniających demokrację soc
jalistyczną w naszym kraju.
Muszą to rozumieć wszyscy,
partyjni i bezpartyjni, wierzą
cy i niewierzący, każdy czło
wiek pracy.

Namy
do rozwiązania licz

ne problemy. Dziś — to

przede wszystkim zada
nie uporządkowania gospodar
ki, podwyższenie wydajności i
dyscypliny pracy, produkowa
nie niezbędnej ilości surow
ców i towarów, zarówno żyw
nościowych, jak i przemysło
wych, budowa mieszkań. Bez
tego nasze trudności społecz
ne będą narastać. I to jest
obowiązek partii i państwa,
ale również wszystkich jego
obywateli, wszystkich organi
zacji społecznych ruchu
związkowego, branżowych
związków zawodowych i „So
lidarności”. ,

Stwierdzenie to nie jest żad
nym pouczaniem, ale logiczną
konsekwencją struktury soc
jalistycznego społeczeństwa.

Niezbędna jest poprawa po
ziomu życia obywateli, ale
może ona nastąpić tylko w o-

parciu o nasz własny wkład
pracy. Niestety odnotowujemy
już drugi rok, w którym na
stąpił spadek dochodu narodo
wego; • z różnych, bardzo zło
żonych przyczyn. Sprawą pod
stawowa jest, aby to zjawis
ko odwrócić — zwiększyć nasz

nrodukt społeczny i podwyż
szać dochód narodowy —

fundament podnoszenia pozio
mu życia społeczeństwa. Ina-
czei brak towarów spowoduie
snadek wartości ołac i bed
wzrastać kosztv utrzymania.

Dlatego niezbędne jest ro
zumne, rzeczowe i sDokojne
nor> iście, rozwaga i odnowie
'izialność przy wysuwaniu po
stulatów i rozwiązywaniu
nrnb,emów polityki społeczne!
Mówię o tvm z nełna szcze-

Nikt nas. Polaków nie
’ +7-rvroać na garnuszku.

N’ tym tle chcę nawiązać
Jo sprawy wolnych sobót.
Raptowne skrócenie tv-.

godniowego czasu pracy ma

poważne konsekwencje w

obecnej sytuacji gospodarczej.
Dzisiaj, gdy liczy się wszy

stko, co zdołamy wyproduko
wać, natychmiastowe skróce
nie czasu pracy, oznaczałoby
dalszy spadek ilości towarów.

Mówią niektórzy, że braki
surowców i energii, zwłaszcza
w przemysłach przetwórczych,
powodują i tak przerwy w

pracy. To prawda, ale połowi
czna. Nagłe skrócenie czasu

pracy oznacza bowiem dziś
zmniejszenie wydobycia I zao
patrzenia surowcowego i ma
teriałowego pochodzenia kra
towego, a w konsekwencji ko
lejny spadek produkcji towa
rów.

Skutki tego zjawiska są dla
ludzi pracy wielce negatywne
i nie zrównoważą ich dobro
dziejstwa wolnego czasu. Nie
będzie to bowiem czas wo’ny
od pogłębiających się trosa i
kłopotów.

Właśnie w takim rozumie
niu rząd wysunął projekt roz
wiązań, które sprowadzają się
do tego, aby stopniowe skra
canie tygodniowego czasu pra
cy ni e wywołało takich właś
nie negatywnych skutków.
Proponuje się, jak wiadomo —

albo dwie wolne soboty w

jniesiącu i ośmiogodzinny
dzień pracy, albo wszystkie
soboty wolne i dzień roboczy
przedłużony o pół godziny.
Tak czy inczej, projekt ten

przynosi znaczne skrócenie
czasu pracy w stosunku do u-

biegłego roku.

Propozycja jednak ta wzbu
dziła wiele emocji, które
nie biorą pod uwagę rze

czywistych korzyści i nieodzo
wnych potrzeb społecznych i
gospodarczych. Co więcej,
przejawione zostały inicjaty
wy, które nawołują do tego,
aby również w soboty, które
nie zostały ogłoszone jako wol
ne, pracy nie podejmować. Ci,
którzy zajęli takie stanowisko,
tylko pozornie stoją na pozy
cji obrony interesów pracow
niczych oraz umowy społecz
nej, Rzeczywisty interes ludzi
pracy dyktuje bowiem potrze
bę stopniowego przejścia na

system 5-dniowego tygodnia
pracy, lub na system skraca
nia czasu pracy według wa
riantów najlepiej odpowiada
jących warunkom określonej
branży.

Negatywną stanowisko wo

znał jednak, że jego kompe
tencje w tym względzie ogra
niczają się do wezwania mi
nistrów i wysłuchania odpo
wiedzi, zaś w wypadku uzna
nia odpowiedzi za niezadowa
lającą może jedynie zażądać
dalszych działań i umówić się
na ponowne spotkanie. Inny
mi egzekucjami posłowie nie
dysponują. Nie mogę więc za
pewnić Czytelników, iż w

najbliższym czasie zaopatrze
nie w leki zdecydowanie się
poprawi. EWA BARAN

bec propozycji rządowych ma

charakter jednostronny.
O jego skutkach produkcyj

nych i społecznych już mówi
łem.

Gdy zaś chodzi o doraźne
konsekwencje społeczno-poli
tyczne, budzić one muszą po
ważny niepokój.

Bezkompromisowość, a w i-
stocie rzeczy bezwzglęność ini
cjatorów owych wezwań sta
nowi nowe zarzewie niepoko
ju społecznego, źródło podzia
łu w społeczeństwie i jest pró
bą destabilizacji z takim tru
dem osiągniętego początku
normalizacji życia. W istocie
rzeczy jest próbą sił, rodzajem
presji politycznej na rząd.

Powstają także w ostatnich
dniach i inne powody do nie
pokoju. Wznawiane są próby
podważania ładu wewnętrzne
go i zasad funkcjonowania
państwa.

Czemu na przykład mają
służyć świadomie organi
zowane w kilku już wo

jewództwach — Jeleniej Gó
rze, Włocławku, Toruniu czy
Radomiu próby demonstracyj
nych nacisków na aparat wła
dzy państwowej, w celu wy
muszenia zmian na stanowis
kach kierowniczych w tych
regionach? I to teraz, gdy po
VI i VII Plenum Komitetu
Centralnego partia przeprowa
dza rzetelną ocenę i wyciąga
surowe konsekwencje wobec
tych, którzy łamali socjalisty
czne zasady, źle gospodaro
wali, czy odnosili się niewła
ściwie do łudzi pracy.

Atmosfera rozognionych e-

mocji i szantażu, uderzanie w

ludzi tylko dlatego, że są pra
cownikami administracji pań
stwowej lub naszej partii mu
si budzić stanowczy sprzeciw
wszystkich rozumnych obywa
teli.

Jakim to zasadom praworząd
ności i demokracji służyć ma
ją metody samowoli, polega
jącej na bezprawnym zajmo
waniu gmachów publicznych i
rozdysponowywaniu mienia
instytucji państwowych i or
ganizacji społecznych?

Szermowanie hasłem demo
kracji nie przysłoni faktu, iż
samowola służy anarchii. De
mokracja zaś, to praworząd
ność, która obowiązuje każde
go. nie tylko władze państwa,
ale i wszystkie organizacje i
obywateli.

— Do czego, do jakich ce
lów zmierzają niektórzy dzia
łacze „Solidarności” Regionu
Mazowsze, którzy organizują
obecnie spis i tak zwane opi
niowanie kadr kierowniczych
w gospodarce, w aparacie wła
dzy państwowej i życiu poli
tycznym?

Akcja ta służy rozpalaniu
namiętności, jest świado
mą próbą zastraszania

kadr kierowniczych, a w kon
sekwencji zmierza do dezor
ganizacji życia gospodarczego,
państwowego i politycznego.

Cel inspiratorów tych dzia
łań jest jasny: pedważyć
—struktury organizacji życia
społecznego — nie w imię na
prawy socjalistycznej Rzeczy
pospolitej. ale dla jej osłabie
nia.

I to w czasie, gdy nasza

partia i wszystkie siły rozsąd
ku i obywatelskiej odpowie
dzialności dążą do pogłębie
nia socjalistycznej odnowy ży
cia, do umocnienia zasad spra
wiedliwości, praworządności,
ładu i spokoju społecznego.
Bez niego nie można budować,
ani naprawiać rzeczywistości,
porządkować gospodarki, wy
twarzać produktów żywności
i towarów, których brak kła
dzie się tak ciężkim brzemie
niem na naszym życiu. Łatwo
jest burzyć, trudniej zaś bu
dować. Ale najłatwiej rozpalić
pożar.

Brak stabilizacji, niepokoje
i napięcia, zwłaszcza zaś, gdy
są wywoływane świadomie,
wbrew rzeczywistym intere
som ludzi, załóg i społeczeń
stwa, nie tylko hamują pro
ces odnowy — służą intere
som sprzecznym z dobrem
kraju i stanowią dla niego
poważne zagrożenie.

Komu jest potrzebny nie
pokój społeczny, komu za
leży na tym, aby państwo

polskie było osłabiane, zaś go
spodarka nie mogła się wy-

dźwignąć z trudności? Kto
ma w tym interes, aby prob
lemy, jakie mamy do rozwią
zania, nie mogły hyc załat
wiane na drodze wzajemnego
porozumienia, w atmosferze
spokoju i prawa?

Kto zatem ma w tym inte
res, aby utrudnić, a może i od
sunąć wprowadzenie niezbęd

Wojsko na straży najwyższych wartości narodowych

(GK) Zebrania PZPR odby
wające się obecnie w jedno
stkach wojskowych są inte
gralną częścią powszechnej
rozmowy o najważniejszych
sprawach kraju, toczącej się
w partii po VII Plenum KC.

W czasie zebrań podkreśla
się, że wojsko w całej rozciąg
łości popiera kierowany przez
partię proces socjalistycznej
odnowy. Dyskutanci wyrażaja
zadowolenie z rozwiązania
głównych konfliktów środka
mi politycznymi, ale mówią
również o zaniepokojeniu
swoich środowisk napięciami
społecznymi występującymi
nadal w niektórych regionach
Polski (...)

Stwierdzano, że wojska go

nych reform społecznych i
gospodarczych, które umocnią
ustrój socjalistyczny i socjali
styczną demokrację, służąc
jak najlepiej ludziom pracy
miast i wsi?

Kierowany przez partię
proces socjalistycznej odnowy
trwa i pogłębia się. Projekt
założeń reformy gospodarczej
opublikowany zostanie jutro i

poddany pod publiczną dys
kusję. Jest to reforma, która
zapewnia rzeczywisty wpływ
załóg robotniczych na działal
ność przedsiębiorstw, a więc
i całej gospodarki, na zmianę
metod gospodarowania i sty
lu działania administracji.
Będzie ona wyrazem demo
kratyzacji zarządzania, a za
razem wzrostu społecznej od
powiedzialności klasy robot
niczej, za rozwój gospodarczy,
a więc za siłę ekonomiczną,
za przyszłość socjalizmu w

Polsce. To jest jej ceł.

Komu więc zależy na pod
sycaniu niepokoju, na unie
możliwianiu spokojnej i rze
czowej dyskusji? Rozstrzyga
nie naszych problemów na

zasadzie próby sił nie ma nic
wspólnego z duchem porozu
mienia, z duchem idei umowy
społecznej.

Każda sprawa, oczywiście,
może podlegać dyskusji, ale
żadna nie powinna być odrzu
cana dla samej zasady sprze
ciwu przez upór, czy z zacie
trzewienia. Rozumieją to do
brze wszyscy ci, którzy kie
rują się rozsądkiem i obywa
telskim poczuciem odpowie
dzialności.

Trzeba więc jasno powie
dzieć i niech wszyscy
wiedzą, jakie jest stano

wisko naszej partii w żywot
nych sprawach społecznych i
gospodarczych.

Partia mówi tak — dla roz
woju demokracji socjalistycz
nej, tak — dla odnowy dzia
łalności związków zawodo
wych, tak — dla reformowa
nia i doskonalenia metod pla
nowania i zarządzania, tak —

dla wszystkich działań i przed
sięwzięć zmierzających do
poprawy poziomu życia spo
łeczeństwa. I mówi stanowczo
nie — próbom wprowadzenia
do życia publicznego anarchii
i chaosu.

Nic — tym, którzy chcą
atakować partię, socjalistycz
ne państwo, nasze między
narodowe sojusze i zobo
wiązania — fundament pań
stwowego bytu Polski, mówi
my nie — wszelkim kontrre
wolucyjnym zamiarom.

Wyrwanie Polski z okresu
groźnych trudności gospodar
czych i społecznych, umocnie
nie jej socjalistycznego cha
rakteru, poszerzenie i ugrun
towanie demokracji socjali
stycznej, usunięcie skutków
uprzednich błędów i ich źró
deł, leży w najgłębiej poję
tym interesie każdego Polaka.
Aby te ważne procesy mogły
przebiegać skutecznie, wielo
stronnie i głęboko — niezbęd
ny jest spokój, a nie rozpala
nie namiętności, ład i prawo
rządność, a nie samowola, ro
zumne reformowanie, a nie
burzenie struktur, umacnianie
autorytetu Polski jako silnego
socjalistycznego państwa, a nie
próby wprowadzania anarchii.

Nasz patriotyzm opiera się
na budowaniu, ulepsza
niu, na umacnianiu socja

listycznych zasad sprawiedli
wości-społecznej. której bez
socjalizmu nie ma i nie będzie.
We wspólnej trosce o kraj, o

jego dobro, przyszłość i roz
wój wspólnie tworzymy sze
roki front ludzi dobrej woli
— rzeczywisty front jedności
narodowej. We wspólnej tros
ce o naród, o ustrój społeczny
i socjalistyczne państwo pol
skie — wspólnie tworzymy
front rozsądku i obywatel
skiej odpowiedzialności.

Odnowa życia społecznego,
to nie tylko piękne hasło, to
również problem i zadanie o-

sobiste każdego człowieka, je
śli myśli, pracuje i przeżywa
życie jak człowiek rozumny,
godnie i w sposób odpowie
dzialny.

Odnowa życia spoiec»pego,
to również odnowa pracy,
stosunku do niej, odpowie
dzialności za jej wyniki. To
właśnie praca, skuteczna i
rzetelna. Bez niej nie osiąg
niemy naszych wspólnych ce
lów. Bez spokoju społecznego,
bez ładu i praworządności nie
rozwiążemy naszych polskich
problemów.

towe jest do obrony najwyż
szych wartości narodowych,
którymi są: niepodległość pań
stwowa, nienaruszalność gra
nic i socjalistyczny ustrój
społeczny. (...) („Trybuna Lu
du” nr 3).

(GK) W informacji we wczo
rajszym Dzienniku TV, z ćwi
czeń poligonowych Wojska
Polskiego, z udziałem gen.
armii Wojciecha Jaruzelskiego
podkreślono, że wojsko zawsze

związane było z narodem i
klasą robotniczą. Także dziś
żołnierze stać będą na straży
zdobyczy klasy robotniczej i

całego narodu polskiego i u-

dzieląją poparcia dla ducha
odnowy socjalistycznej w kra
ju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uważyć, że jednak odbywa się
pewien ruch kadr. Tyle, że
często nie w trybie zebrań
wyborczych, lecz poprzez re
zygnacje i wybory uzupełnia
jące. Wystarczy powiedzieć,
że na 3,5 ty». organizacji par
tyjnych w województwie, wy
bory odbyły się dotąd w... set
ce z nich! Przyjmijmy ponad
to, te w dalszym tysiącu or
ganizacji rozpoczęto już kam
panię i wyznaczono termin
wyborów. Na co jednak czeka
reszta? Na instrukcje z góry?

Może owe rezolucje to owoc
— typowego podobno dla Po
laków — „słomianego ognia”,
który emocje chwili przenosi
nad konsekwentne działanie?
Jeśli tak, to niedobry to prog
nostyk... Tym bardziej, że

większość społeczeństwa ocze
kuje — od partii w pierwszym
rzędzie — wierności demokra
tycznym hasłom, jakie były
po sierpniu powszechne.

Podobny — jak w wypadku
wyborów w najniższych ogni
wach partii — brak konsek

Byl czas, by uzgodnić stanowiska
i wydać jasną decyzję

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzień 10 stycznia br. dniem
normalnej pracy”.

Dyrektor Sendur oświadczył
ml, że oczekuje jasnych, u-

zgodnionych stanowisk co do
pracy handlu w soboty z o-

kreśleniem pełnej rekompen
saty za ewentualną pracę w

soboty.
Nie pracuje dziś „Vistula”.

Dyrektor naczelny oświadczył,
że zakład będzie pracować w

sobotę 31 stycznia.
Zastępca dyrektora naczel

nego PKS Kazimierz Hajdaro-
wicz oświadczył, że zgodnie z

decyzją ministra komunikacji
dzisiejsza sobota jest normal
nym dniem pracy. Inne sta
nowisko zajmuje „Solidar
ność”. Nie było co prawda
szefa „Solidarności” Oddziału
PKS Kraków Ryszarda Dy-
wańskiego, gdyż nie wrócił
jeszcze z Łodzi z narady
związkowej.

Dyrekcja Krakowskich Za
kładów Cukierniczych „Wa
wel” uważa, że w myśl komu
nikatu rządowego dzisiaj na
leży przystąpić do pracy.

Dyrektor Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych w Krakowie
Henryk Bogacz powiadomił
mnie, że cała załoga ZUS bę
dzie pracować. Instytucja ta
nie może pozwolić sobie w

żadnym wypadku na wolną
sobotę ponieważ pracownicy
zakładu dwoją się i troją, aby
zdążyć na czas z przeliczaniem
rent i emerytur. Pracują nie
tylko w soboty, ale także w

niedziele. Emeryci — ludzie
bardzo potrzebujący oczekują
na te podwyżki i byłoby bar
dzo niedobrze, gdyby w ter
minie nie otrzymali podwyż
szonych rent.

W „Polfie” oba działające
w zakładzie związki: branżo
wy i „Solidarność” postanowi
ły pracować w sobotę, ale
równocześnie oba związki do
magają się jasno określonych
warunków rekompensaty za

pracę w sobotę bądź w posta
ci zapłaty jak za normalny
dzień świąteczny, bądź w po
staci dnia wolnego w innym
terminie. Dyrekcja zaś stoi
na stanowisku, że dzień ten

jest normalnym dniem robo
czym — tak jak to stwierdza
komunikat rządowy.

Dziś rano finał w Karlinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ramieniem na 50 metrów dla
założenia na wylot szybu.
Strażacy jak co dnia' urucha
miają swoje działka schładza
jąc otoczenie szybu, który
trzeba przygotować do akcji.

Wokół, tak jak od początku
akcji, jej gospodarcza otoczka:
kantyny, kuchnie połowę. Ka
żdy może dostać — niezależnie
czy strażak, ratownik, mili
cjant czy dziennikarz — ciepłą
kawę lub zupę. Strażacy porto
wi z Darłowa przywieźli wła
śnie dla swych kolegów poda
runek: przepyszne śledzie.

Jest czas na rekapitulację
tego co zdarzyło się we czwar
tek. Ratownicy są zmęczeni i
niewyspani. Przez jąkieś 9
godzin na zmianę co pół go
dziny wchodzili wraz z kole
gami radzieckimi w sam śro
dek buchającej ropy, a jeszcze
wiceminister Malara zaprosił
ich nocą na „ostrą” kolację.
Nasz krajan, inż. Berlikowski
mówi, że usunęli uszkodzoną
część wylotu rury. Były dia
belne kłopoty ze śrubami, któ
re się pogięły przy strzelaniu
z haubicy.

Co zrobili?
— Ano wzięliśmy po prostu

normalną piłkę do żelaza, no,
wie pan, taki brzeszczot i piło
waliśmy...

— Przecież mogło wybu
chnąć...

—■ Ależ skąd. Strażacy tak
nas zlali, zmrozili wodą, że nie
było szans pożaru. Tak w cią
gu kilku minut zamienili nam

wencji w podejmowaniu kon
kretnych działań w

' ślad za

słusznymi (i wierzę, że szcze
rymi) rezolucjami da się zaob
serwować w sprawach kadro
wych nie tylko w partii. Mó
wiło się „wybory tajne”, a co

i raz słyszymy, że jednak jaw
ne, aż zdarza się, że po pod
sumowaniu ilość głosów „za"
i „przeciw” jest większa niż
liczba głosujących. Mówiło się
„więcej kandydatów”, a jed
nak często jest tylko jeden i
znów wybory przekształcają
się w głosowanie.

Jestem skłonny sądzić, że

przyczyny takich praktyk ma
ją źródło w przeszłości. Jeśli
jakieś ciało przedstawicielskie
było tylko „maszynką do gło
sowania” i nie miało prawa do
własnego zdania, to Jego
członkom nie tak łatwo nau
czyć się, że od kilku miesię’y
coś znaczy ich opinia, więc do
aktu wyborczego należy pod
chodzić z należną powagą.
Jeśli decydenci od wielu lat
wiedzieli, że jawne głoso
wanie (żeby było widać, kto

przeciw) i jeden kandydat
gwarantują uzgodniony na

wyższym, (a więc w myśl
dawnej praktyki lepiej wie
dzącym) szczeblu wynik gło
sowania — to i im trudną
przestawić.

To, co napisałem, nie ma ni
kogo usprawiedliwiać.
Może tylko tłumaczyć, nie w

pełni zresztą, dlaczego tak się
dzieje, jak się dzieje. I powin
no być apelem o konsekwen
cję, o wierność ideom zgłasza
nym od tak przecież dawna.
Jeśli bowiem nie będziemy ich
pilnować przy każdym, naj
mniejszym nawet, kroku, jeśli
czujni nie będziemy wszyscy
— ani sdę obejrzymy, gdy
znajdziemy się na tej samej
drodze donikąd, z której ed
lata 1980 r. usiłujemy zejść.

A wtedy winy z NAS nikt
nie zdejmie.

MARIAN SZULC

P.S. M. in. • tych proble
mach mówiono podczas wczo
rajszego posiedzenia Egzeku
tywy KK PZPR.

Tyle telefoniczny rekone
sans. Wielu z nas stanie dzi
siaj przed dylematem. Iść do
pracy czy nie iść. Dojdzie do
konfrontacji. Konfrontacji w

momencie kiedy tak potrzeba
spokoju. Czy zrobiono wszyst
ko, aby nie dopuścić do tej
sytuacji? Tyle się mówiło o

konieczności rzetelnych kon
sultacji, o konieczności szcze
rego dialogu. Projekt rządowy
podano do wiadomości w

przeddzień świąt i miano go u-

zgadniać ze związkami na kil
ka dni przed Nowym Rokiem,
kiedy czasu było już niewiele.
Wylaliśmy już wiele atramen
tu pisząc o tym, że Minister
stwo Pracy, Płacy i Spraw
Socjalnych pracuje niemrawo.
Dzisiejsza sytuacja jest rezul
tatem działalności tego resor
tu. Efekt — rozterka ludzi,
konieczność wyboru pomiędzy
głosem obowiązku i uczucia,
niepotrzebny dla nikogo
wzrost napięcia. A był czas,
żeby uzgodnić stanowiska i
wydać jasną, szeroko prze
konsultowaną decyzję.

ZBIGNIEW SATAŁA

(GK) Dyskusja na temat

wolnych sobót trwa nadal.
Jest to dyskusja trudna, cho
dzi o to, by pogodzić sprzecz
ne stanowiska, by znaleźć
wyjście optymalne, bez szko
dy pracujących, ale też bez
narażania gospodarki na

szwank. „Stopniowe skracanie
czasu pracy, nie tylko przez
wolne soboty, ale 1 na Inne
sposoby wydaje się najrozsąd
niejszym postępowaniem.
Dziać sie to jednak powinno
według dobrze przygotowane
go programu i z pełną wizją
finału tego dzieła” — pisała
we wtorkowym numerze „Ży
cia Warszawy” Teresa Brodz-
ka. Posłuchajmy, co mówią o

wolnych sobotach mieszkańcy
Krakowa:

Marek Kamiński, Biuro Pro
jektów, członek „Solidarności”
— generalnie jestem za tym,
żeby były 4 wolne soboty w

miesiącu. Jestem przekonany
o dużych rezerwach, które
kryją się głównie w złej orga
nizacji. W innym wypadku,
gdybyśmy się zgodzili na dwie
wolne soboty, to koniecznie
musielibyśmy wiedzieć wcześ
niej, kiedy one przypadną.

Sacharę w Syberię. Wiemy te
raz, że przy tym wypływie ro
py można spokojnie pracować.

Dlaczego wczoraj przerwano
akcję? Czy nie można było do
prowadzić jej do końca? — py
tam . drugiego krakowianina
szefa ratowników inż. Henry
ka Drankę.

— Z punktu widzenia czysto
technicznego można było zało
żyć głowicę przeciwerupcyjną
w nocy, lub — nie zapalając
ropy — dzisiaj. Sztab zadecy
dował inaczej, głównie ze

względu na ludzi wysiedlo
nych z trzech wsi. Pozostawili
tam krowy, świnie, dobytek,
którym trzeba było się zająć.
Nikt się nie spodziewał, że
akcja taki przybierze obrót.
A ze względów bezpieczeń
stwa nie można byłoby ich do
puścić do domów przy strzela
jącej w niebo ropie

Tak. Ropa jest bardziej gro
źna gdy wydobywa się i roz
lewa po polach, niż gdy pło
nie. To jakby się kłóci z na
szą logiką... Ale to prawda.
Jest śmiertelnym zagrożeniem
dla środowiska naturalnego.
Ludzie podchodzą do sprawy
emocjonalnie. Czują ulgę, gdy
się nie pali. Chcieliby widzieć
ropę w cysternach sprzedawa
ną za petrodolary. Ratownicy
i wiertnicy myślą inaczej.
Trzeba też przygotować per

fekcyjnie całą operację, żeby
później nie było sensacji. Zre
sztą ta ropa, która wylała się
podczas akcji gaśniczej i w

większości spłonęła, nieznacz

Ryszard Kaczor, aayrteat
dyrektora naczelnego HiL —-

absolutnie nie stać nas na 4
wolne soboty. Kiedy nasza

rozchwiana gospodarka jakoś
się ustabilizuje, będziemy so
bie mogli pozwolić na 4 wolno
dni. Głosuję za dwiema wol
nymi sobotami. Przecież 4 w

miesiącu, to w skali rocznej
strata oli. jednej szóstej czasu

pracy, a więc i mniejsza pro
dukcja. Więc: 2 soboty wolne
lecz stałe. Trzeba to wszystko
skoordynować, bo powoli robi
się bałagan.

Zofia Chlubna, pracownik
NOT, członek „Solidarności”
— W żadnym wypadku dni
wolne nie powinny być na
rzucane z góry. Przedsiębior
stwo, dysponując roczną pulą
wolnych sobót musi mieć moż
ność elastycznego dysponowa
nia nimi w zależności od po
trzeb własnych i potrzeb gos
podarki. Wydłużony dzień
pracy, to nie jest dobry pro
jekt.

Józef Moc, kierownik pie
karni na os. XX-leeia PRL —

wszystkie wolne soboty w

miesiącu to za wiele. My, jak
mamy zamówienie wcześniej,
tak samo dobrze obsłużymy
wolną jak pracowniczą sobotę.
Niedawno, w styczniu br.
zmieniono terminy wolnych
sobót i mieliśmy przedsmak
piekła. Jeśli nie uda się nam

wykorzystać soboty, w zamian
dostajemy wolne w inny dzień
tygodnia.

Elżbieta G., pielęgniarka —

wyłącznie 2 wolne soboty, i to

elastycznie przydzielane przez
kierownictwo. Co dają sztyw
ne, ustalone na cały rok? Ty
le, że już dwa dni naprzód my
kobiety wystajemy. po kolej
kach, zapobiegliwie gromadząc
zapasy na weekend, a potem
bezsensownie siedzimy w, do
mu przed telewizorem, bo in
nych atrakcji nam nie oferują.

Zdzisław Marski, kurator «

Kuratorium Oświaty i Wycho
wania — dla szkół albo wszy
stkie wolne, albo żadnej, w in
nym wypadku bardzo poważ
nie komplikuje się rozkład
zajęć. Dla gospodarki, sądzę;
dwie wolne soboty, ruchome w

pewnych przedsiębiorstwach,
fabrykach i hutach,

’

byłaby
optymalnym wyjściem.

ELŻBIETA BOREK

nie tylko uszkodziła firlebę.
Wystarczy tylko usunąć nie
wielką warstwę ziemi, by na

nowo rodziła.
Naczelnik stacji w Karlinie

Stefan Rabko mówi, że już w

niedzielę jest przygotowany na

przyjęcie ropy. Podstawi z 38
cystern by powiozły tę ropę do
Gdańska. Jerzy Szajna, dyrek
tor Wielkopolskich Zakładów
Gazownictwa i Górnictwa Na
fty i Gazu informuje, że przy
gotowania do odebrania ropy
nieco się spóźniają t dopiero
we wtorek będzie mogła być
wysyłana ropociągiem.

Wciśniętych w kąt sali wi
dowiskowej Domu Kultury w

Karlinie, gdzie mieści się sztab
akcji, spotykam pracujących
w zupełnie wariackich wa
runkach projektantów z Biu
ra Projektów Górniczych z

Krakowa i z krośnieńskiej
pracowni tego biura. Są tu już
od pierwszego dnia po świę
tach. Niemal na kolanie, no
cami i „na tempo” zaprojekto
wali gotowe już ropociągi.
Sporządzili projekt ośrodka
eksploatacji ropy. Właśnie za
padła decyzja, żeby gazu wy
dobywającego się wraz z ropą
nie spalać lecz przekazywać
rurociągiem do Karlińskich
Zakładów Płyt Wiórowych.
Czy to wyjdzie, nie wiadomo.

Dziś rano — w sobotę —

ogień ma być ponownie uga
szony i założona głowica prze-
ciwerupcyjna.

JERZY SĄDECKI



Adwokatura stanowi w Polsce sto-
fłunkowo niewielka grupę zawodową,

lecz ma ogromny wpływ na świado
mość społeczna i życie publiczne, stad
też przypada jej szczególna rola w pro
cesie odnowy życia politycznego i spo
łeczno-gospodarczego kraju. Ze zrozu
miałych więc względów duża uwagę —

i to nie tylko środowiska prawniczego
— skupiły na sobie niedawne obrady
Ogólnopolskiego Zjazdu Adwokatów w

Poznaniu. Najbardziej reprezentatywne
forum polskiej palestry mocno zaakcen
towało fakt iż prawdziwa demokracja
ińoże rozwijać się tylko w ramach peł
nej praworządności.

W poznańskich obradach nie zabrakło
głosu krakowskich adwokatów. leli wy
stąpienia były niejako rozwinięciem tez

zawartych w uchwalonym wcześniej,!
przez krakowska palestre dokumencie,
którego obszerne fragmenty — na proś
bę Rady Adwokackiej Wojewódzkiej
Izby Adwokackiej w Krakowie — po
niżej drukujemy. Autorzy dokumentu

podkreślają w jego wstępie, iż „niebez
pieczne i szkodliwe społecznie niepra
widłowości wystąpiły zarówno w pro
cesie tworzenia prawa, jak i w jego tre
ści. a także w zakresie stosowania pra
wa”. Nie zawsze przepisy nowe były
dobre, ale i dobre przepisy omijano.

Sądzimy, że sformułowane poniżej,
nierzadko ostre oceny i postulaty po
winny dać asumpt do szerszej dyskusji
na ten ważki temat. Dobrze, kiedy oce
ny są ostre, ale te zawarte w tekście
wydają się niekiedy kontrowersyjne i
zapewne wywołają polemikę. Jest rze
czą oczywistą, iż w nowej sytuacji
społeczno-politycznej szereg aktów
prawnych wymaga zmian i uzupełnień.
Przepisy, które nie odpowiadają obec
nym warunkom — trzeba zmienić. Ko
nieczność zmiany przepisów wynika je
dnak ze zmian w sytuacji społeczno-
gospodarczej, a niekoniecznie określić

i ją można mianem „kryzysu prawa”.
Wszystkim znaczącym głosom „Gaze-

4a” chętnie użyczy swych lamów.

GŁOS KRAKOWSKIEJ PALESTRY

♦ Projekty aktów prawnych, także tych
szczególnie doniosłych dla funkcjonowa
nia. społeczeństwa, gospodarki i dla życia
poszczególnych obywateli, przygotowywa
ne były w minionym okresie przez aparat

regały nś* pubfcteowMM — zepc+mefc' im

dalszy plan ustawę.♦ Przyznaje się obecnie powszechnie, ie
naczelny organ władzy państwowej jakim
jest Sejm PRL. nie spełniał należycie roli
określonej w Konstytucji. Przyczyny tego
zjawiska były różne, pozostające przede
wszystkim w sferze politycznej. Przepisy
ordynacji wyborczej nie gwarantowały mo
żliwości rzeczywistego wyłonienia, a na
stępnie wyboru najlepszych kandyda
tów (...) Niewykonywanie przez Sejm jego
konstytucyjnych, prawnych obowiąz
ków stało się poważnym czynnikiem pro
wadzącym m. in. do pogorszenia się ja
kości prawa.♦ Ogólne błędy polityczne w procesie
tworzenia i stosowania prawa nie mogą
jednak przesłaniać współodpowiedzialności
świata prawniczego, przedstawicieli wszy
stkich zawodów prawniczych, za obecny
stan Rzeczypospolitej. Przedstawiciele ró
żnych zawodów prawniczych, obecni w

Sejmie i reprezentowani w organach wła
dzy i administracji państwowe! nie uczy
nili nic. albo tylko bardzo niewiele, by
powstrzymać kryzys, którego narastania
wszyscy beli a w każdym razie powinni
być świadomi, by przeciwstawić się zja
wiskom. które w sferze działania prawa
były tego kryzysu przejawem i przyczyna.

♦ Nazbyt często mieliśmy do czynienia
z objawami działania prawników nieje
dnokrotnie wybitnych przedstawiciel: nau
ki prawa, którzy dostarczali uzasadnienia
— albo jego pozorów — decyzjom i prak
tyce działania władzy.wszystkim de
cyzjom i każde i praktyce, chociażby jej
nieprawidłowość byłą oczywista. Na tym
tłe działalność Rady Legislacyjnej budzić
musi z różnego punktu widzenia poważne
zastrzeżenia. Albo nie wykorzystywała
ona swoich uprawnień, lub władza nie li
czyła się z jej istnieniem.

Równolegle w środowisku prawniczym
powstało i utrwaliło się zjawisko relaty
wizmu etycznego rozdwojenie jaźni zawo
dowej dzielącej pogladv na .prywatne” i
uznawane za słuszne ora? te ..urzędowe”.

Glosy krytyki zbiorowej czy indywidu
alnej, kierowane do czynników rządzą
cych — w tym do partii, rządu. Rady Pań-,
sżwa — były przed społeczeństwem zata-

dsłwwf, Mdu&yw«n<j możliwości prowa
dzenia uwłaszczeń. W sytuacji, gdy indy
widualne gospodarstwa rodzinne dominują
w polskim rolnictwie, obejmując ok. 75
proc, areału upraw, zachodzi potrzeba za
pewnienia chłopom indywidualnym w

praktyce rzeczywistej gwarancji stabilnoś
ci wynikającej z Konstytucji.

W zakresie prawa pracy z powszechną
krytyką spotyka się ustawa z dn. 12.6.1975
r. o świadczeniach z tytułu wypadków
przy pracy i chorób zawodowych. Poszko
dowani — najczęściej robotnicy — wyłą
czeni zostali, z wyraźną dla nich krzyw
dą, z odszkodowawczych zasad ogólnych
zawartych w Kodeksie Cywilnym. Niele-
dwie zupełnie pozbawieni zostali upraw
nienia do renty wyrównawczej. Drobiaz
gowe i zawstydzające obliczanie procentu
trwałego inwalidztwa, po 500 zl za 1 proc,
sprowadziły funkcję stosujących prawo i
lekarzy oceniających skutki wypadku —

do bezdusznej rachunkowości.

Sytuacja te w poważnym sfopnśu cd»

działy wała niszczycielsko na poziom
ezmy dużej części aparatu biurokratyczną*
go i szerokich warstw społeczeństwa. Jtffc

tym tle powstawały i szerzyły się nńjbai*
dziej fantastyczne plotki 1 domysły, wy
tworzyło się idealne pole dła narastania
niepokojów społecznych i obezwładniają
cego — jakże boleśnie odczuwanego przez
przeważającą większość sędziów i proku
ratorów — poczucia bezsilności, świado
mości „kastowości prawa” ścigającego
tylko „maluczkich”,

♦ W układzie wszechzwiązku zjawisk
budzi się tu wątpliwość odnośnie możli
wości oraz rzeczywistego, prawidłowego
wykonywania swych praw i obowiązków
przez wymiar sprawiedliwości w jego
trzech pionach:

1. W swoim plonie prokuratura nie zape
wniała prawidłowej realizacji obowiązku ści
gania w stosunku do osób „stojących ponad
prawem”, wytworzyła się też ' tenden
cja tworzenia „afer”. O propozycjach kar decy
dowali zza biurka przełożeni, a nie prokura
torzy bezpośrednio występujący w sprawach.

2. W pionie Ministerstwa Sprawiedliwości,
występowała tendencja planowanych zysków

PRAWO niech PRA ar

znaczy
biurokratyczny bez konsultacji społecznej
i.rzetelnej dyskusji fachowej, często — co

■gorsza — przy zachowywaniu jedynie po
zorów takiej konsultacji. To ostatnie zja
wisko stanowiło demoralizujący społecz
nie przejaw działań pozorowanych, pod
ważających w społecznym odczuciu sens

i możliwość rzeczowej dyskusji z władzą.
Mimo zapowiadanych uprzednio przez

ministra sprawiedliwości zmian, ostatnie
10-Iecie nie tylko nie przyniosło postulo

wanego od wielu lat ograniczenia tzw.

prawa powielaczowego, lecz wręcz prze
ciwnie, zjawisko to narastało lafwinowo.
stanowiąc w wielu przypadkach — szcze
gólnie w administracji gospodarczej —

alibi dla niekompetencji, chaosu, oczywi
stego ■marnotrawstwa i woluntaryzmu.
Brak skutecznej kontroli społecznej i pra
wnej' nad działalnością aparatu biurokra
tycznego sprawiał, że w-praktyce obowią
zek" służbowego i politycznego posłuszeń
stwa' przeważał nad obowiązkiem legaliz
mu’ i- świadómościa pełnienia służby dla
spoi ■'''-twa ario nad społ"—-eństwem.
Instrukcja, okólnik, wytyczne, wszystkie i

jane lub przemilczane, nie brano ich pod
uwagę i nie zakłóciły one koncepcii ..po
wszechnej aprobaty” Organizowano nato
miast „masowe” wystąpienia — odnosi się
to również do niektórych środowisk ad
wokackich — popierające wątpliwej na
tury osiągnięcia prawne, którym Sejm
PRL jednogłośnie nadawał odpowiednią
rangę.

♦ W konsekwencji kryzys treści prawa
w społecznym odczuciu ujawnił się w li
cznych aktach normatywnych., których
zmiany domagają się nie tylko Po
rozumienia ze Szczecina, Gdańska i
Jastrzębia lecz również poszczególne
środowiska, wśród nieb i różne śro
dowiska prawnicze. Aktami prawnymi
wymagającymi szybkiej i daleko idącej
nowelizacji są: ustawa z dn. 12,3.1958 r. o

zasadach i trybie wywłaszczenia nieru
chomości. szczególnie w zakresie Wprowa
dzenia stawek odszkodowawczych zgod
nych z cenami rynkowymi nieruchomości,
z kosztem odtworzenia budynku: prawo
pierwokupu z ustawy z dn. 14.7.1961 r. z

zakamuflowanym, w nim wywłaszczeniem
prowadzącym do różnych — celem omi
nięcia — manipulacji prawnych: prawo o

stowarzyszeniach z dn. 27.10.1932' r. nie
odpowiadające aktualnemu stopniowi roz
woju demokracji w PRL i inne akty pra
wne.

Poważne zmiany objąć winny ustawę
karno-skarbową. Kodeks Karny, Kodeks
Postępowania Karnego, ustawę o opłatach
w sprawach karnych, których dezaktuali
zacja wymaga stałych wytycznych kierun
kowych. wyznacza jedna z. najwyższych
na świecie populację więzienną, powoduje
nierealność i nieściągalność kar grzywien
i. opłat, a przy nieprawidłowych interpre
tacjach poszczególnych przepisów, w spo
sób istotny ogranicza konstytucyjnie za
gwarantowane prawo do obrony.

Przepracowania wymaga prawo gospo
darcze. w którym blednie pojmowane dok
trynalne ujęcia w licznych przypadkach
blokują rozwój gospodarki, co odnosi się
nie tylko do drobnej wytwórczości rzemio
sła. Formalistyczne. asekuranckie przepi
sy prawa budowlanego wraz z przepisami
wykonawczymi niejednokrotnie zmuszają
do ich obchodzenia, przyczyniając się do
różnego rodzaju nadużyć nie tylko o cha
rakterze formalnym. Zmian wymaga pra
wo finansowe wraz z przepisami kształtu
jącymi różnorodność rozliczeń dewizowych,
które rzutować musza nie tvlko na gospo
darkę wewnętrzna lecz również na pra
widłowość. na korzyści wynikające z mię
dzynarodowych umów gospodarczych.

Do najpilniejszych zaliczyć należy po
trzeb? zmian ustawodawstwa rolnego, z

awagtędwteniełia kowteezriośei JftrwktecJi

Weryfikacji wymaga obowiązujące w

kraju ustawi ..wstwo z ounktu widzenia
podpisanych przez PRI- konwencji mię
dzynarodowych.

4^ Odrębnego omówienia wymagają
przepisy dotyczące cenzury i związanej z

nią problematyki. Negatywna ocena dzia
łalności środków masowego przekazu prze
milczających istotne zdarzenia, przeina
czających inne, świadczących niejednokro
tnie przeciwko prawdzie i poczuciu spra
wiedliwości •— nie może się ograniczać je
dynie do krytyki cenzury w znaczeniu tzw.

zapisu cenzorskiego. Sytuację wytworzyła
sprzyjająca atmosfera lecz nie można za
pominać o tym, że ktoś udzielił innemu
„prawa” do realizacji cenzury.

W tym zakresie nie bez znaczenia stały
się przepisy określające zakres i tryb spra
wowania nadzoru i kontroli, przez Głów-)

•ny Urząd KoritrOłi Prasy, Publikacji i Wi
dowisk. Kryzys polityczny, moralny łączy-
się tu ściśle z kryzysem prawa.

Nowo tworzony projekt ustawy winien
uwzględniać fakt, iż takie dobra jak: bez
pieczeństwo państwa, tajemnica państwo
wa i służbowa, interesy sojusznicze i inne
wymienione w projekcie — chronione są
już w sposób dostateczny obowiązującymi,
surowymi przepisami prawa karnego. Ich
oddziaływanie czyni zbędnym istnienie
sformalizowanej cenzury prewencyjnej.

W płaszczyźnie kryzysu praktyki sto
sowania prawa ocenić należy politykę ka
drowa realizowana przy zastosowaniu tzw.

nomenklatury. Rozszerzona ha liczne sta
nowiska we wszystkich instytucjach pań
stwowych i społecznych praktyka w za
kresie polityki personalnej wyrządziła nie
dające się określić szkody nic ogra
niczające się jedynie do sfery gospodar
czej.

❖ Sprzecznie z zasadą równości oby
wateli wobec prawa wykształciły się
„immunitety” zależne od pozycji zajmowa
nej w hierarchii społecznej. System „karu
zeli stanowisk”, „układów” obejmował
ochronę nie tylko bezpośrednio zaintere
sowanych lecz „nietykalnymi” stawały
się również ich rodziny. Popełnione przez
tych ludzi czyny — sporadycznie nawet

poważne przestępstwa gospodarcze, urzę
dnicze. dewizowo-celne i inne — nie były
ujawniane i nie spotykały sie z właściwą
przez prawo przewidziana represja. Opor
tunizm i względy własnego bezpieczeń
stwa powodowały, że. organa ścigania
sprzecznie z zasadą legalizmu odstępowa
ły od swych Obowiązków podejmowania
stosownych działań. Sady nie korzystały
z obowiązku kierowania ujawnionych
spraw tych osób do prokuratury, a adwo-
kassi omijali ,^r?AskJ.” teren.

z grzywien i opłat, a także statystyki zmusza
jące sędziów do „wyrabiania” określonej
liczby spraw, co wpłynąć musiało na spły
cenie ich problematyki prawnej. W poszcze
gólnych regionach kraju wytworzyła się
praktyka, iż Sąd II Instancji ma w decydu
jącej mierze charakter zatwierdzający.

3. W adwokaturze — w kryzysie prawa —

na tle wymagającej zasadniczych zmian usta
wy o ustroju adwokatury, mieszczą się ogra
niczone uprawnienia samorządu. Trudności
lokalowe zespołów’ adwokackich, nadmiar

prac administracyjnych, długotrwałe oczeki
wania na opóźniające się rozprawy, pośpiech,
itp. ograniczyły bieżącą kontrolę orzecznic
twa, obniżyły kwalifikacje, wpłynęły nieste
ty w licznych przypadkach negatywnie na

poziom pisemnych i ustnych wystąpień obroń
ców i pełnomocników.

We wzajemnych stosunkach wymienio
nych wyżej trzech pionów wymiaru sprawie
dliwości wystąpiły i inne trudności, które

niejednokrotnie przyczyniły się do zbędnych
napięć, do utracenia wizji, niezbędnej dla

prawidłowej realizacji prawa „kultury sali

sądowej”.
■C> Nie m-ożna pominąć — zajmując się

kryzysem prawa — sytuacji w administra
cji, we wzajemnych odniesieniach: władza
— obywatel, przedstawiciel władzy — pe
tent. Wśród różnych problemów wybijają
się tu na pierwszy plan tysiące niezreali
zowanych wyroków eksmisyjnych, techni
ka prowadzenia spraw karno-administra
cyjnych, przewlekłości postępowań, zawi
łości kompetencyjne.

Oczywiste jest, że niniejsze zestawie
nie problemów nie jest pełne. Wynikają
ce z przedstawionych tez propozycje zmian,
uzdrowienia stanu prawa i jego realizacji
są już lub staną się przedmiotem rozwa
żań powołanych do tego instytucji. Przed
stawionymi tezami adwokatura krakowska
zgłasza społeczny akces w odnowie tej
dziedziny życia, dla której istotna rolę
spełnia PRAWO, a zależy od niego orga
nizacja i realizacja celów PAŃSTWA;

Rada Adwokacka

Wojewódzkiej Izby Adwokackiej
w Krakowie

Rada Adwokacka w Krakowie prosi wszyst
kich zainteresowanych poprawą stosunków w

zakresie praworządności o zgłaszanie wnio
sków, uwag, zastrzeżeń do Komisji Proble
mowej R. A. w Krakowie przy ul. Batorego
17. Zostaną one opracowane i przekazane
właściwym władzom i instytucjom do wyko-
łsrataote.

raj, w którym iyję, nw

swoją historię. Długą, ponad
tysiącletnią Ma również i tę

historię, którą przeżyliśmy ra
zem, Ta jest niedługa, zaledwie
36-letnia. Tamtą historia jest dla
mnie bardzo ważna, chciałbym
ją znać we wszystkich szczegó
łach i szczególikach na miarę na
szych — chociażby —- wielkich
dziejopisów: Długosza, Lelewela.

Teraz w Sejmie toczy się
prawdziwa batalia o to, abyśmy
udostępnili współczesnym Pola
kom ich własne dzieje, abyśmy
nie skąpili historii ojczystej ni
komu, kto ma na tę historię po
żądanie. Poseł Edmund Męćlew-
ski mówił z trybuny sejmowej,

■że kształcąc w szkołach zawo
dowych zubożyliśmy wiedzę hi
storyczną aż .8 milionów współ
cześnie żyjących Polaków. Aż S
milionów! Minister Krzysztof
Kruszewski, odpowiadając na ten

głos, łagodził sprawę obietnicami
na przyszłość, ale obietnic nigdy
■nie, należy brać za rzeczywistość
lub tym bardziej za fakty. 8 mi
lionów wykształconych Polaków
w szkołach zawodowych, żyjąc w

Swoim kraju, właściwie nie wie.
w jakim kraju żyje. co to jest
za .krąj, jakie przechodził losy
i dlaczego te losy były aż tak
szalenie dramatyczne. Niepraw

dopodobne. Niezwykłe. 1 to fest
fakt. O spełnianiu obietnic przez
ministra będziemy rozmawiać za

czas jakiś.
Zapytałem kiedyś — podczas

jednej z dyskusji — prof. dr.
Włodzimierza Wesołowskiego, je
dnego z wybitniejszych naszych

Jetr^y JCochański

mi powiedzieć prof, Wesołowski.
W pierwszej chwili nawet udał,
że nie rozumie pytania. Gdzie
Rzym, a gdzie Krym? Gdzie
historia, a gdzie „Rocznik Staty
styczny”? Co ma piernik do wia
traka? Co ma historia do „Rocz
nika Statystycznego”?

sprawiedliwości ~~ są różne
„strefy milczenia”. Sami history
cy na przykład nie nazbyt kwa
pią się do badań nad rozwojem
chociażby polskiego przemysłu, a

jakoś dziwnym zbiegiem okolicz
ności konsekwentnie z dziejów
ojczystych eliminują wybitne je

KRAJ, W KTÓRYM ŻYJĘ

STATYSTYKA
...zamiast historii

socjologów, esy nie sądzi jako
przedstawiciel nauk humanistycz
nych, że próbuje się zastępować
podręczniki historii „Rocznikiem
Statystycznym” albo inaczej: czy
nie sądzi, że najnowsza historia
jest w_ istocie historią budowy
hut, historią wzrostu wydobycia
węgla, historią budowy różnych
gałęzi przemysłu? Niewiele mógł

Otóż — fda wiele!
Historycy ten wielki problem'

nazywają „strefami milczenia”.
Można stanąć na tym gruncie.
Chyba nie nazbyt grząski to

grunt. Rzeczywiście, jeżeli spoj
rzymy na historię szerokim pano
ramicznym okiem, to łatuzo mo
żna dostrzec właśnie te „strefy
milczenia”. Ale — dodajmy dla

dnostki uj naukach ścisłych. Ryle
trzeciorzędny wierszokleta ma

więcej miejsca w każdym pod
ręczniku niż wynalazca, a już na

perono ma więcej miejsca jakiś
niewydarzony generał, Uczony w

naukach ścisłych musi mieć legi
tymację Nobla, albo też musiałby
się gdzieś zahaczyć o jakieś pol
skie sprzysiężenie patriotyczne,

aby zasłużyć na wzmiankę W
podręczniku historii. Istnieją
podręczniki, ba — nawet mono
grafie z ambicjami fundamental
nymi, w których ledwie się
Wzmiankuje o Koperniku, Marii
Curie-Sklodowskiej. Taki Ba
nach, tacy: Smoiuchowski, Biało-
brzeski, Sierpiński — to są pest
ki. Daję słowo, że w żadnym pod
ręczniku nie dane było mi prze
czytać, iż cała plejada polskich
matematyków wniosła swój
wkład do nauki, a więc i do kul
tury nie tylko narodowej. Oni —

to bywa wzmiankowane — wnie
śli tylko wkład do matematyki.

Ale są to sprawy do odrobie
nia. I chyba już są odrabiane.
Pod tym względem „strefy mil
czenia” zamieniają się w „luki
badawcze”, co znaczy, że history
cy dostrzegli' swój błąd i teraz
owocnie zabierają się do badań.

A co z tym „Rocznikiem Sta
tystycznym” jako podręcznikiem
historii?

Może ten „Rocznik" nie jest
podręcznikiem w sensie dosło
wnym, ale na pewno wszystko się
u nas robiło i robi, aby fakty o

historycznym znaczeniu sprowa-
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kach — to samo. Narasta gwar. Co jest, a czego nie m. ? — Go

się pan pcha? — Kto się pcha? Co się pani czepia, jak Boga
. kocham!'— Ma być szynka, tylko nie wiadomo o której. —

Zajęłam sobie kolejkę w sklepie na Szewskiej, to o 11 tam

polecę, a potem tu wrócę...
Zaczyna się DZIEŃ...

He waży 25-kilogramowy blok zmarzniętego masła?

No, jasne, że 25 kg! A nieprawda. Tyle waży pierwszy, dru
gi, Trzeci już jakby... więcej.

Jest dziesiąta. Handluję masłem już od godziny. „Handlu
ję” — chociaż kierowniczka powiada, że teraz nie ma handlo
wania, teraz praca sprzedawcy polega na rozdzielaniu.

— Nie dałoby się trochę więcej tego masła? Niech mi pani
przeważy...

— Sprzedajemy tylko po pół kiło, nie widzi pani jąka jest
kolejka — dla innych nie starczy.

Pół kilo masła, trzy śmietany, 2 kg sera! Masło, ser, masło,
śmietana! Monotonia... „Pół kilo masła, 8 kostek sera chude
go”. — Pani Heniu możemy sprzedawać po 8 kostek? Ile je
szcze jest tego sera? — pytam w przelocie ekspedientkę. —

Ja wiem? Sera jeszcze będziemy żałować. Ee, do dwóch kilo
sprzedajemy.

Na nabiale — dwie kolejki. Jedna dla osób uprawnionych...
poza kolejnością, druga — dla reszty. Ta ostatnia jest „grze
czna”. Ustawiła się blisko przy ladzie i wykręca przez boczne
wejście do „Delikatesów” aż do bramy. Druga, ta znacznie
krótsza — inwalidzka. Tu ciągle wybucha jakaś awantura.
Klienci „uprawnieni” nie mogą się pogodzić. Do lady usiłuje
się przepchnąć starsza kobiecina o kulach. Ona i w kolejce
dla „inwalidów” nie może stać. — Niech mi pani da 30 dkg
masła... — prosi, przekrzykując gwar. — Kto panią wysyła
do kolejki? Złe ma pani dzieci... — O, dzieci to ja mam dobre
— obrusza się babcia. — Córka jest lekarzem, ona nie ma

czasu... Pani Henia waży, ja kroję masło. Nie ma w kostkach.
Wczoraj przywieźli 25-kilogramowe bloki holenderskiego. Za
marznięte na kość. Wielki, ostry nóż łatwo przechodzi tylko
przez wierzchnią warstwę. Potem trzeba już naciskać całym
ciężarem ciała. Przy trzecim bloku mdleją mi ręce. Zamazują
się twarze klientów. Gorąco... Nad nami kręci się mały wia
traczek, w sklepie kilkaset osób... I ten szum, nieustający
gwar, z którego dochodzą pojedyncze głosy... — Tu to spraw
nie idzie — chwalą klienci w „naszej” kolejce. Drobna saty
sfakcja i... łamie się nóż. Pierwszy dzisiaj, potem sprzedaw
czynie złamią na maśle jeszcze dwa. — Proszę sera. — Ile?
— Tyle ile można. — 2 kg? — To niech będzie dwa...

Podaję żądany towar. Dawniej ludzie pytali co ile kosztuje,
teraz pytają ile można kupić na raz! — Zaraz się skończy ser

w kostkach — pociesza Henia. — Nie będzie pani biegać.
Zdenerwowana klientka: — Co już nie ma? Specjalnie po

ten ser stałam! No to niech będzie ten „homo”...
Zaczyna mnie boleć od wysiłku brzuch i lewa dłoń od na

ciskania noża. Kroję coraz mniejsze kawałki. Pani Henia ma

wprawę, ale i ona poczuje zmęczenie gdy po 8-godzinnej pra
cy wróci do domu, do Lusina. Co chwilę wybuchają awantury
w kolejce „inwalidzkiej”. Pani w średńim wieku przepycha
się do lady. — Ja tylko masło... — To kolejka tylko dla inwa
lidów! — Ale ja nie mogę czekać, urwałam się z pracy... ■—
Tak??? — nowy blok masła z hałasem leci na ladę. Młoda
sprzedawczyni obsługująca tę kolejkę nie ma cierpliwości: —

Mowy nie ma. A czy ja mogę stąd wyjść? Czy mnie państwo
puścicie? Swetra nawet nie mam czasu sobie kupić! Proszę
do kolejki!

— Ja się tam nie denerwuję, bo i po co? — mówi pani He
nia. — Z humorem trzeba.

Kilkunastoletnia dziewczynka podaje mi 60 zł, tyle kosztuje
pół kilo masła. Wydaję jej 10 zł. Stoi niezdecydowana. Zmę
czona wpatruję się w trzy dwudziestozłotówki. Błysk olśnie
nia.— Mała, oddaj te 10 zł. Pomyliłam się. — Nie, pieniędzy
lepiej nie przyjmować, nie mam wprawy. Henia: — Jaby by
ły dwie kasy to byłoby szybciej. Ale i tak obsłużymy do po
łudnia 700 osób. Reszta masła zostanie na popołudnie. — Pani
Jasiu, już jedenasta, kiedy pójdziemy na śniadanie? — Jak
się skończą rodzynki na spożywczym.

Powoli wchodzę w tajniki pracy sklepu. Skończą się ro
dzynki, mniej będzie ludzi „na spożywczym” i dziewczyny
stamtąd nas zluzują. Będzie można wyjść do ustępu, na śnia
danie do pokoiku w kształcie kiszki znajdującym się w oficy
nie, a szumnie nazywanym „socjalnym”. Tam mieszczą się
tylko 2 stoliki i to z trudem, ale i tak wszystkie ekspedientki
nie wchodzą równocześnie. „Fałszywa” sprzedawczyni może

wyjść jednak zaraz...

W „sztabie”

Tuż przy bocznym wejściu do „Delikatesów”, z bramy bu
dynku — niewielkie pomieszczenie. W przedpokoju umywalka
i jeden ustęp. Niby tylko dla personelu, ale korzystają z nie
go także klienci. Potem niewielki pokoik — tu prowadzi się
skup towarów spożywczych pochodzenia zagranicznego. Wre
szcie drugie małe pomieszczenie. Pokój kierowniczki sklepu
i zarazem cały... sztab! A jest się nad czym giowić. Szczegól
nie teraz, gdy zdobycie towaru urasta do rangi zwycięstwa.
Bo pani Zofia uważa, że gdzie jak gdzie, ale w „Delikatesach”
powinien być towar zawsze. Nie ten, to inny. Gdy to go bra
kuje — ludzi ogarnia zgroza. Znaczy to, że już nigdzie nic
nie ma! Zjeżdżają mieszkańcy odległych osiedli. „Delikatesy”
są ostatnią nadzieją... Jest też nad' czym czuwać. Średnio 1 min
300 tys. utargu dziennie i ponad 20 min miesięcznie. Za gru
dzień 'będzie grubo więcej, blisko 29 min. Na razie: problem.
Niedługo przyjedzie z Tarnowa wóz z wędliną. W sumie 2 to
ny. Taki wóz jest zawsze zaplombowany i muszą go rozłado
wywać sami pracownicy, bo towar przywiezie tylko kierowca.
Pani Lola, kierowniczka stoiska mięsnego, zastanawia się na

głos: — Kto to rozładuje? Moje dziewczyny muszą być za ladą.
Szybka decyzja: pomogą pracownicy magazynu. Może „dziad
ka” weźmiemy? „Dziadek” — dozorca, przydaje się do wszyst
kiego. W razie czego i towar wozi. Dziadka do rozładunku? No,
ale dziadek chory... Pani Zofia naciska klawisz „intervoxu”
(takie aparaty są na każdym stoisku i w dwóch magazynach:
tych w podwórku i w piwnicach, z których korzystał jeszcze
imć Hawełka) — Zdzisiu, daj kilka transporterów „krakusa”
na „wódkę”.

W „biurze" kierowniczki drzwi się nie zamykają. Lubią tu

wpadać stali klienci. — Dzień dobry pani kierowniczko, ja
już naprawdę ostatni raz — do pokoju wchodzi tanecznym
krokiem starsza kobieta. Ciepła włóczkowa czapka, czarne ko
zaczki i kontrastujący z nimi cienki ortalionowy płaszcz. „La
lunia”, zwana też hrabiną, we własnej osobie. Kiedyś zwie
rzała się, że w jej żyłach płynie niebieska krew. .No, ale czasy
się zmieniły i „Lalunia” rej wodzi w kolejkach.'— Pani kie
rowniczko, kiedy będzie lepsza wędlina? Podobno mają być
małe szyneczki do gotowania? Co ja mam ludziom w kolejce
powiedzieć?

Każdego klienta pani Zofia traktuje poważnie. „Lalunię”
głównie dlatego, że może podburzyć całą kolejkę. A w sklepie
musi być porządek. Zresztą tym się „Delikatesy” chlubią, że
nie było tu większych awantur i scysji, mimo że dziennie od
wiedza sklep kilkanaście tysięcy ludzi! Ale pani Zofia od 30
lat pracuje w handlu i ma spore doświadczenie. W stosunku
do klienta jest stanowcza, lecz przyjazna. Zasada jest taka:
gdy wpada zdenerwowany, prosi aby usiadł. Każdy wtedy
ochłonie. Już nie wrzeszczy, mówi spokojnie. „Wie pani, tak
się zdenerwowałem, bo to, bo tamto”. Nikt stąd nie powinien
wyjść rozżalony. „Ja ich rozumiem Szczególnie tych, którzy
pracują. Braki na rynku, godzinami trzeba stać w kolejkach.
I klient jest teraz, jak ja to nazywam -groźny ...”

Telefon. Dzwoni Dział Handlowy WSS. Pytają czy sklep
dostał już szynkę. Nie, sklep nie dostał. Mało tego, nie wie,
że ma dostać. Zagląda rozżalona matka z dzieckiem: — Niech
pani coś zrobi z tymi inwalidami!!'! Biorą bez kolejki przeciery
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pomidorowe. Potem stoją w kolejce dla „uprawnionych” 1 bio- ;
rą znowu. A później jeszcze raz w „normalnej”. Taka jedna •

trzy razy brała. Poznałam ją. A dla mnie zabrakło...

„A pani to śpi?”
Stoisko monopolowe. Takie samo jak inne, tylko trudniej

wykrzesać z siebie współczucie dla ludzi tkwiących godzinami
w kolejkach po alkohol. Tu sprzedaż idzie najszybciej. Nikt
nie grymasi. Teoretycznie kolejka jest też jedna. Na „wód
kach” nie ma uprawnionych, to nie towar pierwszej potrzeby.
Wbijam sobie w pamięć, że „żytnia mazowiecka” kosztuje 141

zł, ,a „wyborowa” — 143. Na razie więcej wiadomości mi nie
potizeba. O koniaki, wina klienci pytają rzadziej.

— Dwie mazowieckie. — Trzy wyborowe. — Pięć litrów ma
zowieckiej !

Kręjcę się jak automat. Transportery są pod ręką. Nie trzeba
biegaćh ale należy się schylać. — Ten transporter niech pani
sobie postawi na tamtym. Inaczej pół godziny pani nie wy
trzyma — radzi mi koleżanka. 15 butelek w jednym to mało.
Szybko się kończą i trzeba przynosić nowy. Niby nie daleko.
Tylko kilka kroków. Uff, ale ciężar. „Niech pan poczeka, nie
chowa tych butelek. Jeszcze pan nie zapłacił!”. I znów. 2 bu
telki, 1 butelka, 2 litry, 1 litr. „Co tam pani śpi?” — niecier
pliwy młody człowiek patrzy na mnie bez cienia życzliwości.
Jest już blisko, przy kasie. Jeszcze dwie osoby i on, ale za
czyna mu się spieszyć. „Ile mamy stać!?”

Krew mniie zalewa. Godzina minęła, nie stanęłam ani na

chwilę. — Jeszcze zdąży pan dzisiaj wypić — odpowiadam
zjadliwie, bo nie mogę wytrzymać, chociaż wiem, że sprze
dawczyniom nie wolno się prowokująco odzywać. Taka jest
zasada. A tym bardziej nie wolno dyskutować z klientem. —

„Trzy cabernety. Ile to będzie kosztować? Ee, to nie mam

pieniędzy. Proszę dwa”. Z drugiej strony kasy tworzy się dru
ga kolejka. Biegną stam.ąd błagalne prośby. „Proszę mi po
dać nalewkę wiśniową, ja tylko to...”'— nudzi starsza kobieta.
„Dla mnie pół litra wyborowej” — to kobieta w ciąży. Na
nic się zdają przypominania, że tu nic poza kolejnością. Dla
świętego spokoju od czasu do czasu podaję i tamtym. „Litr
mazowieckiej” — mruczy młody człowiek. Nie usłyszałam,
więc pytam: Ile? Butelkę? Młodzieńca nie stać na grzeczność:
„Co, pani jeszcze nie wie, że litr, to dwie butelki?”. Podaję,
nie odzywam się. Nie mogłam jednak opanować skrzywienia
ust. „Co pani się jeszcze dziwi? Nie podoba się?”. Nerwy i
mnie ponoszą, ale milczę. Dziewczyna towarzysząca zapalczy
wemu młodzieńcowi odciąga go na bok, na szczęście odchodzą.
Ale inni nacierają. „Niech mi pani poda butelkę »krakusa«.
Nie mogę stać, chory jestem. A lekarz mi zalecił. Dla zdrowia”.
Rzeczywiście ten człowiek nie wygląda na alkoholika, ale...

Czujne oko pani Danusi (stoi przy kasie i pobiera pienią
dze) obserwuje i mniet — Krupeczko, nie spiesz się. Powoli,
bo się pomylimy. Dla tego pana dwa „krakusy”. Już zanła-
cił. — Błagalny szept z boku: „Tylko jeden koniaczek, no zło-
ciutka, niech mi pani poda”. — Mówię, że się pomylę, ale
gdzie tam, nachalny szept nie ustaje. „E, nie pomyli się pani,
z pani praktyką!”. Akurat! — To jaki ma być ten koniak?
Za 260? — A mniejszego nie ma? To po co ja stałem tyle cza
su? — Do dyskusji włącza się podpity jegomość: — Kto stał
to stał. Pięć minut postała i jęczy! — Staruszka odchodzi od
lady, na jej miejsce wpycha się ktoś inny: — Jest spirytus?
Nie ma? A może będzie? To ja postoję i poczekam. — A jak
przywiozą za 5 godzin? — To nic. Poczekam... — Następna
w kolejce młoda dziewczyna. Bierze 5 butelek wódki. Tyle
tylko można na raz. Potem jej chłopak. Też 5. Wreszcie —

teść? Razem 15 „wyborowych”, płacą wspólnie. To na wesele.
„Kasa przyjmie, kasa wyda. Wiosno moja — trzy »krakusy«
temu panu” — przypomina mi pani Danusia.

Godzina 14. Jest spirytus! No, to się teraz zacznie... Kolej
ka nabiera wigoru: „Nie podchodzić tam! Co się pani pcha!”.
Spirytusu jest niewiele, stąd to zamieszanie. Teraz już wódki
nikt nie kupuje. Spirytus, spirytus, spirytus...! Co znowu ci
sami młodzi? — Państwo już po raz drugi? — Uśmiechają się
z zażenowaniem: „My musimy. Wesele w najbliżsą sobotę, po
tem nie kupimy”. Sympatyczni, mimo wszystko, klienci. Od
chodzi od lady następny, „Wesołych Świąt” życzy. Tacy zda
rzają się rzadko. Przez ciżbę przepycha się klientka: „Panie
się pomyliły”. Oblewam się zimnym potem. To na pewno
przeze mnie. „Na swoją niekorzyść. Oto 5 zł. Oddaję”. — Dzię
kujemy wylewnie chociaż z niewiarą. I słusznie. Kobieta od-
daje „piątkę” i prosi o 3 butelki spirytusu. Przed chwilą wzię
ła tyle samo. Opłaciła jej się „uczciwość”.
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dzid do Uczb. Biorę dzieło prawi*
monunwnfaln* „Polska. Zarp*
tncykloptdycsny". PWN, 1974.
Witl* w tym tomit rozdziałów,
wielt »łów, wi«l« informacji, ilu*
ttracji, tabel, wykrętów, map. W
jednym tomie takie ogromne bo-

gactwo. W tym jednakże jednym
tomie, mającym prawie 1000
stron, ponad (tak szacuję) jest
600 stron poświęconych Polsce
Ludowej. Jej trzydziestoleciu. I
co się okazuje? W rozdziale „ra
dio i tv” z mnogością tabel są
wzmianki nawet o „Kabarecie
Starszych Panów”, a nawet Bo
nanzie i Gąsce Balbince. Nato
miast w rozdziale „Zycie poli
tyczne i społeczne” oszczędność
słowa i myśli osiąga absolutną
doskonałość. Piszę, że nic nie pi-
szę — oto zasada autorów. Rozu
miem, że nic nie rozumiem —

oto jedyna możliwa reakcja czy
telnika.

Nasze życie polityczne lat po
wojennych zostało skryte za fra
zeologią lub za słowami zupełnie
mglistymi. Cóż można się dowie
dzieć — na przykład — o walce
politycznej po wojnie, o zdoby
waniu władzy przez PPR i o stro
nach w tej walce? Autor infor
muje nas, że „PPR stała się
przedmiotem ataków sił reakcyj
nych dążących do sparaliżowania
działania i obalenia władzy lu
dowej”. Cóż można się dowie
dzieć o bardzo ważnym wydarze
niu, jakim było plenum KC
PPR, które zaczęło się 31 sierpnia
1948? Tu autor informując o kil
ku przyczynach rozbieżności po

wiada: „Latem 1948 roku, w wy
niku tych rozbieżności i wzrostu

tendencji sekciarckich i dogmaty-
nych, doszło do kryzysu w kie
rownictwie PPR. (...) pod adre
sem sekretarza generalnego W.
Gomułki i grupy jego współpra
cowników wysunięto zarzuty tzw.

odchylenia prawicowo-nacjonali-
stycznego, w wyniku których zo
stali odsunięci od kierownictwa”.

5 I. na głowę: bariera krytyczna przekroczona!

GORZELNIE
NA PEŁNYCH
OBROTACH

Rozmowa z mgr Czesławem Gejem
— prezesem Zarządu WOG

Przedsiębiorstwa Przemysłu
Spirytusowego „POLMOS”

— W okresie oczywistego npadka całego przemysłu spoży
wczego, przedsiębiorstwo — kierowane przez zarząd pod Pa
na przewodnictwem — radziło sobie doskonale. Wysokopro
centowego alkoholu w sklepach pod dostatkiem, świeże do
stawy punktualne jak szwajcarski zegarek, co kwartał nowy
asortyment w handlu, estetyczne nalepki, żądnych opakowań
zastępczych...'Jak Pan to robił?

— To nie jest zasługa jednego człowieka. „Polmos” ma po
prostu dobry zespół; każdy z należytą starannością odpowia
da za swoje obowiązki, A z tą doskonałością — wiem, że w

tym co pan powiedział, jest szczypta złośliwości — toteż

przesada. Musieliśmy przezwyciężać sporo trudności. Brako
wało papieru, kartonu i butelek. 80 procent butelek, jakie
zapełniamy alkoholem, pochodzi > odzysku, ze skupu...

— Nie notowaliście jednak przestojńw. Jak należy działały
myjnie, nie załamała się produkcja kapsli, drukarnie termi
nowo przygotowywały nalepki na butelki...

— To prawda, mieliśmy „zielone światło". Obowiązywały
zawarte porozumienia. „Polmos” jest przedsiębiorstwem do
chodowym, nawet bardzo dochodowym. Spoczywał na nas

STATYSTYKA
...zamiast historii

A cóż można się dowiedzieć o ro
ku1956?Aco—oroku1970?
O roku 1956 „Zarys Encyklopedy
czny” stwierdza: „przejawem na
rastających elementów kryzysu
politycznego było m. in. wystą
pienie robotników poznańskich,
Natomiast o roku 1970: „Skutki
wad, spotęgowane nieurodzajem
w latach 1969 i 1970, doprowadzi
ły do napięć społecznych, które w

grudniu 1970 roku ujawniły się
u, różnych ośrodkach kraju, zwła
szcza na Wybrzeżu”.

Może — rzecz zrozumiała —

ktoś zapytać czy pisanie o tych
faktach jest takie ważne? Kto
powiedział, że ważniejsze od pi
sania o budowie Nowej Huty, o

budowie huty Katowice, o budo
wie Turoszowa, Bełchatowa? Al
bo, że ważniejsze od wydziera

obowiązek dostarczenia na rynek takiej ilości towaru, na Ja
ką było zapotrzebowanie klienta. Kooperanci traktowali nas

życzliwie.
— Nie miał Pan wyrzutów sumienia, te tą doskonałą pro

dukcją zachęca Pan rodaków do pijaństwa?
— Miałem, zawsze miałem i zawsze mieć będę. To jest

starcie dwóch dusz: Polaka, któremu przykro, że w kraju pije
się coraz więcej i producenta. Trzeba było zabezpieczyć po
trzeby rynkowe. Gdybyśmy sztucznie hamowali wielkości

produkcji, gdyby wódki zaczęło brakować w sklepach, na
tychmiast ruszyłaby pełną parą nielegalna produkcja. Ludzie,
nie zważając na konsekwencje prawne, zaczęliby na skalę
przemysłową pędzić bimber. Tak się działo zawsze po zasto
sowaniu przez monopol państwowy, choćby częściowej prohi
bicji. A teka produkcja przynosi krajowi same szkody. Po'

pierwsze — alkohol pędzony chałupniczo jest droższy w pro
dukcji, pochłania więcej surowca, po drugie — jest bardziej
szkodliwy, bo bimbrownik nie patrzy na normy, tylko sztu
cznie podnosi moc związkami siarki. Inaczej smakuje nasza

50-procentowa wódka o nazwie „Polonaise”, a całkiem inaczej
też 50-procentowa tzw. „berbelucha”, albo inaczej mówiąc
„karbidowa”.

— W końcu i „Pslmos" jednak załamał się. Od kilku tygo
dni na rynku występuje niedobór napojów wysokoprocento
wych, na które przedsiębiorstwo jest monopolistą...

— Nic podobnego, wcale się nie załamaliśmy. Wszystkie
gorzelnie pracują na pełnych obrotach. Spirytusu i wódek

brakuje dlatego, że — po pierwsze — jest za dużo pieniędzy
w obiegu, a po drugie — ludzi ogarnęła panika. Rozeszła się
plotka, że lada chwila ogłoszona zostanie podwyżka cen, a to

nieprawda, chociaż...
— Zawahał się Pąn.„
— Na razie jest nieźle, mamy zapasy surowca, ale zs dwa

trzy miesiące przewiduję spore trudności. Koszmarny nieuro
dzaj pozbawił nas podstawowych surowców. Muszą wystąpić
niedobory zboża, cukru, ziemniaków. Zapasy kiedyś się wy
czerpią, zwłaszcza przy takim tempie zakupów, jak ostatnio.

— Jaki jest Wasz stosunek do tego punktu Porozumienia

Gdańskiego, który nakłada na państwo obowiązek działań

antyalkoholowych?
— Jesteśmy jak najhardziej „ZA”. Powinna zostać wpro

wadzona ofensywna propaganda antyalkoholowa. Mówiąc
szczerze — ludzi trzeba postraszyć. Gdyby to ode mnie za
leżało, codziennie pokazywałbym w telewizji ludzi, których
alkohol wykoleił. Całkowicie pozbawione jednak sensu są
działania administracyjne: te różne dni z zamkniętymi stoi
skami, ograniczenia godzinowe, likwidacja sklepów. Te za

nia tarnobrzeskiej siarki, legnic
kiej miedzi, lubelskiego węgła,
koszalińskiej nafty?

Personalnie — nikt nie powie
dział. Natomiast tak mówiła
praktyka każdego kolejnego kie
rownictwa. Pisać o hutach, a nie
o napięciach społecznych, Pisać
historię wzrostu gospodarczego, a

nie procesów społecznych i w

związku z tym wydarzeń polity
cznych. Skutek jest taki, że dzi
siejsze pokolenie młodych wie, że
nic nie wie. Żyło w błogie] świa
domości, że historia Polski Ludo
wej to przyjemnościowa prze
chadzka po dywanie zasłanym
samymi sukcesami, wśród entu
zjastycznie klaskającego narodu
— ludu. Nagle objawiają się
wielkie narodowe dramaty.

Jak widać — wiele jest tych
stref milczenia. Za wiele. Pół
biedy, gdyby obejmowały one

problemy kształtowania się w

odległej już przeszłości cywiliza
cji przemysłowej. Gorzej gdy je
dna z nich rozciąga się na prze
szłość tak nieodl. głą! Oczywiście
wiadomo, skąd to się bierze. Nikt
nie opisuje chętnie własnych
błędów i na tym tle różnych
niepowodzeń, które mają rozmiar
dramatów. Błędy i dramaty
zawsze każdy chętnie chowa pod
korcem sukcesów. A skutek:
prawdziwe sukcesy stają się po
dejrzane i w ten sposób tworzą
„strefę nieufności" między czło
wiekiem a prawdą.

Czy tak musi być? ę

Jerzy Kochański

kazy natychmiast bowiem uaktywniają czarny rynek. Pań
stwo na takich zakazach tylko traci. Kto się chce napić wód
ki, zawsze znajdzie sposób. Alkoholizm skutecznie da się

. zwalczyć przez kształtowanie negatywnych o nim opinii, a nie

przez dowolne ustawianie przeszkód. One tylko wzmagają
pragnienie.
_

A podwyżka cen nie jest rozwiązaniem?.-
— Jest, i skłamałbym, gdybym powiedział, że na jej wpro

wadzenie nie liczę. Raz , jako producent towaru, który po
woli zaczyna być deficytowy (ą przyczyn obiektywnych
produkcji nie da się zwiększyć), a dwa, jako Polak przera
żony plagą pijaństwa. Według naszych danych, dziesięć lat
temu statystyczny Polak wypijał rocznie „8,?3 czystego spi
rytusu (wliczając w to dzieci i starców), w 1975 r. spożycie
wzrosło do 4,44f 1 na glóWę! w' 1979 r. osiągnęło 4,99, a w 1980
— 5,09 1. To jest — to przekroczenie pięciu litrów — granica
krytyczna. Chociażby tylko z tego powodu, w imię dobra

społeczeństwa i jego zdrowia, ceny na alkohol powinny zo
stać podniesione. Po każdej podwyżce spożycie spada i to

znacznie. Średnio trzeba dwóch lat, by osiągnęło poprzedni
poziom.

— Czy Pan pije alkohol?
— Nie, jestem abstynentem. Wódka mi nie służy...

Rozmawiał:

Janusz Atlas

Nie dla kobiety...
Na stoisku mięsnym przed Świętami najgorzej. Potem kiedy

już nie ma ciągłości sprzedaży, można odetchnąć. Za to puste
haki prowokują dowcipy, szczególnie ze strony młodych klien
tów: „A co to, szatnia?” — My musimy stać i nie odzywać się
— mówi Marysia.

Na razie bezczynność nam nie grozi. Wprawdzie szynki je
szcze nie ma, ale ludzie kupują co jest. Zwyczajna, bekon, ko
tlety, rosołowe, pachwina. A na. zapleczu czeka karczek i że
berka. Z zapasów, a więc mocno zamrożone, zbite w jedną
masę. Nie pomoże łupanie toporem, lodowe bloki ani drgną.
Trzeba poczekać aż odmarzną. Pół dnia, jeden dzień. Ale
klient nie chce czekać. I słusznie, tylko kto to porąbie? Na
razie jest inna robota. Trzeba wyłożyć na półki nowy towar.
Kiełbasa krakowska i mielonka. To z tej zapowiadanej do
stawy z Tarnowa. Całe dwie tony rozładowały sprzedawczynie.
Kierowca czeka na załadunek pustych, plastykowych pojemni
ków. A więc... Te pojemniki ciągniemy na wózku przez chod
nik i ładujemy do samochodu. Lekkie nie są. No, ale z towa

KOŚCIÓŁ

A RUCH ZWIĄZKOWY (2)

rem były cięższe. — Ho, ho — zatrzymuje mnie jakiś mężczy
zna — „to tyle towaru przyszło? A gdzie on jest, co? Chowa
cie na zapleczu, a sprzedawać nie łaska?

Podłoga na „mięsnym” strasznie śliska. Od kapiącego tłu
szczu, od wody z rozmarzniętych wędlin. Trudno przejść, że
by się nie pośliznąć. „Gdzie jest cena tej kiełbasy żuławskiej?
Zróbcie cenę”. No to robię cenę. Przybijam pieczątkę — 62 zł.
Karteczka ląduje na stercie kiełbasy. W koło pełno pojemni
ków z kiełbasą, sprzedawczynie się potykają. Trzeba zawartość
wyłożyć na półki. Skłębione kiełbasy wyglądają jak węże. O-
ślizgle od tłuszczu. Co raz wycieram nerwowo ręce. — „Będzie
szynka? Przywiozą czy nie? Ale kiedy? Jak to »nie wiemy«?
Ale zaopatrzenie na święta! Co mięsa już nie ma? Kilo żuław
skiej w takim razie. Kilo boczku. Co taki tłusty? Tam z tyłu
pod spodem ma pani ładniejszy! Co to tak powoli idzie?”. Ja
kiś starszy mężczyzna przebija się przez tłum. Z daleka ma
cha legitymacją. — Mam legitymację inwalidy wojennego,
mnie kolejność nie obowiązuje! — Panie — odzywa się ktoś
z kolejki — Te czasy się już skończyły. Teraz inwalidzi mają
swoją kolejkę... — Coś pan?... Awantura wisi na włosku. —

Ja walczyłem, a pan nie wiadomo na czym inwalidztwo za-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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W poprzednim artykule wspomniałem,
że w encyklice „Pacem in terris”,
przełomowym dla rozwoju społecz

nej nauki Kościoła dokumencie, Jan XXIII
nie zajął się sprawą związków zawodo
wych. Stanie się to zrozumiałe, jeśli przy
pomnimy, ić encyklika była poświęcona
najbardziej palącym, nierozwiązanym pro
blemom współczesności, oraz te kwestię tę
papież omówił w opublikowanej dwa lata
wcześniej (tzn. w 1961 r.) encyklice „Mater
et Magistra”. Pisa! w niej między innymi:

„"Wiadomo wszystkim, że związki zawo
dowe rozrosły się w naszych czasach
wszechstronnie i że przyznano im na ogół
osobowość prawną nie tylko w poszczegól
nych krajach, lecz także na płaszczyźnie
międzynarodowej."

Zgodnie z watykańską tradycją, Jan
XXIII odwołuje się do dokumentów swo
ich poprzedników. W tym wypadku do
encyklik społecznych Leona XIII i Piusa
XI. Jest to jednak w wielu wypadkach za
bieg formalny. „Mater et Magistra” repre
zentuje bowiem wyraźnie inne spojrzenie
na świat, który zresztą sam bardzo się
zmienił od czasów „Rerum noyarum” czy
„Quadragesimo anno”.

Interesującym przykładem głębokich
przemian, jakie zapoczątkował ów wielki
papież w mentalności Kościoła, w jego sto
sunku do świata, mogą być m. in. dwa
fragmenty encykliki dotyczące właśnie ru
chu zawodowego:

„Zrozumiałe jest przeto, ie Nasza myśl
i ojcowska miłość zwraca się przede wszy
stkim do różnych zrzeszeń zawodowych i
związków pracowniczych, które (...) rozwi
jają swą działalność w oparciu o założenia
nauki chrześcijańskiej”.

Oraz — dwa akapity dalej:
„Pragniemy również wyrazić naszą Oj

cowską pochwałę i uznanie tym Naszym
Ukochanym Synom, którzy przepojeni za
sadami chrześcijańskimi, pracują w (...)
związkach zawodowych działających w

Oparciu o zasady prawa naturalnego i sza
nujących wolność jednostek w sprawach
religii j moralności”.

Fragment ów stanowił nie tylko aproba
tę ale wręcz zachętę dla tych wierzących
robotników, którzy zrzeszają się poza
ramami wyznaniowych, inspirowanych
przez hierarchię i podlegających jej kon
troli związkach katolickich. Jedyny wa
runek, jaki stawia papież wiernym (jeśli
w ogóle można mówić na przykładzie cyt.
fragmentu o warunkach) sprowądz* (>ą do

tego, aby były to związki pozostawiające
swym członkom swobodę w sprawach
światopoglądowych.

Zastrzeżenie to może dziwić, gdyż —

jeśli pominąć chrześcijański ruch zawodo
wy — pozostałe organizacje związkowe
nie interesowały się poglądami religijny
mi swych członków. Należy więc przyjąć,
że była to delikatna aluzja mająca prze
strzec katolików przed zrzeszaniem się w

związkach klasowych, pozostających —

jak np. CGT we Francji — pod dominują
cym wpływem komunistów i stawiających
sobie, oprócz obrony interesów i praw ro
botników, także określone cele polityczne.

Przypuszczenie to wydaje się potwier
dzać zwrot mówiący o „zasadach prawa
naturalnego”, które — zdaniem encykliki
stanowić miały fundament prywatnej wła
sności środków i narzędzi produkcji.

W przeciwieństwie do swych poprzed
ników Jan XXIII nie potępia strajków,
zwraca natomiast uwagę, że pochwala te

STftftJK? -Tak, ale...
związki, które „skupiają pracowników nie
tyle w celach walki, ile raczej dla współ
działania, co znajduje wyraz przede wszy
stkim w zawieraniu układów zbiorowych
między związkami pracowników i przed
siębiorców.”

Gwoli ścisłości nadmienić wypadnie, ie
Jan XXIII nie był pierwszym papieżem
zezwalającym katolickim robotnikom
zrzeszać się także w związkach bezwy
znaniowych. Zgodę na to, co było już sta
nem faktycznym, rzeczywistością w skali
masowej, nad którą nie można było przejść
do porządku dziennego, a mianowicie nie
chęć znacznej Części wierzących do zrze
szania się w wyznaniowych związkach —

zmuszony był wyrazić już Pius X (1903—
1914). Jego stanowisko rozwinął następnie
Pius XII, który decyzje w tych sprawach
złożył w ręce lokalnej władzy kościelnej,
najlepiej orientującej się w istniejącej w

danym kraju sytuacji. Co innego przecież
zgoda wymuszona i warunkowa a co in
nego akceptacja, zachęta.

Jeszcze dalej niż Jan XXIII poszedł Pa
weł VI w głośnym dokumencie „Populo-
rum progressio” z 1967 r., stwierdzając, że

„pluralizm organizacji syndykalnych i za
wodowych jest dopuszczalny i pod nieje
dnym Względem pożyteczny, jeśli ochrania
wolność i pobudza do współzawodnictwa”.

Chociaż 1 on żąda, aby były to organiza
cje szanujące takie wartości jak „religijne
nastawienie życia na jego ostateczny cel
oraz godność i wolność człowieka”.

Wróćmy jednak do stanowiska Kościoła
wobec strajków, tak ostro potępianych
przez Leona XIII jako „bunty”. Pozyty
wnie w tej sprawie wypowiedział się po
raz pierwszy dopiero II Sobór Watykańsk;
w konstytucji duszpasterskiej „O Kościele
w świecie współczesnym” (w 1965 roku).
Czytamy w niej:

„Gdy zaś powstają konflikty ekonomicz
no-społeczne należy zabiegać, aby dopro
wadzić do pokojowego ich rozwiązania.
Chociaż zawsze w pierwszej kolejności na
leży dążyć do szczerego dialogu pomiędzy
stronami, to okazać się może środkiem ko
niecznym, choć ostatecznym nawet w dzi
siejszych okolicznościach, strajk, podjęty
dla obrony praw własnych i dla wypeł
nienia słusznych żądań pracujących. Nale
ży jednak jak najszybciej poszukiwać dróg

do negocjacji i podjęcia pojednawczych
rozmów.”

Prześledzenie poglądów Kościoła na

„kwestię robotniczą” w okresie od ponty
fikatu Leona XIII ukazuje stopniową, a od
Jana XXIII i Soboru — bardzo wyraźną
ich ewolucją.

Niewątpliwie była to ewolucja wymu
szona przez nową jakościowo rzeczywi
stość społeczną, którą cechowały: z jednej
strony — radykalizacja mas robotniczych,
z drugiej — znaczny zakres uzyskanych
przez świat robotniczy praw i zdobyczy
socjalnych. Poza tym, jeśli chodzi o ruch
związkowy, wypadnie stwierdzić, że zwią
zki wyznaniowe nigdy nie były liczącą
się w tym ruchu siłą, a ich wpływy ma
lały z biegiem czasu coraz bardziej. Ten
fakt zadecydował z kolei o tym, że po
szczególne organizacje katolickie zaczęły
dążyć do coraz większej autonomii, do
uniezależnienia się od wpływów hierarchii.

Przykładem może tu być Francja, gdzie
katolicka CFTC (Confederation Francaise
des Travailleurs Chretiens — Francuska
Konfederacja Pracowników Chrześcijań
skich) jeszcze w czasie wojny przeciwsta
wiła się stanowisku biskupów popierają
cych ideę zunifikowanych syndykatów
podległych rządowi w Vichy. Działając

niezależnie CFTC zbliżyła się, a następnie
podjęła współpracę z pozostającą' pod
wpływem lewicy marksistowskiej CGT
(Confederation General du Travail - Po
wszechną Konfederacją Pracy).

Po wojnie proces uniezależniania się
CFTC od hierarchii i jej sekularyzacji
szedł coraz dalej, aż do kongresu w 1966 r.,
który doprowadził do rozłamu katolickie
go ruchu związkowego we Francji i wy
odrębnienia Się CFDT (Confederation
Fransaise Democratięue du Travail —

Francuskiej Demokratycznej Konfederacji
Pracy), która zrezygnowała z wszelkich
więzi z Kościołem, a w 1978 r. opuściła na
wet katolicką Światową Konfederację
Pracy.

Oczywiście, chrześcijański ruch związ
kowy w poszczególnych krajach wyrastał
na właściwej sobie glebie historii, warun
ków, doświadczeń i tradycji. Ogólnie oce
niając sytuację, można jednak bez wię
kszego ryzyka powiedzieć, że ruch ten —

przyjmujący teoretycznie za swą ideologię
społeczną doktrynę Kościoła — interpre
tuje ją swoiście zależnie od warunków, w

jakich działa. Równocześnie, z . każdym
dziesięcioleciem uniezależnia się coraz

bardziej od pośrednich nawet wpływów
Kościoła. Zjawiskiem symptomatycznym
wydaje się być nawet dokonana w 1968 r.

zmiana nazwy z Międzynarodowe.) Konfe
deracji Chrześcijańskich Związków Za
wodowych na Światową Konfederację
Pracy (SKP).

Współcześnie SKP grupuje ok. 18 min
członków z 84 organizacji związkowych
działających w 80 krajach, z tym, że w

Europie jej wpływy są najsłabsze (wyzna
niowych związków zawodowych nie ma

np. w tak tradycyjnie katolickich krajach
jak Hiszpania czy Irlandia).

Do SKP *) należy m. in. 12 międzynaro-
dowych branżowych federacji związko
wych oraz trzy organizacje regionalne:
Konfederacja Chrześcijańskich Związków
Zawodowych Ameryki Łacińskiej
(CLASC), Bractwo Azjatyckich Związków
Zawodowych (BATU), oraz Afrykańska
Konfederacja Związków Zawodowych
(ATUC).

Wymienianie jednym tchem tych wszy
stkich organizacji nie oznacza przecież w

żadnym wypadku, że działają one na ja
kiejś wspólnej platformie. Przeciwnie —

różnice między nimi są o Wiele głębsze
niż podobieństwa.

Wiesław Mercik

•) Niektóre katolickie organizacje związko
we należą do ICFTU, czyli do Międzynarodo
wej Konfederacji Wolnych Związków Za
wodowych.
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^Spotkania z architekturq

Nieczęsto się zdarza, aby nowy oryginalny budynak wy
woływał zachwyt i powszechną aprobatę zarówno opinii
publicznej, jak rozgrymaszonych fachowców. Rzadko

zdarza się to obiektom znaczącym w centrum miasta, jest
prawie niespotykane w stosunku do nowej architektury wbu
dowanej w zabytkową dzielnicę. To właśnie przydarzyło się
budapeszteńskiemu hotelowi Hiltona. Lista malkontentów jest
znikoma, grono entuzjastów — ogromne. A przecież jest to
budowla pod każdym względem kontrowersyjna. Wtopiona
we wzgórze katedralne dominujące nad itarówką Budy, sta
nęła obok czołowych pomników kultury narodowej. Rangę
tej lokalizacji można porównać ze Wzgórzem Wawelskim lub

placem Zamkowym. Hilton jest widoczny w najważniej
szej panoramie Budapesztu! eksponuje się nie mniej silnie jak
stat-ua na Wzgórzu Gellerta, nie mniej wybitnie jak sąsiadu
jące z nim: Katedra św. Marcina i słynne Baszty Rybackie,
h aktycznle jednak Hilton nie jest w swym stylu odosobiony,
jest raczej krańcowym akcentem w prowadzonej od lat re
waloryzacji budapeszteńskiego starego miasta.

Akcję tę przeprowadzono na odmiennych założeniach niż

przy starówce warszawskiej. Zniszczone upływem czasu

i działaniami wojennymi kamieniczki rekonstruowano, ale nie
w sposób dosłowny. Powstały ich współczesne transpozycje,
a nie kopie. Wiele z nich jest przez to nieudanych. Formy są
zbyt toporne, detale zbyt brutalne. Szczególnie uwydatnia się
to wobec bezpośredniego zabytkowego sąsiedztwa. Ale w

kilku innych kamieniczkach można odnaleźć elementy cha
rakterystyczne dla architektury historycznej — łuki arkado
we i skarpy przyporowe, sklepione sienie, nastrojowe dzie
dzińce. Wszystko to jest w widoczny sposób nowoczesne, tak
w materiale, jak w formie. W wielu miejscach pozostawiono
surową powierzchnię betonu z odciśniętym deskowaniem jak
w supernowoczesnych domach Le Corbusiera. Pomimo to,
urzekają historyczną subtelnością, '

pięknem i kolorytem.
Fakt, że jedne z nich udały się, a inne nie — jest .nieuchron
nym skutkiem ryzyka eksperymentu, zależy od talentu
i szczęścia autorów. Nagrodą za to jest ukazanie postępu przy
jednoczesnym uszanowaniu ciągłości kulturowej. W najnow
szych tendencjach architektury i urbanistyki to rzecz kapital
na.

Ukoronowaniem takiego podejścia jest Hilton. Parcela pod
jego zabudowę pojawiła się po odgruzowaniu historycznego

G0T¥K
XX wieku

wzgórza, między wspomnianą gotycką katedrą, a Basztami

Rybackimi o XIX-wiecznym wdzięku eklektyzmu na podo
bieństwo paryskiego Sacre Coeur. Pośrodku parceli pozo
stały fragmenty barokowego klasztoru i trzon gotyckiej
wieży, które zostały wspaniale wkomponowane w nowy
obiekt, A raczej nowy zespół hotelowy został skomponowany
wokół tych reliktów. Otoczenie zawiera potężny ładunek
świadomości patriotycznej; z zespołem przestrzennym kate
dralnego wzgórza identyfikuje się kulturowo węgierski na
ród.

Miejscowa grupa autorska pod kierunkiem Beli Pintera
żmudnie komponowała sylwetkę, a potem szczegóły hotelu
na tle historycznych panoram. Szczególnie ważne były dwa

ujęcia widokowe. Pierwsze od strony Dunaju i centrum mia
sta, w której Hilton rysuje się w słynnym ciągu widokowym
od Wzgórza Gellerta, poprzez zamek, starówkę i katedrę,
wszytko na tle nieba, na grzbiecie pasma wzgórz wieńczą
cych skarpę Dunaju. Druga istotna kompozycja urbanistycz
na to rynek starego miasta z głównym wejściem Hiltona tuż
obok wejścia do katedry. Z tych obydwu zadań o najwyższej
skali trudności autorzy, a po nich realizatorzy, wyszli zwy
cięsko. Powstał obiekt inny niż jakikolwiek w świecie. Rytmy
podziału pionowego ścian i spadziste dachy żywo przypomi
nają gotyk. Ale najnowocześniejsze materiały — biały sprę
żony beton słupów, złociste dymne szkło lustrzane i prefa
brykowane płytki dachowe przypominają że jest to gotyk
XX wieku. Bryłę podzielono tak, aby harmonijnie wtopiła
się w pozostałości historyczne; zderzenie nowoczesnych ele
wacji i zrekonstruowanych fasad z gotyku i baroku stwarza

wyjątkowy efekt Przy tym wszystkim hotel jest swoiście

neutralny, chowa się jakby w cieniu swych czcigodnych są
siadów’; pomimo wyrafinowania pozostaje bezpretensjonalny.
Oto jego szczególna tajemnica.

Hotel jest elitarny, począwszy od ceny noclegów nie scho
dzącej poniżej 1500 forintów, a kończąc na pokoju stale re
zerwowanym dla prezydenta USA. Jest jednak ten obiekt
własnością państwa, powstawał S,5 roku wg projektów wę
gierskich i rodzimego wykonawstwa. Materiały były w zna
cznej mierze importowane, a firma Hiltona doglądała stan
dardu wykonania. Dziwne wrażenie wywołuje wirydarz w

stylu islamu, natomiast wspaniały jest wąski półotwarty
dziedzińczyk pomiędzy ścianą gotycką a nowoczesną, z wido
kiem na skarpę, Dunaj, Parlament i całe miasto!

Wojciech Kosiński

Hotel Hiltona w Uuoapeszcie. Na pierwsr,vm pianie t»aszt'i
Rybacka s XIX w. Fot. W. KOSIŃSKI

Ukazał się trzeci tom „Utworów dra
matycznych” TADEUSZA MlCltt-

SKIEGO (Wydawnictwo Literackie, Kra
ków — 1980, IV kwartał). Książka ta za
wiera „Termopile polskie. Misterium na

tle życia i śmierci ks. Józefa Poniatow
skiego” w opracowaniu Teresy Wróblew
skiej, z niezwykle szczegółowymi przypi
sami, z porównaniami różnych wersji.

Dla polonisty ta informacja znaczy bar
dzo wiele, podobnie jak dla współczesnego
aktora, reżysera, dyrektora teatru. Jest to

po raz pierwszy w Polsce wydrukowany
dramat, ciąg scen dramatycznych, w grun
cie rzeczy nigdy do końca nie dopracowa
nych, jednego z najniezwyklejszych na
szych pisarzy neoromantycznych. Mówio
no o nim, że naśladował Stanisława Przy
byszewskiego. Jego dość krótki żywot
(1873—1918) był bogaty twórczo. Miał Mi
ciński wyraźną skłonność do mistycyzmu,
doskonale poruszał się wśród bytów i nie
bytów, „tytanów strąconych z niebios"
zajmował się okultyzmem, mistyką, nau
kami filozoficznymi Wschodu. W 1902 7.
debiutancki tomik „W mroku gwiazd"
przyniósł rodzaj objawienia talentu nie
zwykłego. W 1906 r. powstaje dramat
Micińskiego „Patiomkin”, którego kan
wę stanowił słynny rewolucyjny bum
załogi rosyjskiego pancernika i już wtedy
wiadomo było, że Miciński łączy dość do
kładną znajomość realiów z filozoficznymi
dywagacjami. W trzy lata, pójniej powstaje
„W mrokach złotego pałacu czyli Bazylissa
Teofanu” — tragedia z dziejów Bizancjum.
Potem, w roku 1910 ów niezwykły pwarz
daje polskiej kult.:!1""' .Nietote Księp"
tajemną Tatr”. Julia" ’?rzyżanow;ki ta1
pisał o tej książce ,,J'" o syntetyczna w1
sja życia polskiego w początkach wi'

’

Pt prostu — „NORMA RAP".'

imię bohaterki jest zarazem ty
tułem filmu. Jego autor, Martin

Ritt, nie lubi przesadnych efektów
ani w obrazie, ani w słowach. Nie
goni za sensacyjnymi opowieściami,
ściągającymi do kina widzów; stara

się byt następcą tych amsrykańskjch
mistrzów, którzy najwyżej cenili
zwięzłość i konkret: Johna Forda i
Howarda Hawksa. Opisuje to, so cie
kawe w życiu codziennym.

Stać go na to. Dużo umie. Od daw
na należy w Hollywoodzie do czołów
ki reżyserów; prawie od początku sa
modzielne) działalności twórczej. To

znaczy, od chwili, gdy mógł ją rozpo
cząć — w roku tS57. Miał już wtedy
pod czterdziestkę. Wcześniej bramy
wytwórni były dlań zamknięte tak

jak dla innych z wilczym biletem
Komisji do Badania Działalności An-

tyamerykańskiej. Był „zanadto” lewi
cowy.

Nie zmienił się; to czasy się zmie
niły. Poczekał. Prawie zawsze można
zdążyć z tym, co powiedzieć się elice,
co powiedzieć trzeba. Już jego pierw
szy film — pod tak prostym tytułem,
jak większość następnych: „Skraj
miasta” — zrobił furorę. Był dyna
micznym antyrasistowskim oskarże
niem społecznym. Nie zobaczyliśmy
go w Polsce: Departament Stanu USA
zabronił jego eksportu.

Właśnie „Skrajem miasta” rozpoczął
karierę największy czarny aktor —

Sidney Poitier. Ritt umie dobrać ak
torów i umie ich kształtować: był
wykładowcą w słynnym Actors Stu
dio, jego wychowankami są Paul New
man, Rod Steiger i Joantae Wood-
ward. To u niego Newman — jako
Hud — zdobył „Oscara", a potem za
grał wspaniale w „Hombre” — jednym
z głośnych anty westernów, obalają
cych mit o szlachetnych zdobywcach
amerykańskiego Zachodu. Teraz Ritt
dał popisową rolę Sally Field, która

jako Norma Rae została najlepszą ak
torką festiwalu w Cannes.

Norma Rae jest szeregoiuą włók-
niarką gdzieś w zapadłej dziurze na

głębokim Południu. Kamera nie o-

puszcza miejsca, gdzie Norma Rae

żyje — ale świadkuje tam wydarze
niom dostatecznie ważnym, by po
chłonąć naszą uwagę. Oto do pogrą
żonego w bezruchu i rezygnacji mia
steczka przychodzi Nowe. Pojawia się
inteligent, agitator, który ośmiela się
wzywać do tworzenia niezależnych
związków zawodowych.

Związki? Spodziewaliśmy się, it w

Stanach ten etap należy do historii.
Niedawno pokazywany u nas „F.l.S.T.”
zdawał relację z dramatycznych dzie
jów tworzenia organizacji transpor
towców w roku 193? i doprowadzał
opowieść do łat sześćdziesiątych —

poprzez wszystkie wydarzenia, które
zdecydowały o spaczeniu idei obrony
sprawy robotniczej. Ritt (w „Molly
Maguires”, nieznanym u nas świet
nym filmie z Seanern Connerym i
Richardem Harrisem) też zajmował
się walką strajkową i jednoczeniem
górników z Pensylwanii — ale cho
dziło o czasy sprzed stu lat! Skąd
więc nagle w dzisiejszej Ameryce ta
ka oaza przeszłości?

Cóż, Stany są niebywale zróżnico
wane. Przemysłową Północ od ongiś

nleuiolnjczo-plnntatorsfciego Południa
dzieli przepaść, która od wojny sece
syjnej nie tylko nie zanikła, lecz je
szcze zaczęła się pogłębiać: pokonani
i wyniszczeni południowcu pozostali
w swoich zaściankach niemalże tam,
gdzie byli sto lat temu. Dalej rasizm.
dalej przesądy, dalej brutalność sil
niejszych. Ritt w swoim Mnie spraw

i terrorem zwierzchników. Ale trzeba
o tym ludzi przekonać. A jak przeko
nać kogoś, kto wie, że „tu się ruigdy
'ic nie zmienia”?

ami Warhofscy nie pomogą. Ro
botnicy muszą chcieć zro
zumieć. Ktoś spośród nich musi

.ieć święty ogień wewnętrzny; ktoś

wrażliwy t odważny. Tym kimś oka-

Adam Garbicz FILM

POCZĄTEK
WALKI

połeesnych zajmuje się właśnie taki
mi wyspami zacofania; mogliśmy to
‘akie zobaczyć niedawno w TV w fń-
ii&m jego dziele — „Conrack” — z

wielką rolą Johna Vighta jako nau
czyciela wśród Murzynów.

A więc — głęboka prowincja. IV ta
kim. miejscu przyjezdny organizator,
do tego Żyd, dla którego wzorem in
telektualnym jest Dylan Thomas, '

to

rzeczywiście zupełny wywrotowiec.
Czego chcc ten człowiek? Nie dba o

pieniądze, nie dba o rodzinę, lezie jak
głupi w niebezpieczeństwo. Czy moż
na być tak poświęconym idei sprawie
dliwości teraz, gdy łatwe i spokojne
życie czeka wprost na wszystkich roz
sądnych i zrównoważonych?

Jak widać, jednak można. „To mo
ja praca” — wyjaśnia Warshofsky (są
dząc z nazwiska, ma trochę krwi sło
wiańskiej). Wierzy w jej sens — choć
może dalekosiężnym celem tych, któ
rym podlega, jest zdobycie wpływów
w nowym środowisku, zdobycie wła
dzy.

Lecz jeśli tak, to na uczciwych za
sadach. Według prawa i konstytucji.
Bardzo to boli miejscowych bossów i

policję (policja zawsze wie najlepiej,
kto jest najgroźniejszy, na kogo naj
staranniej trzeba polować w obronie
swoich interesów). Boli, bo rację
ma Warhofsky. Bo działa on z naj
większą korzyścią dla tych, którym
zaiste potrzebna jest ochrona przed
wyzyskiem, wyniszczeniem fizycznym

zuje się trzydziestodwuletnia matka

dwojga dzieci. Norma Rae. Dlaczego
rzuca wyzwanie, dlaczego poświęca
rodzinny spokój, dlaczego porywa do

strajku kolegów — pokazuje film.
Nieśpiesznie, nieefektownie, ale rze
telnie i wzruszająco. Dwa miesiące
temu widziałem, jak „Norma Rae”
szła kompletami w głównych ki
nach Budapesztu. Węgrów, zawsze z

szacunkiem traktujących sprawy pra
cy i sprawiedliwości, ten film wziął.
Czy nas też? Miał wejść na ekrany
już w czerwcu 19S0. Ale letnią porę
uznano dla niego za nieodpowiednią.

Jest mądry. Nie ogranicza się do

radosnego zanotowania przekształceń
świadomości i triumfu solidarności ro
botniczej z chwilą założenia związku.
Pokazuje również, że najbardziej na
wet ostrożna działalność, podejmowa
na ściśle według zasad prawa, nie wy
starcza do sukcesu. Ze wysadzane z

siodła siły reakcji będą się zaciekle
bronić — bo muszą: w imię swoich e-

lementarnych interesów. Skoro nie

pomoże -im prawo — pomoże im siła

jeszcze od prawa potężniejsza: pro
wokacje. Bezlitosne wyzyskanie
emocjonalnego błędu tych, których
słuszno sprawa zwycięża. Opisanie
tych zjawisk uważam za największą
wartość „Normy Rae”. Siła filmu Rit-
ta polepa na tym, że nie rządzi nim
ton radości z wygranej walki. Walka

jeszcze nie została wygrama. Walka
się dopiero rozpoczęła.

nie

wiiiwumnmiiiiuiuiiiiiiuiiiniiiniimi

nigdy
będę

ekspedientką!
(CIĄG DALSZY ZE STR. «)

robił!!! — A ta pani dostaje bez kolejki! — Ale to kobieta
z dzieckiem, nie widzi pan? — Chłop jak tur a inwalidę uda-
je — mruczy ze zgorszeniem jakaś paniusia.

Jak powinny wyglądać ręce kobiety?'Ideałem byłyby ładne,
wypielęgnowane, pachnące. Wszystkie dziewczyny na stoisku

zwanym „garnnażerką” mają dłonie zupełnie zniszczone. Po-
kancerowane, z bliznami. Basia ma wielką bliznę między
kciukiem a wskazującym. To od topora, miała zerwanie ścię
gien. W kącie na zapleczu stoi pniak na nóżkach. Trzeba by
porąbać żeberka. Ja się za to nie biorę. Topór od mięsa od
skakuje. Można walić kilka razy, ani drgnie. Trzeba dużo siły
i cierpliwości. Na „garmażerce” przydałby się rzeźnik. Podo
bno takiego mają przyjąć. Ale póki co, kobiety rąbią same.

Odrąbane kawałki ładuje się do pojemnika. Taki pojemnik
waży wtedy 40—50 kilo. Tylko we dwójkę można go zata-

szczyć na stoisko.
Pani Janina pracuje w handlu od 24 lat. Dawniej inaczej

się sprzedawało. I towaru było więcej i klienci grzeczniejsi.
..Teraz mi taki powie: ty stara krowo, powinnaś na rentę iść.
Poszłabym, tylko kto mi ją da?”.

Marysia wychodzi na zaplecze. „Muszę się napić kawy. Sła
bo mi się jakoś robi”. Kawę zrobiła sobie o drugiej, teraz
siódma. Marysia ma lat 25 i od 5 lat pracuje w „Delikate
sach”. Wcześniej wprawdzie na pół etatu, bo dziecko ma małe
i nie miał się nim kto zająć. Teraz pomaga jej mama na eme
ryturze. Ale Marysia i tak ma mało czasu dla siebie, dla domu.
No, bo tak: gdy pracuje na pierwszą zmianę, wstaje o piątej
rano, ze sklepu wychodzi o trzeciej po południu, a w domu
jest o piątej wieczorem. Za to na następny dzień przychodzi
na drugą po południu — pracuje wtedy do dziewiątej wieczo
rem. Teoretycznie, bo chociaż do tej godziny otwarty jest
sklep, wychodzi się godzinę, półtorej później. W domu jest
o jedenastej w nocy. Ona to jeszcze nic, mieszka w Łagiewni
kach, ale wiele koleżanek dojeżdża z miejscowości podkra
kowskich. W dodatku „Delikatesy” otwarte są cały tydzień,
na okrągło. Każda z nich ma więc tylko 2 niedziele w mie
siącu wolne. A wolne soboty? O tym to się nie mówi. Czasem
trzeba czekać i pół roku, żeby sobie należne wolne odebrać.
Za niedzielę płaci się im więcej — 120 sł. Ale to nie pieniądz!
„Wołałabym być w domu. Nie pamiętani kiedy ostatni raz do
kina poszłam!”.

Ruch nie słabnie. W kolejce dla inwalidów znów zamieszanie.
To mężczyzna w uszatce, o kulach przepycha się do przodu. Ta
kolejka jest krótka, ale on stać nie będzie. Jego twarz znam

Co nowego w modzie? Na pytanie to,
interesujące przede wszystkim kobiety,
odpowiedź dała Międzynarodowa Rewia

Mody; zaprezentowana’ w-jgrodnid; w Teatrze
Wielkim w Łodzi. Pokazano blisko 200 mo
deli znanych firm zachodnich, głównie z

Francji, Anglii i Włoch, a także trochę pro
pozycji rodzimych projektantów.

Można było więc obejrzeć kreacje na naj
bliższy sezon wiosenno-letni oraz na następ
ną jesień i zimę, proponowane m. in. przez
Yves Saint Łaurents, Rive Gauche, Jean
Caude de Luca 1 inne znakomitości świata
mody.

Gwoli ścisłości wypada wyjaśnić, że obej
rzeli je specjaliści z naszego przemysłu tek
stylno-odzieżowego i odpowiednich central

handlowych, dla których stanowił on swego
rodzaju „instruktaż”.

Generalnie hiorąc, moda jeat bardzo „li
beralna”. I nic co ludzkie nie jpst jej obce,
a więc i chęć demonstrowania pięknych nóg,
co znajduje wyraz w widocznej tendencji do
skracania ubiorów damskich. Aby być w

zgodzie z klimatem, mini-sukienki nosi się
z grubymi barwnymi rajstopami, a na ulicę
w chłodniejsze dni nakłada się na nie dłu-

ęachne płaszcze. Ale i spódnice mazi nie bę
dą źle widziane.

Na zimę poleca się suknie sweirowe, no-

zone bez pasków, lub też z paskiem na obni
żonym stanie, czyli gdzieś w okolicy bioder.
Góra może być zbluzowana. Proponuje się
także krótkie sukienki ściągnięte dołem, co

przypomina noszone swego czasu „bombki”,
ale bez żadnych usztywnień. Tylko, że do

tego trzeba mieć figurę modelki...

Skoro wspomniało się już o płaszczach —

to bywają one zwykle obszerne, otulające,
z dużym kołnierzem. Niektóre są bez zapięć,

1981

MODA

„na luzie“

Propozycje hiszpańskiej
„MONTANY”.

ehoć praktyczne na pewno to nie jest. Nadal
nosi się peleryny.

Ogromnie dużo pokazano kurtek o różnej
długości i kroju, zawsze ■ wydatnie posze
rzonymi ramionami. Ale były też i zupełnie
klasyczne kostiumy ze spódnicami, grzecznie
przykrywającymi kolano, czy nawet sięga
jącymi połowy łydki.

Miłośniczki spodni możemy uspokoić, że
ten rodzaj ubioru damskiego nie schodzi ze

sceny. I dowolność jest tu niebywała. Od

spodenek przed kolana poprzez różne spód-
nice-spodnie, w tym również układane i pli
sowane, bermudy, pumpy itp. aż po „nor
malne”, proste spodnie, czasami nawet z

mankietem, tyle że nieco zwężone i lekko
skrócone.

Z tzw. dodatków na uwagę zasługują pan
tofle na niewielkim, jak gdyby trójkątnym
obcasie, bądź też na zupełnie płaskich obca
sach. Modelki nosiły np. wcale nie do wie
czorowych ubiorów — złote, czy srebrne ba
leriny, czasem z wydłużonym czubkiem.
Czółenka mają niewielkie wąskie wycięcie.
Pojawiły się też rękawiczki, noszone do
krótkich rękawów.

W modzie męskiej podstawą garderoby po
zostaje garnitur. Lansuje się jednak coraz

więcej marynarek w stylu sportowo-rekrea
cyjnym, które nosi się też na bardziej ofi
cjalne okazje. W ogóle moda „na luzie” wy
raźnie się upowszechnia.

Zaakcentowaniem tego było zaprezentowa
nie na samym początku pokazu sporej ko
lekcji ubiorów męskich, a także i damskich,
wywodzących się w prostej linii z pospoli
tych.. dresów. Modne to i wygodne. Po pra
cy, na weekendzie, na działce, w domu —

przyda się każdemu.

Irena Beck

Zdjęcia: WACŁAW KLAG

XX, rzucona na tło Tatr, symbolicznej
stolicy narodu bez państwa, Tatr obla
nych morzem mroku, wyżynnej krainy,
w której rozgrywa się walka Dobra i Zła”.
Do tego wszystkiego Turów Róg w owej
powieści to Zakopane, Mędrzec Zmierz-
choświt to Stanisław Witkiewicz, Ariman
to autor. Wywoływały zainteresowanie dy
wagacje magiczne kolejnej powieści Ta

bularnego wątku tego dzieła; w każdym
bądź razie w roku 1970 po „Termopile pol
skie” sięgał Teatr Wybrzeże; reżyserował
tam ową rzecz Marek Okopiński.

Zapędziłem się nieco z wytykaniem Mi-
cińskiemu braku wątku fabularnego.
Spróbujmy może wypisać tytuły poszcze
gólnych części poszczególnych aktów (na
wiasem mówiąc — dopisane chyba przez

Olgierd Jędrzejeżyk KSIĄŻKI

TERMOPILE
POLSKIE

deusza Micińskiego „Xiądz Faust”, gdzie
bohaterem jest proboszcz w małym pol
skim miasteczku. Tutaj pisarz zmieścił
cały swój program braterstwa ludów pol
skiego i rosyjskiego w walce rewolucyjnej
2 „nawałem toczącej się chmury niemiec-

k.jj” (tak pisał w „Nietocie”).
I oto teraz „Termopile polskie”. Cóż to

za burza pomysłów, niespójnych często
rozważań, popis erudycji publicystycznej,
1? orycznej. Trudno by się dzisiaj silić
~a przedstawianie jakiegoś istotnego fa

wydawców), które mówią o istocie, treści
„Termopil”, Oto — „W nurtach Elstery”,
„Kijów”, „Kaniów”. Akt drugi — „Upa
dek Polski” i w tym akcie „Konstytucja
3 Maja”, „Targowica”, „Kampania 1792”,
„Sejm w Grodnie”, „Insurekcja w War
szawie”, „Maciejowice”, „Szturm Pragi”,
„Obóz Suworowa”, „Po klęsce”, Jest oczy
wiście Intermezzo: „Wulkan Europy”.

Poruszając się w tak zarysowanych hi
storycznych wątkach pojmiemy ich „roz
pisanie na glosy” w naszym sprawozda^

niu, jeśli zwrócimy uwagę,. że przemawiają
do siebie — właśnie nie mówią lecz prze
mawiają! — Książe Józef, Kościuszko,
Kniaź Patiomkin, caryca Katarzyna, bi
skup Kossakowski, Ksawery Branicki,
mieszczanin, szlachcic, chłop, marszałek
Małachowski, Sołtyk, pani Vauban, król
Stanisław August Poniatowski, Suworow
i inni... Burza pomysłów interpretacji dzie

jowych uzupełniona wystąpieniami sym
bolicznych postaci chłopów rosyjskich —

żołnierzy! Trzeba niezwykłego talentu i
potężnej erudycji, aby to wszystko wpa
kować w sceny następujące po sobie ni
czym w technice filmowej. 1 oto Wita mó
wi do Księcia Józefa; „Jam córa złego
czarnoksiężnika. Lecz jestem — Wiosenną
Polską — Życiem Nowym... Wiedz jedno
— iż jestem i zawsze w Polsce będę.
Wiedz nadto, iż beze mnie dokonasz tylko
części swoich przeznaczeń — na Termopi-
lach Polskich będziesz pół Leonidem, a

wpół — Alcybiadesem.”
Wątpliwości nie ulega, że wpływy za

równo wielkich treści „Dziadów” Mickie
wicza, jak i swobodnej romantycznej te
chniki budowy tych scen są w „Termopi-
lach” widoczne. Miciński w tych — wy
dawałoby się odmętach szczegółowych opi
sów, w komentarzach historycznych —

jest czasem bardzo zimnym obserwatorem,
politycznym komentatorem. I pomyśleć
tylko, że rękopis przez blisko 68 lat leżał
w bibliotece prywatnej, potem w Zakła
dzie Rękopisów Biblioteki Narodowej w

Warszawie (nie licząc dwóch fragmentów
opublikowanych1 drukiem).

„Termopile” stają się prawdziwą sen
sacją edytorską. Przywracają dziejom na
szej kultury utwór oryginalny, nie pozba
wiony walorów treściowych i formalnych.

Już doskonale: Pan Już piąty raz kupuje — zwracam mu uwagę
— iw dodatku wpycha się pan bez kolejki!... On bełkoce, zło
rzeczy. Jak wyjdziesz ze sklepu, to pogadamy! — grozi. Ludzie
patrzą na niego z politowaniem. Sprzedawczynie mówią, że co
dziennie kupuje po kilka razy towar. Potem sprzedaje na wód
kę i ciągle przychodzi na rauszu. Klientów kupujących po kil
ka razy jest sporo. Nie ma zarządzenia, żeby im nie sprzedawać.
Więc sprzedają...

Bo klient ma zawsze racj'ę
Stoisko „owocowe”. Są pomarańcze i grapefruity! Ludzie na

pierają na ladę z dwu stron. Z dwóch stron jest bowiem kolej
ka. Ta „normalna” i dla inwalidów. A za ladą ciasno. Właści
wie nie można się poruszać. Miejsca tu zawsze mało, zawadzają
paczki z cytrusami i sterty tych pustych. Nie ma ich kto wy
nieść, a gdyby nawet, to i tak z takim bagażem nie sposób
przejść przez sklep. Tu się nawet szpilki nie da wetknąć! Ważę
pomarańcze w koszyczku. Po kilogramie. Ludzie pilnie patrzą
mi na ręce. — To będzie dla mnie, to ja proszę bardziej czerwo
ne. — Ten owoc jest zgniły, niech mi go pani wymieni. — Dla
mnie małe. — Dla mnie większe. — Dla mnie czerwone. — Dla
mnie mniej dojrzałe.

Jezus Maria — oszaleć można! — Dla inwalidy wojennego ki
lo pomarańczy — woła jakiś mężczyzna. Ludzie się denerwują:
„Proszę mu nie sprzedawać. Jest dla niego kolejka też. Chłop
jak dąb, a tu matki z małymi dziećmi stoją, kobiety w ciąży”. —

Nie, to nie — obraził się i odszedł. Pomarańcze popakowane są
w paczki z drewnianych deseczek połączonych drutom. Trzeba
je otwierać jakimś narzędziem. Łatwo się skaleczyć. — Ja to

otworzę — odsuwa mnie ekspedientka — już się skaleczyłam,
to pani nie musi.

Mija godzina i tragedia. Pomarańcze się skończyły. Są jesz
cze, ale na stoisku ze słodyczami. „Kto tu rozdziela te pomarań
cze na stoiska? Gdzie jest kierownik? — łapie mnie za fartuch
zdenerwowana kobieta — dwie godziny stałam i co? Przenieś
cie paczki z tamtego stoiska”. Teraz krzyczą wszyscy: „Tak dłu
go staliśmy w kolejce! Trzeba było powiedzieć, że już nie bę
dzie! Z magazynu przynieście! W magazynie macie...”. Jestem
bezradna i po prostu czmycham na zaplecze.

W pokoju kierowniczki łapie mnie inteligentnie wyglądająca
kobieta. Prosi o przyniesienie ze stoiska z słodyczami „stefan
ki”,i „babki piaskowej”. Nie chce słuchać tłumaczeń, że sprze
daż jest przy stoiskach a nie tu. „Ja pani coś za to dam. Jak nie
chce pani pieniędzy, to co innego pani przyniosę”. Kobieta jest
uparta. Zdołała już zdenerwować zastępczynię kierowniczki,
panią Marysię — osobę, jak zdążyłam zauważyć, spokojną,
uprzejmą i miłą. Obie tłumaczymy upartej klientce. Wreszcie
wychodzi. Wpada za to pani w czerwonym płaszczu. Histeryzu
je: „Ja już z trzeciego sklepu z kwitkiem odchodzę. Tutaj też

pomarańcze się skończyły. Będą jutro? Nie mam czasu przy
chodzić i stać codziennie!”. Rozwrzeszczanej sekunduje druga.
Napchane siatki z trudem może udźwignąć, ale dogaduje: „Wy
to o, z takimi siatkami wychodzicie wieczorem. Dla nas nie
starcza...”

Ze „spożywczego” przybiega zaaferowana sprzedawczyni. Ko
lejka zbuntowała się przeciw inwalidom. Chcą żeby co piątego
inwalidę obsługiwać, bo fig zabrakło. Fig brakło wcześniej —

sprzedawano po 2 paczki. Kierowniczka idzie interweniować. —

Trzy godziny czekam na te figi i teraz co? Figa! — krzyczy ja
kiś mężczyzna... Ludzie są zdenerwowani. Pani w zielonym be
recie: „Paczka fig kosztuje w sklepie 67 zł, a ja na Kleparzu
widziałam po 120. Tu kupują a potem idą handlować na placu”
— Macie figi w magazynie to wyrzućcie na stoisko! — Nie, dzi
siaj już fig nie będzie, są jeszcze rodzynki. — Niech to szlag
trafi!

— To był błąd — mówi kierowniczka — trzeba było sprzeda
wać po 1 paczce. Ewa obsługuj tak: trzy osoby z tej kolejki, po
tem jednego inwalidę i znowu trzy osoby z tej...

20-letnia Ewa, potem mi powie, że ją w szkole uczyli i pani
kierowniczka też, że klient ma zawsze rację. Ale ona nie wie
czy tak na pewno jest. No bo dlaczego ją obwiniają za wszelkie
braki towaru?

*

Nie, podsumowania żadnego nie będzie. Potem była już godzd-
na 21. I sklep został zamknięty. 1 znowu sprzedawczynie wyszły
po 22. A w następne dni to samo. Spędziłam w „Delikatesach”
cztery dni. Wystarczy! Już nigdy nie będę ekspedientką!

Lucyna Walas

Hnnani
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sponuje nasz kraj dają szan
sę wyjścia z kryzysu. Istota
sprawy polega na wykorzysta
niu tej szansy.

Reforma gospodarcza jest
wielkim przedsięwzięciem spo
łecznym i politycznym, które
go realizacja wymaga prze
zwyciężenia inercji i oporu sił
zachowawczych, zdecydowane
go wsparcia przez klasę ro
botniczą i ogół ludzi pracy.
Istotny wpływ mieć będzie
także rozwć demokracji so
cjalistycznej i samorządności.
Szczególne znaczenie ma za
angażowanie się w przepro
wadzenie reformy ze strony
PZPR, ściśle współdziałającej
z ZSL i SD. Urzeczywistnia
nie demokracji socjalistycznej
powinno ukształtować instytu
cjonalne warunki uspołecznie
nia procesów zarządzania, za
pewniać prawidłowe sprawo
wanie przez partię przewod
niej roli w społeczeństwie, w

tym również oddziaływanie na

kierunki rozwoju i funkcjono
wanie gospodarki.

Odradzające się tendencje
samorządowe, m. in. w ruchu
zawodowym, stwarzają ko
rzystne przesłanki kształtowa
nia sprawnych systemów funk
cjonowania gospodarki. Sprzy
ja temu konsekwentna reali
zacja porozumień podpisanych
w Gdańsku, Szczecinie i Ja
strzębiu.

GŁÓWNYM CELEM RE
FORMY JEST UKSZTAŁTO
WANIE SYSTEMU I ME
CHANIZMU FUNKCJONO
WANIA GOSPODARKI UMO
ŻLIWIAJĄCYCH REALIZA
CJĘ ZASADY DEMOKRA
TYCZNEJ SAMORZĄDNOŚ
CI LUDZI PRACY ORAZ
SPRZYJAJĄCYCH STAŁEMU
POSTĘPOWI SPOŁECZNO-
EKONOMICZNEMU, ZWIĘK
SZANIU ZDOLNOŚCI GOS
PODARKI DO ZASPOKAJA
NIA POTRZEB LUDNOŚCI A
PRZEDE WSZYSTKIM SZE
ROKO POJĘTYCH PO
TRZEB PODSTAWOWYCH

(wyżywienie, mieszkania, o-

chrona zdrowia, kształcenie,
kultura, warunki pracy, czas

wolny, ochrona środowiska)
oraz rozwijaniu i umacnianiu
socjalistycznych stosunków
społecznych. Równie ważnym
jej celem jest stworzenie wa
runków służących pełniejszej
realizacji socjalistycznej zasa
dy równych szans dla wszyst
kich ludzi oraz jak najlepsze
mu urzeczywistnianiu podzia
łu według ilości i jakości pra
cy.

Rozwiązania systemowe po
winny też sprzyjać osiągnię
ciu równowagi gospodarczej,
w tym zwłaszcza rynkowej i
płatniczej. Powinno to dopro
wadzić do umocnienia pienią
dza a w dalszej perspektywie
— do wymienialności złotówki.

Ukształtowany w wyniku
reformy sposób funkcjonowa
nia gospodarki powinien sty
mulować postęp naukowo-
techniczny i nastawiać się na

podwyższanie efektywności go
spodarowania.

Celem o niezwykle istotnym
znaczeniu jest zapewnienie so
cjalistycznego, planowego cha
rakteru rozwoju kraju i wdro
żenie takich mechanizmów
systemowych, które sprzyja
łyby optymalnemu rozwiązy
waniu przyszłych problemów
kraju. Bardzo ważnym zagad
nieniem jest zapewnienie wy
sokiej efektywności współ
pracy gospodarczej z zagra
nicą, pogłębianie więzi z kra
jami socjalistycznymi w ra
mach RWPG.

W REZULTACIE REFOR
MY POWINNA NASTĄPIĆ
ZMIANA UKŁADU STOSUN
KÓW MIĘDZY CENTRALNY
MI ORGANAMI WŁADZY I
ADMINISTRACJI PAŃSTWO
WEJ Z JEDNEJ STRONY, A
PRZEDSIĘBIORSTWAMI I
ICH ZAŁOGAMI ORAZ TE
RENOWYMI ORGANAMI
WŁADZY I ADMINISTR ACJI
— Z DRUGIEJ. Powinno to

doprowadzić do umocnienia
strategicznej roli planowania
centralnego oraz do zwiększe
nia samodzielności i samorząd
ności przedsiębiorstw.

Reforma gospodarcza po
winna przyczynić się do roz
woju demokracji socjalistycz
nej i umocnienia socjalistycz
nego charakteru rozwoju Pol
ski. Powinna stać się istotnym
czynnikiem socjalistycznej od
nowy. Podjęcie programu re
formy gospodarczej nie może

jednak stwarzać iluzji w spo
łeczeństwie, iż wraz z jej
wprowadzeniem automatycznie
znikną wszystkie trudności.
Reforma spełni oczekiwania
tylko wtedy, kiedy zmiany or
ganizacyjne i systemowe znaj
dą silne wsparcie w organiza
cjach gospodarczych i zakła
dach wytwórczych. Elemen
tarnym warunkiem urzeczy
wistnienia celów reformy jest
normalny rytm pracy, zasad
nicza poprawa organizacji i
dyscypliny, jak najlepsze wy
korzystanie czasu pracy i in
nych zasobów.

STRUKTURY ORGANIZA-
CYJNO-GOSPODARCZE. Ko
nieczne jest zwiększenie efek
tywności sektora państwowe
go i pogłębienie socjalistycz
nego charakteru panujących
w nim stosunków produkcji.
W tym celu niezbędne jest
przestrzeganie samodzielności
przedsiębiorstwa i samorząd
ności jego załogi wyrażającej
się w uczestnictwie załogi w

zarządzaniu. Struktura organi
zacyjna sektora przedsię
biorstw państwowych powin
na być równocześnie uprosz
czona i zróżnicowana. Należy
dążyć do ograniczenia pośred
nich szczebli planowania i za
rządzania oraz do dostosowy
wania organizacji do specy
ficznych właściwości techno
logicznych i ekonomicznych
branży. Przedsiębiorstwa po
winny mieć prawo tworzenia
dobrowolnych zrzeszeń.

Przewiduje się m. in. two
rzenie przedsiębiorstw handlu
zagranicznego w postaci spó
łek, których udziałowcami bę
dą zainteresowane przedsię
biorstwa przemysłowe, eks-
portowo-importowe i Bank
Handlowy SA. Należy stwo
rzyć możliwość organizowania
przedsiębiorstw mieszanych, w

których udziałowcami byłyby
przedsiębiorstwa państwowe i
spółdzielcze, a dla działalnoś
ci na rynkach zagranicznych
— dopuścić również firmy za
graniczne.

ISTOTNYM ELEMENTEM
STRUKTURY ORGANTZA
UYJNF.i GOSPODARKI PO
WTNNY BYC TFRFNOWF
ORGANY WŁADZY I AD

MTNTSRTACJŁ Należy znacz
nie rozszerzyć zakres mienia
powierzonego radom narodo
wyra i w wydatnym stopniu
zwiększyć ich samodzielność
za gospodarkę terenowa. Go
spodarka nadzorowana przez
rady narodowe powinna obej
mować przemysł dróbny i u-

słngi. zakłady i inne jednostki
organizacyjne gospodarki ko
munalnej. budownictwo ogól
ne oraz całość gospodarki na
rodowej, rolnictwo, handel de
taliczny i gastronomie, budo
wę i utrzymanie dróg publicz
nych o charakterze wojewódz
kim i gminnym.

Konieczne 5est przywrócenie
spółdzielczości samorządnego
charakteru. Trzeba reaktywo
wać tradycyjne zrzeszenia
spółdzielcze jako bogate źródło
inicjatywy i zaangażowania
społecznego w rozwiązywaniu
lokalnych i ogólnokrajowych
problemów gospodarczych, na
leży odbiurokratyzować dzia
łalność spółdzielczości, upro
ścić jej strukturę organizacyj
ną, zapewnić członkom spół
dzielni wpływ na ich działal
ność. Wszystkie ogniwa władzy
i administracji państwowej
powinny popierać i chronić sa
morządne organizacje rolnicze.
Samorządność spółdzielczości
powinna dotyczyć zarówno
swobody w kształtowaniu kie
runków działalności gospodar
czej, jak i odpowiedzialności
za osiągane wyniki.

ZAPEWNIENIE KORZYST
NYCH WARUNKÓW DLA
ROZWOJU CAŁEGO ROL
NICTWA. Warunkiem sku
tecznego sterowania rozwojem
gospodarstw indywidualnych
jest traktowanie ich jako
trwałego elementu gospodarki
socjalistycznej w Polsce oraz

równouprawnienie wszystkich
sektorów rolnictwa. Gospodar
ka indywidualna powinna mieć
zapewnione możliwości powię
kszania obszaru upraw (po
przez dostęp do gruntów PFZ)
i zakupu przemysłowych środ
ków produkcji. Należy wpro
wadzić nowy system ekono
miczno-finansowy w rolnic
twie uspołecznionym, który
sprzyjałby szybkiemu zwięk
szaniu efektywności gospoda
rowania, umacnianiu samo
dzielności i samorządności
przedsiębiorstw. Istotnym wa
runkiem realizacji zmian sy
stemu sterowania rolnictwem
jest wszechstronny 'rozwój sa

morządu rolniczego. Powinien
on sprawować nądzór nad za
gospodarowaniem ziemi, re
glamentacją środków produk
cji. działalnością jednostek ob
sługi rolnictwa, melioracjami
itp.

Należy tworzyć dogodne wa
runki dla rozwoju rzemiosła
prywatnego jako istotnego
składnika gospodarki narodo
wej. Konieczne jest zniesienie
w stosunku do rzemiosła ogra
niczeń w sferze zbytu wyro
bów i usług, a także w dostę
pie do środków produkcji i in
nych form pomocy państwa.

CORAZ BARDZIEJ ZNA
CZĄCĄ ROLĘ W STRUKTU
RZE SPOŁFCZNO-GOSPO-
DARCZEJ ZAJMUJĄ ZWIĄZ
KI ZAWODOWE. Wyznaczona
ona będzie przez ustawowo

określoną pozycję w przedsię
biorstwie oraz przez ich zna
czenie jako partnera organów
państwowych w rozwiązywa
niu problemów polityki socjal
nej, polityki pracy i płac i po
lityki gospodarczej.

W działalności organów pań
stwowych centralnych i tere

Urzeczywistnienie reformy
powinno stać się sprawą wszy
stkich ludzi pracy. Dlatego tak
ważne jest aby w toku ogól
nospołecznej dyskusji zespoły
pracownicze ustosunkowały się
nie tylko do generalnych za
łożeń reformy. Równie ważne

jest określenie w toku dysku
sji, co należy zmienić w miej
scu pracy aby służyło to o-

siągnięciu celów, które przy
świecają reformie.

GOSPODARCZE UWARUN
KOWANIA REFORMY. Nie
zbędnym warunkiem jej sku
teczności jest taka polityka
społeczno-gospodarcza, która
umożliwi funkcjonowanie za
łożeń systemowych w prakty
ce. Może ona spełnić oczeki
wania tylko w warunkach za
sadniczego złagodzenia ostrego
stanu nierównowagi gospodar
czej. Konieczne jest dalsze
sukcesywne podejmowanie
działań w celu przezwycięże
nia dysproporcji i osiągnięcia
pozytywnego sprzężenia mię
dzy poprawiającą się równo
wagą, a wzrostem efektywno
ści gospodarowania. Skutecz
ność polityki przywracania
równowagi zależy w dużej
mierze od nastrojów i postaw
społecznych. Dlatego niezmier
nie ważne znaczenie ma po
dejmowanie w pierwszej ko
lejności takich działań, które
prowadzą do likwidacji naj
bardziej dotkliwych bolączek
społecznych.

POLITYKA GOSPODAR
CZA POWINNA BYC NA
STAWIONA NA ZWIĘKSZE
NIE UDZIAŁU PRODUKUJ!
ŚRODKÓW KONSUMPCJI W
PRODUKCJI SPOŁECZNEJ.
Przywracanie równowagi ryn
kowej wymaga szybkiego
wzrostu dostaw towarów za
spokajających podstawowe po
trzeby ludności. Szczególnie
istotne znaczenie ma poprawa
zaopatrzenia rynku w artyku
ły żywnościowe. Aby zwięk
szyć udział rolnictwa w wyży
wieniu ludności kraju należy
zapewnić korzystne warunki
ekonomiczne produkcji rolni
czej dla wszystkich sektorów
rolnictwa i zdecydowanie
zwiększyć dostawy środków
produkcji dla rolnictwa.

Przedsięwzięciom na rzecz

wzrostu podaży towarów i u-

sług powinny towarzyszyć
działania po stronie polityki
dochodowej i cenowej. Wy
mienia się wśród nich również
reformę cen detalicznych, któ
ra powinna być dokonana łą
cznie z nowym ukształtowa
niem struktury dochodów,
które uwzględniałoby zasadę
zróżnicowanej rekompensaty,
chroniącej poziom płac real
nych grup społecznych o naj
niższych dochodach. Warun
kiem przeprowadzenia takich
zmian musiałoby być uzyska
nie szerokiego poparcia spo
łecznego.

Polityka zatrudnienia po
winna być ukierunkowana
przede wszystkim na wzrost

społecznej wydajności pracy,
zmiany strukturalne i likwi
dację przerostu zatrudnienia.
W tezie dotyczącej potrzeby
racjonalnego wykorzystania
zasobów materiałowych mówi
się o potrzebie kierowania
większych nakładów inwesty
cyjnych na oszczędność i ra
cjonalne wykorzystanie su
rowców i materiałów.

POTRZEBNA JEST OSTR A
WERYFIKACJA PROGRAMU
INWESTYCYJNEGO. Konty
nuację budowy należy ograni
czyć do inwestycji ukierunko
wanych na wzrost produkcji
żywności i eksportu oraz o-

szczędnośei surowcowych, a

także odznaczających się wy
soką efektywnością i krótkim
okresem realizacji. Potrzebna
jest polityka umiarkowanej i
stabilnej stopy inwestycji.

Zasady polityki naukowo-
technicznej powinny być na
stawione na rozwój krajowej
myśli technicznej. Niezbędne
jest silniejsze wiązanie pro
gramów badawczo-rozwojo
wych z działalnością inwesty
cyjną. Ważnym zadaniem po
lityki gospodarczej jest przy
wrócenie równowagi w bilan
sie płatniczym. W ramach
tworzenia bardziej rozwinię
tych i trwałych form współ
pracy gospodarczej z zagrani
cą szczególne możliwości tkwią
w dalszym pogłębianiu socja
listycznej integracji, w której
Polska powinna być aktyw
nym uczestnikiem i partne
rem.

POCZĄTKOWY OKRES
WDRAŻANIA ZAŁOŻEŃ RE
FORMY WIĄŻE SIĘ SClSŁE
Z 3-LETNIM RZĄDOWYM
PLANEM STABILIZACJI GO
SPODARKI NARODOWEJ.
Można oczekiwać, że w wyni
ku realizacji tego planu na
stąpi przywrócenie równowagi
gospodarczej, co umożliwi
działanie mechanizmów eko
nomicznych proponowanych w

założeniach. W okresie przej
ściowym niezbędne jest stoso
wanie rozwiąza" doraźnych,
przy uproszcw-' metod kie
rowania i s‘ • organiza
cyjnych.

nowych powinien być zapew
niony wpływ organizacji spo
łecznych i stowarzyszeń jak:
NOT, PTE itd, Zgodnie z po
stulatami środowisk nauko
wych należy stworzyć podsta
wy prawno-organizacyjne o-

chrony konsumenta.

Należy dokonać zmian idą
cych w kierunku dostosowa
nia systemu bankowego do no

wych zasad funkcjonowania
gospodarki narodowej. Narodo
wy Bank Polski, spełniając
funkcję Banku Centralnego >

powinien realizować politykę
gospodarczą rządu we współ
działaniu z Komisją Planowa
nia przy Radzie Ministrów i
ministrem finansów.

Zapewnienie porządku praw
nego i praworządności w go
spodarce narodowej wymaga
prawidłowej legislacji, spójno
ści między systemem prawnym
a systemem ekonomicznym
oraz gwarancji przestrzegania
prawa. Należy zapewnić środ
kom masowego przekazu do
stęp do informacji, niezbęd
nych w informowaniu opinii
publicznej o problematyce go
spodarczej, w tym także przed
podjęcem decyzji w celu umo
żliwienia — poprzez konsulta
cję — społeczeństwu wywie
rania wpływu na kształtowa
nie decyzji władz państwo
wych.

W CELU DOSTOSOWANIA
ORGANIZACJI KIEROWA
NIA GOSPODARKA DO NO
WEGO SYSTEMU EKONO
MICZNEGO UWZGLĘDNIĆ
NALEŻY KONIECZNOŚĆ ZA
PEWNTENIA NADRZĘDNO
ŚCI INSTYTUCJI PRZED
STAWICIELSKICH (Sejmu
rad narodowych) nad organa
mi. administracji oraz przeciw
działania biurokratycznym wv

naczeniom w funkcjonowaniu
administracji i tworzeniu de
partykularnych grup nacisku
działających wbrew interesom
ogólnospołecznym, w celu za
pewnienia racjonalności de
cyzji, przeciwdziałania wolun
taryzmowi i innym negatyw
nym zjawiskom niezbędne jest
ta kie, ukształtowanie struktur

organizacyjnych i taki podział
kompetencji decyzyjnych, któ
ry umożliwi wyraźne określe
nie osobistej odpowiedzialnoś
ci za decyzje 'oraz sformuło
wanie wyraźnych kryteriów
podejmowania decyzji.

PLANOWANIE CENTRAL
NE STANOWI JEDNĄ Z POD
STAWOWYCH ZASAD GO
SPODARKI SOCJALISTY
CZNEJ. Trzeba uezynić go ra
cjonalnym i skutecznym oraz

zapewnić strategiczną rolę w

kształtowaniu socjalistycznych
przeobrażeń i rozwoju społe
czno-gospodarczego kraju. Dą
żyć należy do uspołecznienia
planowania i zdemokratyzo
wania kształtowania decyzji
strategicznych.

Umocnienie strategicznych
funkcji planowania centralne
go wymaga udoskonalenia me
tod rozpoznawania potrzeb
społecznych, oceny warunków
rozwoju gospodarczego, doko
nywania wyboru najbardziej
efektywnych kierunków roz
woju, w tym specjalizacji w

skali międzynarodowej ze

szczególnym uwzględnieniem
integracji socjalistycznej w

ramach RWPG. Wybór rozwią
zań w planie centralnym po
winien opierać się na rachun
ku ekonomicznym z uwzglę
dnieniem preferencji społecz
nych. Społeczeństwo powinno
znać alternatywne możliwości
rozwiązań danych problemów
i rzeczywisty koszt przedsię
wzięć gospodarczych. Władze
państwowe powinny wspierać
opracowywanie niezależnych
analiz i ocen sytuacji społe
czno-gospodarczej oraz studia
nad przyszłością kraju.

Podstawowym planem roz
woju gospodarki powinien być
plan 5-letni, integralnie zwią
zany z 10-letnim planem per
spektywicznym oraz, z progra
mem przestrzennego zagospo
darowania kraju i takimi pro
gramami celowymi jak pro
gram wyżywienia narodu czy
mieszkaniowy. Plan 5-letni
musi dawać podstawowym
ogniwom gospodarki zasadni
cza orientację dotyczącą uwa
runkowań rozwoju, jego ce
lów społecznych oraz zadań
gospodarczych i środków re
alizacji.

W” ZWIĄZKU Z PODWYŻ
SZENIEM RANGI PLANU 5-
LETNIEGO, ZASADNICZEJ
ZMIANIE POWINNY ULEC
FUNKCJE PLANU ROCZNE
GO. Przedstawia się dwa wa
rianty. Pierwszy polega na

usankcjonowaniu dotychczaso
wej praktyki uchwalania pla
nu rocznego przez Sejm, drugi
zaś — na uznaniu go za doku
ment uchwalany przez rząd i

zobowiązujący organa admini
stracji państwowej do prowa
dzenia takiej polityki, która
zapewniałaby realizacje zadań
wytyczonych przez plan 5-
letni. W założeniach określono
następnie szczegółowe zasady
sporządzania projektów planu.

Decyzje i narzędzia działa
nia szczebla centralnego po

winny być tak określone, aby
z jednej strony zapewniały
strategiczną rolę planu cen
tralnego, z drugiej zaś tworzy
ły warunki samodzielnej dzia
łalności przedsiębiorstw gospo
darczych. Kierowanie działal
nością przedsiębiorstw pań
stwowych powinno odbywać
sie głównie przy użyciu instru
mentów ekonomicznych. Zasa
dniczą rolę w kierowaniu go
spodarką przez centralne or
gana państwowe powinny od
grywać ceny, podatki, zasady
podziału dochodu lub zysku
przedsiębiorstwa itp.

W dziedzinie rynku i kon
sumpcji punktem wyjścia po
winno być naukowe rozpozna
nie tendencji rozwojowych
konsumpcji. Podstawową zasa
dą organizacji rynku powinna
być swoboda zawierania tran
sakcji kupna — sprzedaży.
Ograniczanie tej swobody mo
że mieć miejsce jedynie wy
jątkowo w celu zapewnienia
ochrony interesów konsumen
ta. Rozdzielnictwo powinno
być sukcesywnie ograniczane
W miarę przywracania równo
wagi rynkowej.

Jeśli chodzi o zasady podej
mowania decyzji inwestycyj
nych na szczeblu centralnym
— to przewiduje się, że decy
zje te, o ile nie będą zastrze
żone dla Sejmu, powinny być
podejmowane przez Radę Mi
nistrów po uwzględnieniu opi
nii ekspertów. Inwestycje cen
tralne powinny być finanso
wane kredytem bankowym
spłacanym z amortyzacji i zy
sku w okresie eksploatacji.

W dziedzinie współpracy go
spodarczej z zagranicą i han
dlu zagranicznego władze cen
tralne powinny określać gene
ralne kierunki rozwoju specja
lizacji międzynarodowej kraju
i stopień jego włączenia do
międzynarodowego podziału
pracy, zakres i stopień wyko
rzystywania i udzielania kre
dytów zagranicznych. Poprzez,
odpowiednią politykę trakta
tową powinny one zapewnić
możliwie najlepsze warunki
dostępu do zagranicznych ryn
ków zbytu, surowców i pro
duktów rolnych, technologii i
kredytów. Należy podnieść
rangę bilansu płatniczego w

planowaniu i jako instrumen
tu analizy sytuacji gospodar
czej. Ustalenie maksymalnego
poziomu zadłużenia zagranicz
nego w okresach 5-letnich
powinno być zastrzeżone dla
Sejmu.

Sterowanie obrotem mate
riałowym powinno być oparte
docelowo na wykorzystaniu
narzędzi ekonomicznych i in
nych norm ogólnych. W dzie
dzinie jakości produkcji nie
zbędny jest stosunkowo szero
ki zakres decyzji centralnych
i środków oddziaływania na

organizacje gospodarcze. Po
winny one objąć m. in. sank
cje ekonomiczne za skutki wy
wołane niedotrzymaniem usta
lonych warunków technicz
nych dostaw. -Ważnym ele
mentem oddziaływania na po
prawę jakości powinno być
wykorzystanie ruchu społecz
nego.

ORGANA CENTRALNE PO
WINNY KSZTAŁTOWAĆ PO
LITYKĘ ZATRUDNIENIA
POPRZEZ ODPOWIEDNIE
REGUŁY PRAWNE I IN
STRUMENTY FINANSOWO-
EKONOMICZNE. Podstawową
sprawą w polityce plac jest
stworzenie mechanizmów ści
słego powiązania płacy z wy
nikami pracy. Niezmiernie
ważnym instrumentem cen
tralnej polityki dochodowej
powinna być sukcesywnie pod
wyższana płaca minimalna o-

raiz relacje określające dopu
szczalną rozpiętość płac a tak
że generalne ich proporcje
między zawodami.

Motywacje materialne dla
efektywnej pracy powinny
pierać sie przede wszystkim
na płacach; należy ograniczyć
liczbę tytułów premiowych
i doprowadzić do istotnego
uproszczenia zasad wynagro
dzeń. Powinno się określić za
sady ochrony płacy realnej
przez system wyrównujący
wzrost kosztów utrzymania.
Ważnym czynnikiem polityki
dochodów powinna być odpo
wiednio skorelowana z polity
ką płac, polityka rent i eme
rytur oraz innych świadczeń
społecznych.

POSTULUJE SIĘ NATYCH
MIASTOWE WPROWADZE
NIE NOWYCH ZASAD PO
DATKU WYRÓWNAWCZE
GO, KTÓRE MIAŁYBY NA
CELU POBOR NA RZECZ
SKARBU PAŃSTWA NAD
MIERNYCH DOCHODÓW
PRZEKRACZAJĄCYCH O-
KRESLONĄ WIELKOŚĆ. Po
datkiem tym winny być obję
te wszystkie tytuły dochodów,
a więc płace podstawowe, pre
mie, honoraria, dochody z po
działu czystej nadwyżki w

spółdzielczości itp. Wnioskuje
się podjęcie prac zmierzają
cych do regulacji w dalszej
perspektywie dochodów z po
mocą progresywnego podatku
dochodowego płaconego od
łącznego dochodu na członka

rodzinv. NALEŻY PROWA
DZIĆ SYSTEMATYCZNE BA
DANIA NAD MINIMUM SO
CJALNYM, które"powinno sta
nowić podstawę wyjściową
centralnej polityki płac i
świadczeń socjalnych.

CENY POWINNY ZA
PEWNIAĆ ZRÓWNOWAŻE
NIE PODAŻY I POPYTU.
Podstawą kształtowania cen

surowców i materiałów powin
ny być relacje na rynkach
międzynarodowych lub ko
sztów wytwarzania. Należy w

1981 r. przygotować reformę
cen zaopatrzeniowych i opra
cować takie zasady polityki
cen aby utrzymywać prawi
dłowe ich relacje i poziom.

Niezwykle ważnym narzę
dziem kierowania gospodarką
są zasady doboru i kryteria
oceny kadry kierowniczej. W
polityce awansu należy kiero
wać się przede wszystkim u-

miejętnościami zawodowymi i

postawą etyczną.

W części dotyczącej funkcji
centralnych ogniw państwo
wych podkreśla się KONIECZ
NOŚĆ ZWIĘKSZENIA ROLI
SEJMU I WZMOCNIENIA JE
GO FUNKCJI KONTROL
NYCH W SPRAWACH GO
SPODARCZYCH. Jednocze
śnie określa się decyzje gospo
darcze, które powinny być po
dejmowane przez Sejm. W ce
lu zapewnienia Sejmowi wa
runków realizacji zadań w

dziedzinie kierowania rozwo
jem gospodarczym proponuje
się utwor7.enie przy Sejmie or
ganu opiniodawczo-korisulta-
cyjnego bądź w formie rady
społeczno-gospodarczej, bądź
komitetu ekspertów. Trzech
wariant polega na utworzeniu
rady ekonomicznej przy Ra
dzie Ministrów.

RADA MINISTRÓW PO
WINNA ORGANIZOWAĆ I
ZAPEWNIAĆ PRAWIDŁOWY
PRZEBIEG PRAC PLANI
STYCZNYCH. Ważnym jej za
daniem powinno być opracowy
wanie projektu budżetu pań
stwa uchwalanego przez Sejm
i projektu planu rocznego.
Koordynuje ona też — w myśl
założeń — i nadaje kierunek
pracy organom administracji
państwowej oraz w sposób sy
stematyczny dokonuje analizy
wykonania zadań społeczno-
gospodarczych, dostosowując
politykę gospodarczą do zmie
niających się warunków roz
woju kraju.

W założeniach omawia się
następnie problemy związane
z dostosowaniem Komisji Pla
nowania przy Radzie Mini
strów do nowych funkcji. Nie
powinna ona podejmować bez
pośrednio operatywnych decy
zji gospodarczych lecz stać się
gospodarczym sztabem rządu
odpowiadając za opracowanie
projektów planów gospodar
czych i przygotowanie projek
tów tych decyzji, które poz»-
stają w gestii c.htralnej. Ko

misja Planowania powinna po
nosić odpowiedzialność za rze
telne zbilansowanie narodo
wych planów społeczno-gospo
darczych. W jej zadania wcho
dzić ma również przygotowa
nie dla rządu propozycji zmian
i usprawnień w funkcjonowa-
iu" gospodarki.

KOMISJA PLANOWANIA,
WSPÓLNIE Z MINISTER
STWEM FINANSÓW, GUS I
NBP POWINNA ZORGANI
ZOWAĆ SYSTEM „SYGNA
ŁÓW WCZESNEGO OSTRZE
GANIA”, WYKRYWAJĄCY
ZNACZĄCE ODCHYLENIA
OD WIELKOŚCI WYZNA
CZONYCH PRZEZ PLAN
5-LETNI, W TRAKCIE JEGO
REALIZACJI.

WT założeniach omówiono na
stępnie zadania Ministerstwa
Finansów, Ministerstwa Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych, U-
rzędu Gospodarki Materiało
wej, Ministerstwa Handlu Za
granicznego i Gospodarki Mor
skiej, Ministerstwa Handlu
Wewnętrznego i Usług, Pań
stwowej Komisji Cen i Głów
nego Urzędu Statystycznego..

Stwierdza się potrzebę ogra
niczenia w przyszłości liczby
przemysłowych ministerstw
branżowych. Ministerstwa tego
typu powinny koncentrować
się na zagadnieniach polityki
przemysłowej. tworzenia
przedsiębiorstwom warunków
rozwojowych. Ich ważnym żą
daniem ma być też kształto
wanie struktury zarządzania
przemysłem oraz dokonywa
nie kompleksowych ocen orga
nizacji gospodarczych i kadry
kierowniczej.

PROBLEMATYKA PRZED
SIĘBIORSTWA SOCJALI
STYCZNEGO I SAMORZĄDU
ZAŁOGI PRZEDSIĘBIOR
STWA. Przedsiębiorstwo po
winno być podstawową jed
nostkąjorganizacyjną gospo
darki narodowej, posiadającą
osobowość prawną, obejmującą
zorganizowany kolektyw za
trudnionych i przydzieloną jej
część mienia ogólnonarodowe
go, która w ramach centralnie
kierowanej gospodarki i obo
wiązujących przepisów prawa

powinna samodzielnie prowa
dzić działalność wytwórczą i
usługową. Przedsiębiorstwo
powinno stanowić podstawowy
podmiot gospodarki, funkcjo
nujący na zasadzie rozrachun
ku gospodarczego, ponosząc
pełną ekonomiczną odpowie
dzialność za swoją działalność.
Jego zadamem ma być dzia
łalność, której celem byłoby
osiąganie dochodu (bądź zys
ku) przedsiębiorstwa. Zapew
nienie zgodności celów tej
działalności z celami ogólno
społecznymi jest zadaniem po
lityki gospodarczej władz pań
stwowych.

Cel swój przedsiębiorstwo
powinno osiągać przez maksy
malnie efektywne wykorzysta
nie posiadanych czynników
produkcji, przez działalność
inwestycyjną i modernizacyj
ną oraz przez wdrażanie pro-
cesów innowacyjnych. Zasad
niczym warunkiem istnienia
przedsiębiorstwa ma być ren

towność (uzyskiwanie nadwyż
ki ponad koszty), a jej brak
powinien stanowić podstawę
przymusowej reorganizacji lub
likwidacji przedsiębiorstwa. W
określonych dziedzinach mogą
jednak działać przedsiębior
stwa użyteczności publicznej,
które nie kierując się wpraw
dzie zasadami osiągania docho
du finansowego, dążyć powin
ny do spełnienia wytyczonych
zadań przy minimalnym na
kładzie kosztów.

ZASADY TWORZENIA I
LIKWIDOWANIA PRZED
SIĘBIORSTW. Przedsiębior
stwem powinien jednoosobowo
zarzadzać dyrektor przy
współudziale samorządu zało
gi; przewidziano alternatywne
formy powoływania dyrekto
rów przez organ nadrzędny w

konsultacji z samorządem bądź
przez samorząd na wniosek
organu nadrzędnego łub w

drodze konkursu przy akcep
tacji organu nadrzędnego.

Przewidziano bezpośrednie
uczestnictwo załogi w zarzą
dzaniu poprzez ogólne zebra
nia pracowników i pośrednio
przez samorząd załogi przed
siębiorstwa (rada robotnicza
lub pracownicza) wybierany
przez zatrudnionych w wybo
rach powszechnych, tajnych,
bezpośrednich i równych.
W zgrupowaniach przedsię
biorstw powinna natomiast
działać rada nadzorcza, skła
dająca się z przedstawicieli

poszczególnych jednostek i or
ganizacji współpracujących w

tym także konsumenckich.

Dokument — zastrzegając
moc obowiązującą przepisów
prawa — określa proponowa
ne prawa i obowiązki samo
rządu, a w tym m. iń. wy
stępowania z inicjatywą, wy
rażania opinii, podejmowania
więżących uchwał i sprawo
wania kontroli. Dla dobrego
funkcjonowania samorządu
pożądana jest jego ścisła
współpraca z organizacją par
tyjną, związkami zawodowymi
i organizacjami społecznymi
działającymi w przedsiębior
stwie.

PROPONOWANE ZASADY
SYSTEMU EKONOMICZNE
GO PRZEDSIĘBIORSTWA
WYBIJAJĄ NA PLAN
PIERWSZY ZASADĘ SAMO
FINANSOWANIA, tj pokry
wania wydatków x własnych
dochodów pieniężnych. Dyspo
nowanie przez przedsiębior
stwo pieniądzem jest wystar
czającym warunkiem podej
mowania wszelkich działań
gospodarczych. Tylko wówczas
instrumenty finansowe mogą
odgrywać aktywną rolę w go
spodarce. Przez regulację iloś
ci pieniądza będącego w posia
daniu przedsiębiorstw można

pobudzać lub hamować ich
aktywność.

Zapewnienie realizacji ogól
nonarodowych celów społecz
nych przez przedsiębiorstwo
powinno dokonywać się głów
nie za pomocą narzędzi ekono
micznych, które dokument je
szcze. raz szczegółowo wymie
nia. System oceny przedsię
biorstwa oraz motywacji za
łóg ma być natomiast oparty
na zasadzie samofinansowania
działalności z uzależnieniem
środków od poziomu (popra
wy) syntetycznych mierników
gospodarności (dochodu lub
zysku). Przedstawiono różne
warianty kształtowania docho
du przedsiębiorstwa i zasad
jego podziału. Określono też

proponowane zasady tworze
nia funduszów zakładowych.
np.‘udziału załogi w zysku; so
cjalnego, rozwojowego itp.,
stwierdzając, ie przedsiębior
stwo powinno nimi samodziel
nie gospodarować.

Przedsiębiorstwo powinno u-

zyskiwać na import środków
produkcji prawo do zakupu o-

kreślonej kwoty dewiz po kur
sie zasadniczym. W przypadku
zwiększenia eksportu powinno
ono mieć prawo do udziału w

zwiększonym uzysku dewizo
wym.

Wyłączną formą powstawa
nia zobowiązań przedsiębior

stwa do podjęcia działalności

ekonomicznej na rzecz innych
jednostek ma być umowa o-

kreślająca odpowiedzialność *-

konomiczną za skutki wywo
łane niedotrzymaniem jej wa
runków. Przedsiębiorstwo nie
może podejmować decyzji
sprzecznych z obowiązującym
prawem. Przestrzeganie przez
przedsiębiorstwo norm prawa
powinno być kontrolowane
przez organa państwowe.

ETAPY REALIZACJI RE
FORMY GOSPODARCZEJ.
Prace nad nią podjęte zostały
w bardzo skomplikowanej sy
tuacji ekonomicznej, W tych
warunkach szczególnie -duży
wpływ na skuteczność refor
my będzie miał sposób jej
przeprowadzenia. 'Za słuszną
uznano tezę o kompleksowej i
możliwie szybkiej . realizacji
reformy. Nowe mechanizmy e-

konomiczne i struktury orga
nizacyjne będą pozytywnie od
działywały na równowagę go
spodarczą i tym samym kształ
towały korzystne warunki
skuteczności reformy.

TRZY FAZY PRAC NAD
REFORMĄ. W fazie pierwszej
— do połowy 1981 r. — podej-
mie się doraźne usprawnienia
w systemie zarządzania i pla
nowania, zwiększając samo
dzielność przedsiębiorstw i ro
lę wyniku finansowego. Pow
staną możliwości powoływa
nia rad robotniczych w opar
ciu o poprzednio obowiązujące
przepisy. Terenowym organom
państwowym mają być sukce
sywnie przekazywane upraw
nienia w dziedzinie przemysłu
drobnego i usług, rolnictwa,
budownictwa, handlu wew
nętrznego, transportu; zwięk
szy się ich samodzielność fi
nansowo-budżetową. Podjęte
będą prace nad reformą eęn
zaopatrzeniowych i wyceną
majątku trwałego. Przewiduje
się działania na rzecz odbiuro
kratyzowania zarządzania go
spodarką. Po uwzględnieniu
wyników ogólnospołecznej
dyskusji opracowany zostanie
rozwinięty projekt komplekso
wej reformy gospodarczej.

Faza druga (do końca 1981
r.) powinna obejmować przy
gotowanie podstaw prawnych
funkcjonowania przedsię
biorstw w nowym systemie.
Niezbędne jest zwłaszcza • ■u-

chwalenie następujących u-

staw: o .związkach zawodo
wych, a samorządzie załogi
przedsiębiorstwa państwowe
go, o samorządzie rolrtiezym,o
przedsiębiorstwach państwo
wych, o spółdzielniach i ich
organizacjach, o naczelnych, i

centralnych organach admini
stracji państwowej, w tym o

Radzie Ministrów. Tezy pro
jektów ustaw będą poddane
szerokiej konsultacji .społecz
nej, Faza ta przewiduje także
opracowanie projektów roz
wiązań systemowych dotyczą
cych podstawowych działów
gospodarki, zasad działania
centralnego szczebla kierowa
nia, a także projektów wdro
żeniowych określających pod
stawowe zasady funkcjonowa
nia jednostek gospodarczych.
Uporządkowany ma być sys
tem kursów walutowych, ceł,
stawek • amortyzacyjnych, po
datku. stop oprocentowania T

innych regulatorów ekonomi
cznych.

Faza trzecia przewiduje
przebudowę struktur . organi
zacyjnych, wdrożenie nowych
zasad planowania i działania
w warunkach nowego mecha
nizmu funkcjonowania gospo
darki. Powinny być uchwalo
ne ustawy. « radach narodo
wych, o gospodarowaniu mie
niem ogólnonarodowym, o pla
nowaniu społeczno-gospodar
czym i planowaniu przestrzen
nym oraz ustawy o prawie
bankowym i NBP.

Wprowadzanie zmian w kie
rowaniu gospodarką narodo
wą powinna poprzedzać, szero
ka akcja wyjaśniająca —

stwierdza się w zakoiiczeniu.
— Niezbędne jest także podję
cie rozległego programu przy
gotowania kadr. poczynając
już od 1981 r. Rząd powinien
zorganizować system ciągłej
obserwacji i diagnozy stanu

zarządzania gospodarką.
Założenia reformy gospodar

czej mają charkater postula
tów i propozycji, w których
wykorzystano uwagi i opinie
społeczne. Po dyskusji ogólno
społecznej projekt podstawo
wych założeń reformy powi
nien być rozpatrzony przez
TX Zjazd Partii i — po apro
bacie przez Sejm — przedło
żony rządowi do realizacji.

'

*

Niniejsze opracowanie ma z

konieczności charakter infor
macyjny. Jako materiał do

dyskusji powinien być wyko
rzystywany pełny tekst doku-,
mentu przedstawionego przex
Komisję ds. Reformy Gospo
darczej.
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TEATRY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
f. Żurek: Sto rąk, sto sztyletów
w- niedz. -nlecz., STARY (Ja
giellońska 1): M. Gogol: Rewizor —

1S.15, KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu >1): S. Mrożek: Zabawa. Na

pełnym morzu — 16.30, BAGATE
LA (Karmelicka 6)* S Mrożek:

Tango — 19.15, LUDOWY (os. Tea
tralne 84): W. Bogusławski: Mi
mika, czyli nauka sztuki scenicz
nej — 19.15. MUZYCZNY (Lubicz
48): C: zellćr: Ptasznik z Tyrolu —

18.13, niedz. — niecz.. SCENA

„KRAKUS” (Wrocławska 28): T.
Klerski: Jaś i Małgosia — 17.
GROTESKA (Skarbowa 2): Z. Mi
kulska: Przyszliśmy tu po kolę
dzie — 18, niedz. — 11. 14.30. 17,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Kro
woderskie zuchy — 19. niedz. —

15 t 19. TEATR REGIONALNY

(Filipa 6): Szopka Krakowska —

15 i 17. SCENA FORMAT (Mikołaj
ska 2): ..A jak królem, a jak ka
tem •będziesz” - 17, KAWIARNIE:

. „TV-ARDOW$KA” (Krzemionki):
Alerewia — 21.30. „FENIKS” (Ja
na »: Yariette - 22.30. „RATU
SZOWA” (Rynek Gł. 1): Kabaret

„Kurierek” — Welcome i do wi-
dzenik” — 22. niedz. — niecz.,
„JAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): Kabaret „Biabli nadali” —

51.13. niedz. — niecz.. „LITERAC
KA** (Piiaaska 7): Kabaret „Pię
tro niżej smoła wyżej” — 22.
Biedź. niecz.

Foaostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

.BAGATELA: J. Olesza i M. Go
dunow: Trzech tłuściochów —

(11, przedstaw, zamkn.), i 13, SCE-
nt OPEROWA w Teatrze im. J.

Słowackiego (pl. Ducha 1): „Kró
lewna Śnieżka” — 12; „Carmen”
— 19.13. SCENA FORMAT: wg W.

Dymnego „Oskarżony” — 18.30 .

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

• Wydawnictwo „Znaki Czasu”

(Lubelska 25): Odczyt J. Freii

„Archeologia biblijna” — 17.
• Śródmiejski Ośrodek Kultury

(Mikołajska 2): Wystawa metalo
plastyki Tadeusza Czaplińskiego
„Polskie orły” — (11—18).

• DDK „Krowodrza” (Papierni
cza 2): Jazz-foik-blues-Meetlng.
Zbigniew Polak zaprasza na

wspólne muzykowanie z udz. grup
„Little Ole Pry”, „Drive”, „Od
dech”-, „Ataman — 18 Września”,
„Chorus" oraz solistów 19,

NIEDZIELA

• Klub „Podwawelski.” (Ko
mandosów 21): Impreza noworocz
na dla seniorów — 16.

• TPSP (pl. Szczepański 4): Wy
stawa „Salon artystów — człon
ków TPSP w Krakowie” — 12 o-

twareie.
• Klub „Starówka” (Szczepań

ska 3): Praca z dziećmi — „W
kranie, bajek” — 16. .

• Klub „Kuźnia” (os. Zloty
Wiek 14): Perypetie smoka, czyli
bajkanaopak—15i17.

• Klub Młodych (os. Młodości
1): Giełda płyt — (11—14); ^.Kró
lewna Śnieżka zaprasza dzieci ńa
bal w krainie baśni” —'"Mi.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Par-
. szywa dwunastka (USA 18 lat) **/

— 16.M, 19.39, niedz. — (11,
seans zamkn.), 13.30, 16.39. 19.30.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Fałszy
wy król (ang. 15 lat) ♦*/<*» — 10,
12, 1«; Niewinne (wł.-fr. 18 lat) **/
•’ — 20. MASKOTKA (Dzierżyń
skiego, 58): Dziewczyna z .reklamy
(wł. 18 lat) _ u, u, 17.30, i9.3o,
Piknik pod wiszącą skałą (austral.
12 lat) ****/“ — 15.13. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Chiński syn
drom (USA 15 lat) ***/<jm — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu
bicz 6): Masakra w Furnanee

Creek (USA) — 18, 12.15, 16, 20,.
Zerwanie (fr.) —. 18. PASAŻ BIE
LAKA: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11. niedz. — 10, 11, 12. 13, 14, 15,
Wendeta (fr. 15 lat) ♦/»<> — 12 . 14,
16, 18. 20, niedz. - 16. 18. 20. POD
WAWELSKIE '

(Komandosów): 12

prac Asferiża (fr. b .o .) */«» — 14.
15.39. SFINKS (Majakowskiego 2):
Wciąż o miłości (fr. 15 lat) **/■» —

16. 18. 29. ŚWIT DUZ.A SALA (OS.
Teatralne 10): Parszywa dwunast
ka (USA 18 lat) **/omo — 16, 19.
świt mała sala: okupacja w

28 obrazach (jug. 18 lat) ***/«oo —

15, 17.15, 19,30. Światowid du
ża SALA: (os. Na Skarpie 7):
Kontrakt (pól. 15 lat) **»*/ooco —

ia.45. i«, 20.15. Światowid ma
ła SALA:- Lawina (USA 15 lat)
♦A~>

_ 35, ty, i9. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Glina czy łajdak
(fr, 18. lat) _ io, 12.15, 15.45.

18, 29,15, T.ECZA (Praską): Miody
Frankenstein (USA 15 lat) *»*/<»°°
— 17. 19. UGOREK (os. Ugorek):
Orkiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera (USA 12 lat) **/
•»» — 15. 17, 19. WANDA (Waryń
skiego 5): Bez miłości (ool 18 lat)
•«»’«.

_ 10, 12.15. 15.45. 18, 20.13.
WARSZAWA (Stradom 5): Powrót

CO GDZIE KIEDY ?

do domu (USA 15 lat) •»**/»" —

15.30, 18, 20.16, Norma Rae (USA
15 lat) ***»/<w> — 10, 12.15, WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Ojciec Świę
ty Jan Paweł II w Polsce (poi.
b.O.) — 10, 12, 16, 18, 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Dziedzictwo

(ang. 18 lat) ł/w — 15.45, 18 , 20.15.
WIEDZA (Rynek Gl. 27): Joe Vala-
chi (wł.-fr. 18 lat) — 8.15,
10.15, 18.15, Szantaż (ang. ią lat)
**/oo>

_ 12.15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Impreza Miko
łajowa „o królewnie, która miała
śmieszne imię” — 16.30, Powrót

różowej pantery (ang. 12 lat) **/
ooo

_

20.

DOBCZYCE — Raba: Niebieskie

kołnierzyki (USA 15 lat) ***/«■>,
KRZESZOWICE — Nowości: Nos-
feratu — wampir (RFN 18 lat) **/

”, MYŚLENICE — wisia: Konwój
(USA 15 lat) »*»/ooo NIEPOŁOMI
CE — Bajka: Hair (USA 15 lat)
#4/0000, SŁOMNIKI — Czar: Za
bawka (fr. 12 lat) 44/oo. WIELICZ
KA — Górnik: 39 stopni (ang. 12

lat) 44/0000.

Pozostałe kina nieczypne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Ale kino (USA 13 lat) *»/» —

15.45, 18. KULTURA: Fałszywy
król — 20, Roman i Magda (poi. 18

lat) */• — 18. MASKOTKA: Bajki
— 11, 12, Dziewczyna z reklamy —

15.15, 17.15, 19.15. MŁODA GWAR
DIA: Konie Valdeza (wł. 16 lat)
*/« — 10, 12.15, 15.30, 17.45, 20.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12, 12 prac Asterixa — 14, 16, 18,
20. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
popołudn. jak w sob. ŚWIT DUŻA
SALA: W pustyni i. w puszczy
(POL b.O.), CZ. I 1 II 44/0000 — 13,

popołudn. jak w sob. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Porwany przez
Indian (NRD 12 lat) */»o — is,

popołudn. jak w sob. UGOREK:

Wujaszek czarodziej (węg. b .o .)
44/0000

_ 12, 13 30, Dubler (fr. 12

lat) 44/oooo — 16, pozostałe seanse

jak w sob. WANDA: Perri (USA
b.o .) — 19, 12. popołudn. jak w

sob. WARSZAWA: Joseph Andrews

(ang. 15 lat) **4»/oeo — 20.15, pozo
stałe seanse jak w sob. WRZOS:

Bajki — u, 12, złoto dla zuchwa
łych (Jug.-USA 12 lat) 4/0000 — 13,
popołudn. jak w sob. WIEDZA:
Joe Valachi — 18.15. ZWIĄZKO
WIEC: Impreza Mikołajowa „O
królewnie, która raiaia śmieszne

imię” — 12, 14, Człowiek z mar
muru (pOl. 15 lat) 4444/ooot, _ u,

SKAWINA — Hutnik: Drogi pa
pa (wł. 18 lat) 444/ooo, WIELICZ
KA — Górnik: Toruńskie igraszki
(poi. b .o .), popołudn. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty Królewskie

(10—15). Skarbiec koronny i zbro
jownia (10—15:30). Groby królew
skie i Dzwon Zygmunta (5—15.30).
MUZEUM NARODOWE SUKIEN
NICE: Galeria malarstwa t rzeźby
(10—16). DOM MATEJKI (Floriań
ska 41): Wystawa: Twórczość Ja
na Matejki sprzed stu lat (1880 r.)
(10—16). niedz. (9—15). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań
ski 9): (niecz.) . NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Wystawa „Pamiątki
Powstania Listopadowego” (19—
16). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Pijarska 3): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich (10—16).
niedz. (9—15). MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl. Wolnica !)• Wy
stawy: ..Polska kultura ludowa”
. .Polska grafika ludowa” (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa — „Militaria — ze
gary” niedz. (9—14). FRANCISZ
KAŃSKA 4: Wystawa „Sźópki
Krakowskie” (9—14), niedz. (10—16).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Z dziejów i kultury Żydów
(9 — 14). GALERIA TEATRAL
NA (niecz.). oddział teatral
ny (Szpitalna 21): (niecz.) KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gl. 33): Wy
stawa — Z dziejów I kultury Kra
kowa (10—14). GALERIA (Szcze
pańska 2): XVI Wyst. Grupy Kra
kowskiej (11—18). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „130 roczn. powstania Mu
zeum w dokumencie archiwal
nym”; „Skarb Wiślan” (14—18).
niedz. (10—14). MUZEUM LENINA

(Topolowa 51: Wystawa - Lenin
w Polsce (9—19), wst. wol.), niedz.

(10—15, wst. wol.) . DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawa stała:

„Lenin w Polsce” (9—15. wst.

wol.). MUZEUM MŁODEJ POI.SKI

„RYDI.OWKA" (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej (11—
14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (OJCÓW): (10—16) MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): (niecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wie-
ticzce (9—16). KOPALNIA SO
LI (8-16) GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa „Venus
80” ez. I (9—21). PAWILON WY
STAWOWY (pl. Szczepański 3a):
Ogólnopolska wystawa „Rysunek
1 obraz” (niecz.), niedz, (11—18).

GALERIĄ ARKADY: Wystawa
malarstwa Jana Swiderskiego
(niecz.), niedz. (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy
stawa: Salon artystów — członków
TPSP w Krakowie (niecz.), niedz.
— 14 otwarcie. SALON TPSP (No
wa Huta, al. Róż 3): Wystawa ma
larstwa Zygmunta Kałuskiego (10—
17). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa Adama Bujaka „Waty
kan, Ziemia Święta; Góra Athos”

(10—18), niedz. (10-14) GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): (niecz.) GA
LERIA „PRYZMAT” (Łobzow
ska 3): Wystawa „Mont Blanc”

(niecz.) . GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—

10): Wystawa malarstwa Janu
sza Trzebiatowskiego (12—19),
niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—21), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa grafiki A. Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—13), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (pl. Centr.):
CZYTELNIA: (10—20). niedz. (11—
15). GALERIA: Wystawa malar
stwa Ryszarda Wróblewskiego (11
—20). niedz. (11—15). DWOREK J.
MATEJKI w Krzesławicach

(Kruczkowskiego 15): (9—14.30, wet.

wol.). KLUB „FORUM” (Mikołaj
ska 2): Wystawa grupy fotografi
cznej „Człowiek” — (10—18), niedz.

(niecz.),

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
malarstwa Pawła Bielca (9—14).
niedz. (10-12). MUZEUM REGIO
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
..Myślenice i okolica” w mai. E.
Słomki (10—13). MDK (Reja 5): (8
— 15), niedz. (niecz.).

SOBOTA NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
niedz. — Trynitarska 11. CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. — Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Wrocławska 1. OKULI
STYCZNY: Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
gabinet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), niedz. (8—13). porady sto
matologiczne (w przypadkach na
głych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza 14: (20—7), niedz.

(14-7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju

4) - tel. 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

41) - tell 856-26.
KROWODRZY (Galla 24) - teł.

721-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)

— tel. 618-55, 850-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja S):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA t REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

POGOTOWIE ł
SOBOTA NIEDZIELA

Łazarza 14. wypadki tel 99. za
chorowania I przewozy — 238-33.

informacja - 205-11 Centrala abo
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
2 625-50. Pogotowie (Teligi 6), tel.
617-60 wewn. 101, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20. Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 80). Jerzma
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-65 (czynny 8 — 15), niedz

(niecz.) . Rynek Gł. 42, Kazimierza

Wielkiego 117, os. Kozłówek,
Długa 88. Rynek Podgórski 9. No
wa Huta — Centrum A, bl. 3,
Centrum C, bl. 6, Waryńskiego 24.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 3)
WIELICZKA (Bob. Warszaw^

12)
PROSZOWICE (1 Maja SI).

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul. Pawia 8) — teł. 260-91, 204-71,
(8—18) niedz. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI

CZNY (Reja 11) — zamawianie wi
zyt domowych — tel. 225-66 , 296-78

(15.30—23.00), niedz. (7.30—23.00),
PUNKT KARDIOLOGICZNY w

niedz. nieczynny.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ WUSP „GROMADA" (Flo
riańska 20) tel. 271 -80, 228-90 (7—18),
niedz. (niecz.), Nowa Huta (os.
Zgody 7) tel. 447-31 (8—16), niedz.

(niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-84 (6 -22), niedz. (8—18).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
11.00, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00

6.00 Sygn. dnia. 9 .00 Cztery po
ry roku. 11.05 Portret słowem
malow. 11 .30 Przegl. prasy polit. -

społ. 11.40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .25 Spotk.
z folki. 12 .45 Roln. kwadr. 18.00

Kom. energet. 13.01 St. Gama.
14.05 Teatr PR: Wybieramy prem.
r. 1980: „Pangea”. 15.05 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 15.30 St. Re
laks. 15.35 Kącik melom. 15.55 Pięć
minut o kult. 16.00 Muz. i aktualn.
16.30 Nowości z radiowych stu
diów. 17.00 Sport. 17.10 Mag.
związk. 17 .30 Radiokurier. 19.25
Muz. rozr. 19.30 To i owo — mag.
20.35 Muz. rozr. 21.05 Gwiazdy jaz
zu. 21.35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Kom. Tot. Sport. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Koszalin
na muz. ant. 23.00 Minął dzień.
23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatkowo
na fali długiej 1500 m

(od godz. 8.29 do 16.40)

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

11.55 Kom. o st. wód. 12 .10 Tańce
z oper i balet. 12 .25 Mój dom,
moje osiedle. 12 .45 Tańce z oper
i balet. 12.55 Śpiewa E. Wojnow-
ska. 13.00 Konc. chopin. 13.30 Kom
dla górników. 13.36 Ze wsi i o

wsi. 13.51 Przekrój muz. tyg.
14.25 Mag. dla działkowiczów. 14.45
Muz. Beethovena. 15.10 Czata.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłop
ców. 16.15 Muz. archiwum PR.
16.40 Czas i ludzie. 17 .00 Z archi
wum jazzu. 17 .30 Szersze spojrze
nie. 17 .50 „Otello” G. Verdiego
w Teatrze Wielkim w Poznaniu.
18.25 Pleb. St. Gama. 18.35 Pu
blicyst. - -międzynar. 18.45 Pios.

Starszych Pafiów. 19.03 Matysia
kowie. 19.33 P. Anders śpiewa
pieśni Schuberta, Schumanna i
Straussa. 20.20 Notatnik kult. 20.33
P. Anders śpiewa pieśni (cd.).
21.10 Tej prawdy nie pozna nikt
— rep. 21 .30 Inf. sport. 21.40 „Do
lina Issy” — fragm. pow. 22.00

Radiokabaret nr 376. 23.00 Gitara

Segovii. 23.35 Scena i film.

PROGRAM IIT
UKF 66,89 MHz

10.00 W tonacji Trójki. 11.00 J.
Jones? „Stąd do wieczności"

ode. 21. 11.30 W hołdzie Amstron

gowi — grają polscy tradycjon
12.00 Ludwik Solski. 12 .30 Muz.
film. J. Williamsa. 13.00 Powtór
ka z rozrywki. 13.50 „Ziele na

kraterze” — pow. 14.05 Mistrz, ba
tuty: Bruno Walter. 15.05 Słuchaj
razem z nami. 16.00 Dym z papie
rosa. 16.30 Złote przeboje Raya
Charlesa. 17 .05 Muz. poczta UKF
17.40 Sami o sobie — Zbigniew
Jaremko. 18.10 Polityka dla wszy
stkich. 18.25 Ballady bez słów.
18.45 Spotkać Miłosza. 19.10 Pieśń
bez słów. 19.35 Opera tyg. 19 50

„Dolina Issy” — pow. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Jose
Feliciano. 22 .15 Teatrzyk Zielone
Oko: „Flora i jej fauna” — słuch.
22.42 Saksofonowe bossa novy.
23.00 Poezja J. Wittlina. 23.05 Jam
session w Trójce. 1 .50 Wiad. 1.55
Pr. na dzień następny.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 12.00,
16.00, 22.25

10.90 Radiowe Portrety Po
laków: K. Dąbrowski. 10.20 Estr.

przyj. 11 .00 Ze świata muzyki. 11.20

Śpiewa Grupa „Pod Budą”. 11.30

Sceny z „Borysa Godunowa”

(stereo). 12 .00 Stan pog. 12.OS SOS
dla Krakowa (Kr.). 12 .15 Mel. lud.

(Kr.). 12 .25 Giełda płyt (stereo).

M.4» Boss. • kMątkach. 19.98

Dwojgiem uszu (stereo). 13.16 Utw.
M. de Taili (stereo). 11.00 St. GA
MA w itereo. l«.o» Lek. J. ang.

16.29 Leks. J. tacińsk. 16.46 Wiad.
znad Wisty i Dunajca (Kr.). 16.45
Na radiowej ant. wasza trocki, na
sze wnioski (Kr.). 17 .00 Sob. Mag.
Rozr. (Kr.). 17.25 Kron. Kult. (Kr.).
17.46 Studio Dwóch oz. 1 (stereo —

Kr.). 18.24 Komunik, o pog. (Kr.) .

18.25 Twórcy pięknego głosu: S.
Godlewski. 18.55 Czego oczekuje
my od nauki. 19.16 Lek. J. franc.
19.30 Studio Dwóch, cz. 2 (stereo
— Kr.). 21 .15 Konc. z nagrań Chó
ru1Ork.PRiTVwKrakowie
(stereo — Kr.). 22.15 Wersje i kon
trowersje — publ. nauk.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00

10.00 Tnf. dla kierowców. 10.18

Twórcy polskiej pios. 10.30 Radio
wy Teatr dla Dzieci: „Paganini”.
11.00 Konc. przed hejnałem. 12.06
W samo poł. 12.46 Polskie miniat.
muz. 12 .58 Inf. dla kierowców.
13.00 St. Gama. 14.30 w Jeziora
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.06
Teatr PR: Wybieramy Prem. r.

1901 „Wyjście awaryjne”. 17.00
Radiowe ork. przed mikrof. 17 .30
St. Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 16.06 Inf. dla kierowców.
18.07 Przeboje minionego roku.
19.23 Przy muz. o sporcie. 28.00
Konc. życzeń. 21 .05 ODMA — O-

gólnopołskl Dezlnformac. Mag.
Apolityczny. 22.00 Z dziejów jazzu
poisk. 22 .20 Moja aud. muz. 23.05
Inf. sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz

oraz dodatkowo
na fali długiej 1500 m

(od godz. 8.29 do 16.30)

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30

13.00 Teatr PR: Fanszet-
ka — czyli ..Sabaudzka dziew
czyna”. 14.38 Graj, gracyku. 15.00

Radiowy Teatr dla Mlodz.: „Most”.
16.00 Konc. chopinowski. 16.30 Z
kabaretu STS — Wieczór 2. 18.00
Nowości „Polskich Nagrań”. 18.35
Fel. publicyst. kraj. 18.45 Kat. wy
dawniczy. 19.00 Stara 1 nowa muz.

wojsk. 19.20 St. Młodych: Rózgi.
Harc. 20.00 Wielcy art. estrady i
kabaretu. 20.30 Jazzowe spotk.
21.00 Wojsko, strat., obron. 21 .15
Pios. żołn. 21 .30 7, dziejów muz.

staropolskiej. 22.00 „Egón Naga-
nowski” z autorem rozm. w. Ter
lecki. 22.30 Mag. Stud. 23.35 Pu
blicystyka międzynar. 23.40 Muz.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

11.16 Inspirowane folklorem.
12.00 Operacja „Czarny O-
rzeł” — 4 ode. słuch, dok. 12.25
Muz. z sal Koncert. 13.20 Przeboje
z nowych płyt. 14 .OS Kontraounkt
14.30 Z muz. archiwum Pr. OT. 13.00

Reportaż. 15.20 Nowa płyta Zespo
łu „Crusaders”. 16.00 K. Kąkolew
ski — odkrywca czy kompozytor.
16.15 Inspirowane folklorem. 17.00
żaoraszamv...do. , Taójki;. 19:00' Inspi
rowane folklorem. 19,35 . Opera'
t”g.: J. Offenbach „Orfeusz \y pie
kle”. 19.50 ..Dolina Issy” — 26 ode
20.00 Jazz piano forte. 20.40 „Ale
nośrodku jest wieczność” — o

twórz. E . Stachury. 21 .00 Menuety
L. Van Beethovena. 21.30 Gomół
kowe Melodyje. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: Jose Feli
ciano. 22 .15 Dookoła musicali. 23.00

Poezja J. Witlina. 23.05 Inspirowa
ne folklorem. 23.50 C. Miłosz „O-
■wód natik —

. polonistyk®”, et.oo

-"■'edzy dniem s enem, o 50 Wiad.
0’5 Progr. na dzień nast.

T>r»T^7

UKF 68, 75 Wt.

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

8.S0 Widzi mi się — fel; (.Kr.!. 8.40
Fr. opery „Porgy and Bess” G.
Gershwina (stereo — Kr.). 9 .00
Por. liter.-muz. (Kr.). 9 .40 Amat.

zesp. przed mikrof. (Kr.). 10.00
W tanecznym rytmie — konc. dla
dzieci. 11.00 Sztuka bez ram —

Florencka galeria Uffizi. 11 .25
Soiewa Chór N. LrUhoffa. 11 .35 Czy
znasz manę świata? 12.05 Teatr

Klasyki dla Młodz.: ..Mała Dor-

rit”. 13.10 Klub Olimpijcz. (biol.).
13.30 St. stereo zapr.: Dyskografia
Zesp. ..Beatles” (stereo). 14 .10 Wer
sie i kontrowersje — Public, nau
kowa. 14 .40 Muz. z jednej płyty.
15.00 Teatr PR: ..Skąpany świat”.
18.05 St. Wawel (Stereo — Kr.) .

17.10 Radiowe debiuty: M. Jeżew-

ska-Swierczyńska (Kr.). 17.20 Konc.

życzeń (Kr.). 18.00 Radiolatarnia.
18.30 Między fant, a nauką. 19.00
G. Puccini: ..Dziewczyna z Za
chodu”. 22.00 Krak, aktualn. spor
towe (Kr.). 22 .10 Odtwórz. 2 cz.

Konc. Holenderskiego Chóru Ka
meralnego w Waalse Kerk w Am
sterdamie (stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin.

teatrów, radia i TV. Redakcja nie

Kierze odpowiedzialności.

Tełewizwił wvw®l min. 1. Dbmlowsiaego
w sprawie wolnych sobót

WARSZAWA (PAP). 9 bra.
w ostatnim wydaniu dzienni
ka telewizyjnego minister pra
cy, płac i spraw socjalnych —

Janusz Obodowski wypowie
dział się na temat zasad i spo
sobów wprowadzania ograni
czonego tygodnia pracy. Przy
pomniał, że rząd przygotował
w tej sprawie — zgodnie z po
rozumieniami z Gdańska,
Szczecina i Jastrzębia — pro
gram, który następnie został
poddany konsultacji; program
ten zakładał wydłużony dzień
pracy i wolne wszystkie sobo
ty. Ponieważ nie spotkało się
to z aprobatą społeczeństwa,
rząd przedstawił rozwiązanie
alternatywne — wolna co dru
ga sobota. Propozycja ta prze
dłożona została związkom za
wodowym. Odbyło się to jesz
cze przed końcem ubiegłego
roku, a więc dotrzymano ter
minu uzgodnionego w Gdań
sku. Minister nawiązał tutaj
do tekstu podpisanego porozu
mienia, zgodnie z którym rząd
będzie uwzględniał zwiększe
nie liczby wolnych sobót już
w roku 1981.

Pewne nieporozumienia po
wstały w kwestii wolnych od
pracy sobót w styczniu br.,
zmieniono ich terminy chcąc
— zgodnie z sugestią Prezy
dium NSZZ „Solidarność” —

uzyskać czas na niezbędne w

tej sprawie negocjacje. Jednak
rozmowy, jakie w tej sprawie
przeprowadziła komisja rządo
wa pod przewodnictwem wi
cepremiera Mieczysława Ja
gielskiego, nie przyniosły po
zytywnych rezultatów.

Minister zwrócił uwagę na

logiczną — jego zdaniem —

wymowę porozumienia gdań
skiego. Częściowe skracanie
tygodnia pracy w br. (2 wolne
od pracy soboty), dałoby czas

W Nowym Sqczu

Akcja protestacyjna „Solidarności”
(GK) Wczoraj punktualnie o

godz. 8 grupa działaczy NSZZ
„Solidarność” MKZ Małopol
ska — komisja w Nowym Są
czu zajęła salę posiedzeń ra
tusza na miejsce akcji protes
tacyjnej. Wejścia strzegą mło
dzi ludzie w opaskaeh na rę
kach. Dziennikarzy na salę
wpuszczono. Szczegółowych
informacji udzielił Jerzy Wys-
kiel, który przedstawił listę
postulatów „Solidarności”. Za
znaczył przy tym dobitnie, że

wszystkie zakłady pracy w

województwie pracują nor
malnie, nawet ze zdwojonym
wysiłkiem, a dzisiaj do pracy
przystąpią nawet te zakłady,
które miały mieć wolną sobo
tę. „Solidarność” wg oświad
czenia rozmówcy kilkakrotnie
podejmowała bez skutku roz
mowy z władzami, których
głównym wątkiem był postu
lat rozstrzygnięcia spraw per
sonalnych w stosunku do łu
dzi zdyskredytowanych, nadal
pełniących kierownicze funk
cje. Jest to jedno z wielu żą
dań. Pierwsze mówi o zapew
nieniu uczestnikom akcji pro
testacyjnej bezpieczeństwa i

nieszykanowania ich rodzin.
Od ręki spełniono postulat do
tyczący umożliwienia strajku
jącym korzystania ze środków
łączności. Jest też mowa o po
daniu w środkach masowego

SPORT . SPORT . SPORT » SPORT » SPORT . SPORT

W Turnieju Wyzwolenia

Bez niespodzianek...
Drugi dzień turnieju koszy

kówki o „Puchar Wyzwolenia”
nie przyniósł niespodzianek.
Faworyci zwyciężali pewnie,
jedynie Korona stawiła większy
opór Górnikowi Wałbrzych.

Wyniki drugiego dnia: Gro pa
„A”’: Hutnik — Zagłębie «».«7

(29:52). Najwięcej punktów: dla
Hutnika — Czaja 22, dla Za
głębia — Węglor? 34.

Więja —• Wybrzeże 82:97 (34:
36). Najlepsi, snajperzy: u po-

W kilku wierszach

• W Trzyńcu (CSRS), zakoń
czył się międzynarodowy tur
niej szachowy, w którym pięk-

na przygotowanie programu
skracania czasu pracy w na
stępnych latach. Byłby to i tak
stosunkowo krótki termin —

w porównaniu z innymi kra
jami, które do wprowadzenia
skróconego tygodnia pracy
przygotowywały się znacznie
dłużej.

Minister wyjaśnił, że poro
zumienie zawarte w Jastrzębiu
a przewidujące zapewnienie
wszystkich wolnych od pracy
sobót dotyczyło tylko górnir
ków węgla kamiennego. Rząd
rozszerzył je ha wszystkich
pracowników przemysłu wy
dobywczego. Jednocześnie _—

podkreślił min. Janusz Otio-

dowskj — porozumienie z Ja
strzębia przewiduje, iż górni
cy zgodzą się na wydłużenie
czasu swej pracy do 8 godzin
dziennie, a więc o pół godziny
dłużej niż to było poprzednio.

Min. Obodowsk; stwierdził,
że czas pracy w różnych dzia
łach gospodarki musi być zró
żnicowany, odpowiadający ich
specyfice. Jednoczesne dla
wszystkich wprowadzenie od
zaraz krótszego o 1 dzień ty
godnia pracy w całej gospo
darce oznaczałoby obniżenie
standardu życia społeczeństwa
o 8—9 proc.

W przedłożonym ostatnio
programie skracania czasu

pracy rząd kierował się m. in.
zasadą, iż począwszy od 1982 r.

poszczególne branże, a nawet

kombinaty będą mogły przed
stawiać swoje propozycje na

temat krótszego tygodnia pra
cy — przy jednoczesnym za
gwarantowaniu, że nie będzie
to oznaczało spadku produkcji
bądź wzrostu jej kosztów.
Wprowadzenie od zaraz 40-go-
dzinnego 5-dniowego tygodnia
pracy — powiedział minister
— np. tylko w resorcie prze

przekazu informacji o akcji.
„Solidarność” żąda w terminie
do 15 bm. przyjazdu komisji
rządowej dla ostatecznego
rozstrzygnięcia wszystkich
spraw kadrowych. W przeciw
nym wypadku 16 bm. w wy
branych zakładach pracy wo
jewództwa ogłoszony zostanie
strajk ostrzegawczy. Grupa nie
opuści sali ratusza do czasu

rozpoczęcia tych rozmów.
Zorganizowano dostawę posił
ków, śpiwory etc. Przedmio
tem żądań jest też załatwienie
wszelkich innych postulatów,
ukaranie tych, którzy dopuści
li do wpisania do planów i

rozpoczęcia zbędnych zdaniem
opinii publicznej T inwęstycji,
przeahalizowańie przydziału
mieszkań i talonów na atrak
cyjne dobra jak samochody i
telewizory kolorowe.

W godzinach rannych w

mieście kolportowano ulotki
zapowiadające akcję protesta
cyjną, na Wielu gmachach za
wisły flagi biało-czerwone. U-
lotka wyraźnie wzywa załogi
do spokoju i rzetelnej pracy
oraz moralnego wsparcia dla
strajku okupacyjnego. W go
dzinach popołudniowych z ini
cjatywy grupy strajkujących
rozmawiał z nimi wojewoda
nowosądecki Antoni Rączka.

(k-b)

konanych — Fikiel 30, Freeman

17, w zespole zwycięzców —

Rosiński 41, Tomaszewski 25.

Grupa „B”: Kornns — Gór
nik 78:86 (46:36, 72:72). Najsku
teczniejsi strzelcy: w Koronie
Biliński 28. Paluch 22. W Górni
ku T. Reschke 18

Sloga Skopje — Resovia 58.T85
(33:54), Dla Sloga najwięcej
rzucił Todevski 18, dla Resovii
— Zając 24,

ny sukces odniósł reprezentant
Polski — Jan Adamski. Zajął on

pierwsze miejsce — 9,5 pkt, wy
przedzając Sikorę (CSRS) — 9,5
pkt i Antenowa (Bułgaria).

mysłu spożywczego i skupu
spowodowałoby w ciągu 1981 r.

straty w tak potrzebnej pro
dukcji w wysokości 46 mld zł.

Minister ustosunkował się
też do wielokrotnie podnoszo
nego ostatnio problemu: dla
czego nie można skrócić tygo
dnia pracy, skoro gospodarce
naszej często brakuje materia
łów, surowców i energii?
Stwierdził w tej kwestii, że

40-gOdzinny tydzień pracy po
głębiłby jeszcze nasze kłopoty
zaopatrzeniowe a to m. in.
dlatego, że wolne moce pro
dukcyjne, na które zwraca się
uwagę, istnieją — ale w głów
nej mierze w zakładach zaj
mujących się produkcją wyro
bów finalnych. Inaczej sprawa
przedstawia się w zakładach,
które dostarczają niezbędnych
surowców, materiałów i pół
wyrobów dla tej produkcji.
Skrócenie więc czasu jiracy w

tych pierwszych przedsiębior
stwach pociągnęłoby również
za sobą konieczność podobne
go zabiegu w odniesieniu do
zakładów kooperujących.

W końcowej części wywiadu
min. Obodowski przedstawił
raz jeszcze stanowisko rządu
w sprawie skracania czasu

pracy. Rząd chce skracać ten

czas, ale w racjonalny sposób.
Nie powinna przy tym cier

pieć gospodarka { nie może zo
stać utrudnione życie społe
czeństwa. Chodzi o sprawę
funkcjonowania handlu i usług
w wolne soboty. Jest to pro
blem złożony i Wymagający
podjęcia wielu rozwiązań or
ganizacyjnych.

W dalszym ciągu — podkre
ślił minister — obowiązuje de
cyzja rządu dotycząca dni pra
cy w styczniu. Wolne od pra
cy soboty styczniowe to 3, 17
i 31.

• Strażakowi na wieży
zamarzła trąbka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Nowym Sączu i Zakopanem.
Cieplej było jedynie wysoko w

górach — na Kasprowym
Wierchu minus dziewiętnaście
stopni C, a na Hali Gąsienico
wej minus szesnaście stopni
C. Tutaj było za to najwięcej
śniegu — jego pokrywa ma

grubość prawie półtora me
tra.

Komunikat

„Solidarności"
Wnocyz8na9bra,zginął

sprzed siedziby NSZZ „Soli
darność” w Bydgoszczy przy
ulicy Marchlewskiego biało-
niebieski samochód marki ny
sa numer rejestracyjny GDU
871B. Boczne napisy: Stocznia
Gdańska im. Lenina. W samo
chodzie znajdowały się „ce
giełki” na budowę pomnika
poległych stoczniowców 1970
r. w Gdańsku wartości ok.
310 tys. zł.

Przestrzegamy przed naby
waniem takich cegiełek od
osób nie posiadających upraw
nienia Komitetu Założyciel
skiego NSZZ „Solidarność” w

Stoczni Gdańskiej im. Lenina
do ich rozprowadzania.

Podhale przegrywa
ŁKS Łódź — Podhale Nowy

Targ 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). Bramki

zdobyli: Chodakowski, Kokosz
ka, Stopczyk i Sikora.

Legia Warszawa — Baildo-n
Katowice 4:4 (1:1, 1:1, 2:2).

GKS Tychy — Zagłębie So
snowiec 3:3 (0:1, 2:1, 1:1).

Naprzód Janów — BKS Byd
goszcz — 2:1 (1:1, 1:0, 0:0).

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA KOBIET — »

mistrzostwo I ligi:
10181 r. (sobota) godz. 18.00

Hutnik — KKS Lech Poznań.

11181 r. (niedziela) godz. 11.30
Hutnik — AZS Poznań

KS Hutnik al. Igołomska 4.

10181 r. (sobota) godz. 13.00
GTS Wisła Kraków — AZS Po
znań.

PROGRAM I

6,00 TTR — Upr, rośl., sem.

1. Powtórz, wiad.
6.30 TTR — Mechaniz. roln.

sem. 1. Powtórz, wiad. i przy
gotowanie do egzaminu

7.00 TTR. RTSS — Biol.,
sem. 3. Powtórz materiału

7.30 TTR — Mechaniz. roln.,
sem. 3, Powtórzenie i przygo
towanie do egzaminu

15.35 Program dnia
15.40 Radar
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Telewizja Młodych

Kosmonautów „Orbita” oraz

„Wojny planet”
17.25 Puchar Świata w nar

ciarstwie alpejskim
18.00 Gwiazdy Sopotu 80 —

Petula Clark
18.50 Dobranoc

19.00 Estrada Folkloru
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Czas pojednania —

ameryk. film fab.
21.55 Blisko i daleko
22.25 Dziennik
22.40 Spotkanie z gwiazdą —

Jiri Korn show
23.20 Kino Nocne: „Deps”

— jugosłow. film fab.

PROGRAM II

15.55 Spotkania w dwójce
16.00 Parada oszustów ode.

i pt. „Mistrz zawsze traci”,
reż. G. Lasota

16.40 Opera mieś.: C. Mon-
teverdi „Orfeusz”, cz. 1

17.45 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 11

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Spotkania w dwójce

c.d.

20.15 Magazyn Sprawozdaw
czy: Puchar Europy w siat
kówce kobiet: Płomień — Sla-
via Bratysława; koszykówka
— „Turniej Wyzwolenia”

21.50 Anna Karenina —

adapt. film. pow. Lwa Tołsto
ja

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.20 TTR, RTSS — Biot,
sem. 3. Powtórz, materiału

6.50 TTR — Mechaniz. roln.,
sem. 3. Powtórzenie i przygo
towanie do egzaminu

7.20 TTR RTSŚ — nasze

spotkania
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników
8.20 Telewizjada — Sport

dla wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

„Niedźwiedź pana Adamsa” —

film ameryk.
10.20 Antena
10.50 Majowie — 1000 lat

niezwykłej kultury, ode. pt.

PROGRAM
TELEWIZJI

„Wielkość i upadek”
dok. TV franc.

— serial

11.40 Telewizyjny
Życzeń

Koncert

12.25 Dziennik
12.45 Dlaczego? —

Red. Rolnej
progr.

Tylko w niedzielę
13.30 Wiersz dla ciebie
13.35 Detektyw historii: Sia

dami warszawskiego stycznia
1945

13.55 Dla dzieci: „Przygody
Sindbada”

14.20 Sportowa niedziela
14.55 Losowanie Dużego Lot

ka
15.15 Rewia — z cyklu hist.

scenografii TV, progi'. Xyme-
ny Zaniewskiej

15.50 Akcja TWN — zbiera
nie darów na rzecz Muzeum

Uniwersytetu Warszawskiego
16.15 Galeria TWN — Bar

bara Zbrożyna
16.50 Dom — rep. o war

szawskiej kamienicy
17.15 Godzina z Romanem

Wionczkiem
18.15 „Tu Majorka radio

.Sardynka*” — hisz. progr.
rozr.

19.05 Wieęzorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wiersz dla ciebie
20.05 Najdłuższy dzień —

ameryk. dramat wojenny. Wy
stąpią: John Wayne, Henry
Fonda, Robert Mitchum, Paul

Anka, Richard Burton i in.

23.00 Sportowa niedziela
23.30 Wiersz dla ciebie

PROGRAM II
9.40 Ofensywa styczniowa —

progr. wojsk.
10.10 Tajemnica Enigmy —

ostatni ode. serialu
Spotkania w dwójce
10.55 Przeboje tygodnia
12.25 Parada oszustów ode.

2 pt. „Tajny detektyw”

3■I

■■
„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII S
ROBOTNICZEJ Adres redakcji' 31-072 Kraków ul. Wielopole 1. III p. Adres dla ;
korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: S
centrala czynnna od godz. 6 do 3 w nocy — nr teł 275-88 łączy ze wszystkimi ózia- s

!ami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SACŻ ul Narutowicza 6. Hp. tel. S
203-34 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel. 56-50 WYDAWCA Robotnicza ?

Spółdzielnia Wydawnicza Prasa—Książka—Ruch” Kombinat Wydawnlczo-Kolpor- 5
tażowy w Krakowie, ul Wjślna 2 DRUK- Zakłady Poligraficzne w Krakowie, ul. £
Wielopole l. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń nl Wiślna 2 31-007 -

Kraków, tel 270-89 eraz wszystkie biura ogłoszeń RSW ,Prasa~Książka—Ruch” £
na terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują rów- 2
nież oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy iak wyżel) Za treść
ogfoszeń^redakcja nie ponosi Odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów
nie zamówionych.

Nr Indeksu 35015

13.20 Kalejdoskop z Gabriel-
le i Christine Stefański

14.10 Czterej pancerni i pies
— film TP

15.20 Opera mieś.: C. Mon-
teuerdi „Orfeusz”, cz. 2

16.30 Misja — film TP. reż.
P. Komorowski (pilot serii)

17.30 Teatr TV: F. Zabłocki
„Król w kraju rozkoszy”, reż.
A. Strzelecki

18.30 Serial na życzenie te
lewidzów

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Spotkania w dwójce:
20.05 Sportowa niedziela: fi

nał ..Pucharu Bałtyku” w pił
ce ręcznej mężczyzn; koszy
kówka — finał „Turnieju Wy
zwolenia”

21.40 Gwiazdka wśród
gwiazd — ameryk. progr. rozr.

Wydanie A 5
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NA PRZEJŚCIU granł-
oznym w Łysej Polani*
obok celników i żołnierzy■9 WOP tego dnia dyżuro
wali takie Junkcjonariu-
sze MO. Czekali na 36-lot-

g&F' nieflo Jana F., który wraz

z* łtoi/mi wepółtowarzy-
KS szami pracy wybierał sią

zakładowym autobusem
na wycieczki do Czecho
słowacji. Kiedy autokar
stawił się na granicy Jan
F. pożegnać się musiał z

turystycznymi planami.
Pierwsze pytanie jakie zatrzymany mężczyzna za
dał milicjantom brzmiało: jak czuje się żona? Po
informowano go, że Maria F. nie żyje...

24 czerwca ub. r. Jan F. obchodził swoje imie
niny. Byli kumple z pracy, był alkohol. Zona peł
niła honory pani demu uczestnicząc w imienino
wej biesiadzie. Kiedy goicie już sobie poszli soleni
zant zabrał się do pakowania turystycznej torby.
Rankiem wybierał się na Wycieczkę do Czechosło
wacji. Wśród sprzętów, które zamierzał ze sobą za
brać był aparat fotograficzny i magnetofon. Mimo
usilnych poszukiwań ani aparatu ani magnetofonu
pan F. nie mógł znaleźć w mieszkaniu. Podejrze
wał, że to właśnie żona ukryła wartościowe przed
mioty...

Zderzenja

r
zTemldą

sta

PaAitWo f. ni* naleśeN do przykładnych i zgod
nych małżeństw. Często w ich mieszkaniu przy ul.
Kupa w Krakowi* dochodziło do awantur, a na
wet rękocsgnów. Małżonkowie pi* stronili od kie
liszka, a wzajemne ważnie pogłębiał fakt obopól
nych podejrzeń o zdrad]/. Godzić eię zauważy, że
Maria F. nigdzie nie pracowała, częeto natomiast
inicjowała wódczane libacje. Jan F. utrzymuje dzi
siaj, że kilkakrotnie zastał żonę z obcymi mężczyz
nami w Jednoznacznych raczej sytuacjach, że w

MAŁŻEŃSKA
ZBRODNIA

ostatnim czasie nosił się z zamiarem wniesienia

sprawy rozwodowej. Do procesu jednak nie doszło,
gdyż wszystkiemu przeszkodziła śmierć Marii F.

Krytycznego wieczoru Jan F. będąc pewnym, że
żona wyniosła z domu magnetofon i aparat foto
graficzny, aby je sprzedać, postanowił odpowiednio
„ukarać" towarzyszkę swego życia. On uderzył ją
w twarz, ona jego butelką w głowę. Rozgniewany
mężczyzna porwał taboret i zaczął nim wymierzać
kobiecie solidne razy. Przestraszona Maria F. wy
dała ślubnemu ukryte przedmioty, lecz ten fakt

Nie uspokoił napastnika. Bił dotąd, dopóki kobiet*
przestała się ruszać, Ułożył Ją na wersalce i zmę-'
ezony awanturą położył eię obok.

Rankiem Jan T. przestraszył eię wyglądem mał
żonki. Kiedy te mieszkaniu zjawisł sią Leon C. pa
nowie przy pomocy lusterka sprawdzali czy ko
bieta żyje. Na zzkle nie pojawił eię Jednak żaden
ślad oddechu. Mężczyźni w obawie o... spóźnienie
na zakładowy autokar udający się do CSRS pozo
stawili Marię F. w mieszkaniu i pobiegli na miejsce
zbiórki. Tymczasem Jan F. zdążył jedynie zawia
domić matkę żony o wieczornej awanturze, pro
sząc o zajęcie się córką. Niestety o żadnej pomocy
nie mogło być już mowy, jako że Maria F. nie
żyła.

Jan F. już w trakcie pierwszego przesłuchania
przyznał, eię do winy, przedstawiając przebieg wy
padków. Ponieważ zachodziły obawy co do poczy
talności podejrzanego, został on skierowany do szpi
tala psychiatrycznego na obserwację kliniczną.
Biegli po dokonaniu stosownych badań nie znaleźli
żadnych podstaw do kwestionowania poczytaln/iści
pacjenta. Jan F. w pełni odpowiadać więc może za

czyn, który się mu obecnie zarzuca. Odpowie zaś
przed Sądem Wojewódzkim w Krakowie, na wo
kandę którego wpłynęła sprawa zabójcy własnej
żony.

Janusz Handerek

PONIEDZIAŁEK

i

40.10 Wtorek Melomana.

Spotkanie z K. Pendereckim
21.10 24 godziny
21.20 Bez recept — rozm. o

wychowaniu
21.50 Filmoteka narodowa:

filmy Andrzeja Wajdy „Popio
ły” (1)

23.40 Jęz. angielski, kurs dla
zaawans., lek. 6

EjRODA

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — fiz. sem.

1. Podsumow. i utrwal, wiad.
14.00 TTR, RTSS — hod.

zwierząt, zem. 1.
15.20 NURT — pedagogika:

Wychowanie w zespole.
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
18.15 Dziennik
18.30 Dla dzieci: Zwierzy

niec.
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.15 Arsen Łupin—ode. pt

Czerwony, jedwabny szal
18.10 Krok po kroku
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.10 Teatr TV: E. Redliń-

ski „Pustaki”, reż. R. Kłosow
ski

21.45 Węgry — 12 lat refor
my

22.15 Dziennik
22.30 Leonard Cocan: „Pie

śni miłości i nienawiści”,
wyst.: R. Wilhelmi. E. Ada
miak, M. Zembaty, grupa
„Maanam” i in.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Ortalionowy dziadek —

film obycz. TP
10.30 Koncert w Żelazowej

Woli
10.50 Studio BIS
16.05 Jęz. niemiecki, kurs

podst. lek. 13
16.30 Jęz. angielski, kurs dla

zaawansow. lek. 6
17.00 Studio BIS
17.05 Przenikanie — progr.

balet.
17.20 Gość Studia Bis
17.25 Lunapark — progr.

rozr, z udz. I. Trojanowskiej
18.05 Niepotrzebni — rep.
18.30 Gość Studia Bis
18.35 Tajemnica Poliszynela

!— film dok.
19.00 Gość Studia Bis
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Tragedia w Górach
20.30 Gość Studia Bis
20.45 Przez kalkę — rep.

'film.
20.55 Gość Studia Bis
21.10 24 godziny
21.20 Proszę raz pukać i cze-

|kać — rep. film.
21.35 Gość Studia Bis
21.45 Sołdek — rep. film.
22.15 O potrzebie świętowa

nia — rep. film
22.30 Ortalionowy dziadek
22.55 Jęz. niemiecki

W OSTATNICH latach obserwuje się gwałtow
ny wzrost popularności szachów. Wielkie,
otwarte turnieje międzynarodowe, jak np. w

Biel w Szwajcarii gromadzą na starcie do kilkuset
uczestników. Są wśród nich zawodnicy reprezentu
jący najwyższą klasę światową jak również amato
rzy. Socjologiczną analizą przyczyn, które spowo
dowały, że królewska gra stała się intelektualnym
sportem masowym zajmuje się autor artykułu w

„DIE WELT” zatytułowanego przewrotnie „Kto
dobrze gra w szachy, może być również mordercą”.

Za każdym razem, gdy w telewizyjnym filmie krymi
nalnym pojawiają się osoby przy szachownicy, prawdzi
wi gracze mają powód do irytacji. Szachownica ustawiona
Jest odwrotnie. Figury, wykonane prawie zawsze z nie
wygodnej w użyciu kości słoniowej, ustawione są w zu
pełnie nieprawdopodobnych lub nawet sprzecznych z re
gułami gry pozycjach Gracze patrzą przy wykonywaniu
posunięć zamiast na szachownicę — głęboko i psycholo
gicznie w oczy partnera. A każda partia kończy się stereo
typową formułą, której nie usłyszy się już w żadnym
klubie szachowym na świecie; „szach — mat!”.

Miłość reżyserów do gry w szachy jest równie wielka,
Jak ich ignoracja w tej dziedzinie. Szachy są ulubiouym
rekwizytem. Szachy stwarzają atmosferę. Ten kto gra w

szachy, jest kimś szczególnym. Mógłby być mordercą.
Ta mieszanka fascynacji i odrobiny przestrachu okreś

la również stosunek szerokich mas do królewskiej gry.
Nauka uważa, że ta ostatnia ma podwójny rodowód: pół-
nocnoindyjską grę Chaturanga i chińską Hsiang Chi. W

każdym bądź razie liczy ona sobie znacznie ponad 1000
lat. Otacza ją pewien nimb tajemniczości. Słyszano, że
sławni szachiści, od Paula Morphy’ego poprzez Akibę Ru
binsteina do (hyć może) Bobby Fischera, popadli w obłą
kanie lub byli bardzo blisko tego stanu.

Niewyobrażalne liczby kołaczą w ludzkich mózgach, np.
taka: Po wykonaniu przez białe i czarne czterech posu
nięć na szachownicy może powstać teoretycznie ponad
318 mld różnych pozycji, 5 razy więcej niż minęło sekund

ZNACZKI
0 Rokrocznie 26. X. jugosłowiańska

poczta stosując okolicznościowe datow
niki przypomina Dzień Narodów Zjed
noczonych Używają ! :h urzędy pocz
towe w stolicach republik — Belgra
dzie, Zagrzebiu, Lublanie, Sarajewie,
Skopje i Titogradzie. Rysunek datow
nika wspólny dla wszystkich sześciu
zmienia się każdego roku. Datowniki

różnią się od siebie tekstami, pisany
mi w językach poszczególnych repu
blik.

• San Marino „specjalizujące się”
w emitowaniu dużej liczby znaczków
o tematach, cieszących się największym
wzięciem u kolekcjonerów, zaczęło wy
dawać także okolicznościowe całostki w

liczbie sześciu rocznie, w nakładzie 150

tys. egzemplarzy,

TAJEMNICA

królewskiej
GRY

od narodzenia Chrystusa. Mistrz szachowy jawi się laikom

jako chodzący mózg elektronowy, którego pozbawiono
wszelkiego kontaktu z życiem. Zbadajmy jak sprawa wy
gląda w rzeczywistości.

„Czy gra pan w szachy?", zapytaj Instytut Badań Opinii
Publicznej EMNID przed 2 laty reprezentatywną grupę
zachodnioniemieckiego społeczeństwa. 21 proc, ankieto
wanych odpowiedziało twierdząco, czyli co piąty obywa
tel RFN (wyjąwszy małe dzieci) gra w szachy. Daje to

ok. 10,1 min osób.
Kto się ehoó trochę zna na tej grze, przyjmłe te liczby

sceptycznie. Dla wielu umiejętność gry w szachy równo
znaczna Jest ze znajomością ruchów poszczególnymi fi
gurami. Jak wynika z sondażu połowa z owych 10 min
zasiada przy szachownicy tylko !—3 razy w roku. Jedy
nie 100 tys. podało, że zajmuje się szachami więcej niż raz

w tygodniu. Sa to zapewne oi, którzy twierdzą o sobie,
że grają „bardzo dobrze”.

Niemiecki Związek Szachowy skupia 81.693 członków,
zrzeszonych w ok. 2 tys. klubów szachowych i sporto
wych. Światowa Federacja Szachowa FIDE liczy 4,9 min

członków, pochodzących ze 109 krajów.
Szachy są najbardziej międzynarodową ze wszystkich

gier. Eskimos może zasiąść przy szachownicy z Papuasem
i grać. Nie ma barier językowych, sędziów, sporów regu
laminowych. Jeśli obaj są zrzeszeni to nawet nie grając
ze sobą, orientują się we wzajemnej sile gry. Sztuczny,
skomplikowany system wartościowania, który w przy
padku graczy reprezentujących określony poziom uwzględ
nia wszystkie rozgrywane przez nich partie, pozwala na

obiektywne uszeregowanie na liście rankingowe! wszyst
kich dobrych zawodników na świecie. Czegoś takiego nie
ma w żadnej innej grze.

Szachy są jednocześnie najbardziej totalną ze wszyst
kich gier. Jeśli obecnie się czyta w gazetach, że gracz
klasy światowej jak mieszkaniec Kolonii Robert Huebner,
trenuje codziennie przez 4 godziny szachy, nie oddaje to
w pełni rzeczywistości. „Prawdziwego” gracza pozycje na

szachownicy prześladują przez cały dzień, a nawet w no
cy. Nie potrzebuje on partnera, a czasem nawet szachow
nicy i figur. Szachy z milionami możliwości i wariantów

stają się dlań drugą płaszczyzną rzeczywistości.
(CDN)

WTOREK

: -.nTWriif i nr l mi"-a:

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem. 3 Romantyk czy pozyty
wista

6.30 TTR. RTSS — fiz.,
sem. 3 Utrwal, wiad.

8.10 Dla szk.: chemia, kl. 8
Substancje ó bud. jonowej i

niejonowej
9.55 Dla szk.: fiz., kl. 7 Szu

kamy perpetum mobile
11.00 Dla szk.: muz., kl. 1

Z czego składa się piosenka
11.55 Dla szk.: fiz., kl. 8 Co

to jest pole magnet.,
13.30 TTR. RTSS — matem.,

sem. 1 Jak powtarzać mate
riał?

14.00 TTR. RTSS — biol.,
sem. 1 Przygotow. do egzaminu

14.30 W drodze do nowego

tygodniowy

9 Organizacja Narodów Zjednoczo
nych ogłosiła rok 1881 Międzynarodo
wym Rokiem Dotkniętych Kalectwem,
zwracając się równocześnie do mini
sterstw poczt całego świata o uwzględ
nienie tego faktu w planach emisyj
nych.

• Sw. Helena wydała trzyznaczko-
wą serię dla upamiętnienia 150. rocz
nicy uruchomienia kolejki linowej z

miasta Jamestown na pobliski Leader
Hill. Wagoniki były umocowane na

łańcuchach, a ich duża ehybotliwość i
brak stabilności nie gwarantowały na
leżytego bezpieczeństwa. Dlatego już
w 1831 roku przewozu zaniechano, by
do prób wznowienia go powrócić w

1871, lecz bez powodzenia, Na znacz
kach zaprezentowano plan z 1823 r., ko
lejkę w 1829 oraz współczesny nam

widok na trasę, którą ona wiodła.

ŻARTY
— MOJ SYNEK, te „wykapany"

portret ojca.
— Proszę eię nie martwić, droga

pani, najważniejsze żeby był zdro
wy.

•

— MAM nadzieję, te sią w No
wym tioku polepszy/

— Co masz na myśli?
— Hmm. Mass fatalny zwyczaj.

Odpowiadasz na każde pytanie py
taniem.

— Ze ja mam taki zwyczaj? Czy
ktoś oprócz ciebie jeszoze tak twier
dzi?

W SZKOLE: Dlaczego, Jasiu, zro
biłeś tyle błędów w zadaniu domo
wym/

— Dziadzio wyszedł z domu, a ta
tuś zawsze był słaby w ortografii.

— DLACZEGO tak często odwie
dzasz klub dla samotnych?

— Bo czasem też mam ochotę so
bie z kimś porozmawiać.

— A żona? Teściowa?
— One nigdy nie dopuszczają

snute do głosu.
*

ZONA ROBI wymówki mężowi: —

Wczoraj znów wróciłeś do domu pi
jany.

— Je byłem pijany? Któż na
opowiadał ci takich głupstw?

— Sam eię do tego przyznałeś.
— Boże! co też człowiek po pija

nemu wygadujel

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz., sem.

1 Podsumow. i utrwal, wiad.
6.30 TTR, RTSŚ — hod.

zwierząt, sem 1 Powt wiad.
9.00 Dla szk.: j. poi., ki. 1

lic. Molier „Świętoszek”
9.55 Dla szk.: j. po]. kl. 2

lic. J. Słowacki „Balladyna” (1)
11.00 Dla szk.: wych. piast.,
13.30 TTR. RTSS — j. poi.
14.00 TTR, RTSS — fiz. 3

Utrwal, wiad.
14.35 Telewizja w sprawie

miliardów
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
15.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.55 Interstudio
17.20 Królik Bugs przedsta

wia I
17.50 Telewizja Młodych

przedstawia C.D.N.
13.30 Lekarz radzi: O nerwi

cach
18.40 Polska Kronika Film.
18.50 Dobranoc
19.00 Koncert w Żelazowej

Wolt Wyst.: A. Hiolski i J.
Marchwiński

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Martin Luther King (1)
■dram. społ. prod. USA
21.55 Prawdę mówiąc
22.35 Dziennik
22.50 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Szkiełko i oko
11.05 Lekarz radzi: O ner

wicach
11.15 Wtorek Melomana.
15.20 Jęz. angielski, kurs

aodst., lek. 13
15.50 Jęz. niemiecki, kurs

łodst.. lek. 13
16.15 Program dnia
16.20 Dla młodych widzów:

.Latający holender”
17.30 Człowiek i środowisko
18.00 Szkiełko i oko — progr.

x>pul.-nauk.
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)

19.30 Dziennik telewizyjny

3 RAZY
M. TWAIN A
MARK TWAIN, many amerykański

prozaik, satyryk i nowelista, spotkał
się kiedyś z naczelnym redaktorem

jednego z amerykańskich pism humo
rystycznych.

— Podobno do waszej redakcji przy-
hodzi wiele tekstów satyrycznych,

lieprawdaż? — zapytał pisarz. — Tak,
nuóstwo, odparł dziennikarz.

— To dlaczego żadnych z nich nigdy
ile drukujecie?

•

Pewien dziennikarz, (który zawsze

;hciał być bardzo oryginalny) przepro
wadzał wywiad s MARKIEM TWAI-
4EM. — Mistrzu — zapytał go — co

jan sądzi o raju I • piekle? — Psst! W

ej sprawie muszę być neutralny —

izeptem odpowiedział mu pisarz —

llatego, że mam za dużo przyjaciół w

>bu tych instytucjach—

MARK TWAIN przechodząc raz obok
cmentarza zwrócił uwagę na pracują
cych tam robotników. — Co wy bu
dujecie? — spytał ich ze zdziwieniem.

— Stawiamy ceglany mar, ponieważ
żywopłot nie Jest już wystarczającym
tu zabezpieczeniem.

— Wydaje mi się, że jest to zbytecz
ne. Ci, którzy tara się znajdują, na

pewno nie uciekną, a tym z zewnątrz
wcale się tak tam znów nie spieszy —

sauwazyt pisarz.

POZIOMO: 7. eiepły wiatr
irodziemnomorski, 8. naz-

ya gmachu parlamentu
JSA, 9. wyraziciel określo-
lej ideologii, 10. słynny
yampir, 12. meldunek, re-

acja, 14. popisy, 15. np. u-

tępy z psalmów, 20. nani-
ane paciorki, 21. rejestr,
pis (wojska), 22. palenisko
v salonie, 24. kram, 26.
lieprzeciętnie duży, 27. wy-
hodzlsz z nią od lekarza.
PIONOWO: 1. żeglarz z

irabskich opowieści, 2.
łynny Hamleta, 3: śledź go
lie ma, 4. zdjęcie z taśmy
ilmowej, 5. w głupiej gło-
vie. 6. groźny w zimie dla
ierowcy, 11. córki wobec
iebie, 13. słowicze pienia,
4. do pisania w przysło-
iu, 16. podwójne dyszle

irzy jednokonnym zaprzę-
u, 17. cel ambitnego, 18.
dważny z bajki, 19. zega-
owe melodie, 23. imię zpa-
ego karykaturzysty i gra

tka, 25. oddychamy nim.

Rozwiązania prosimy

18.25 Poligon
18.50 Dobranoc
18.55 Sonda: Bałam
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV. P. Kędzier

ski „Kwiaty dla Algernona”,
reż. P. Kędzierski

21.20 Pegaz \
22.10 Dziennik
22.25 50 latzLOT-em — pro

gram rozr. Wyst.: H, Kunicka,
I. Santor, K. Kowalski in.

22.50 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany]
Premiery dnia
10.00 Sonda: „Balans”
10.35 Pod bandera Słońca
11.30 Pegaz Młodych
12.00 50 lat z LOT-em -e

progr. rozr.

12.25 Magazyn Motoryzacyj
ny

15.55 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 13

16.25 Jęz. francuski
16.55 Program dnia
17.00 Poradnik wędkarski]

„Taaka ryba”
17.30 Pod bandera Słońca —

wid. estrad. Festiwalu Piosenki
Żołnierskiej „Kołobrzeg 80”

18.30 Pegaz Młodych

irogram
elewizji

OD12.I.DO16.I.1981

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem. Zda
rzenie

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.25 Losowanie Express Lot

ka i Małego Lotka
17.35 Dom i my
17.55 Turystyka i wypoczy

nek
18.20 Konfrontacje
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag. muz.

19.30 Dziennik telewizyjny ■
20.10 Robotnicze sprawy:

„Pejzaż horyzontalny” — pol
ski film obycz., reż. J. Kidawa

21.45 Dziennik
22.00 Trybuna Literacka. Po

Zjeździe Związku Literatów
Polskich

22.30 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Sprawy młodych: ..Gą

ski” — film obycz. CSRS
11.25 Sensacje z przeszłości:

Włócznia św. Maurycego
11.55 Turystyka i wypoczy

nek
12.25 Trybuna Literacka. Po

Zjeździe Związku Literatów
Polskich

16.05 Jęz. angielski
16.35 Jęz. angielski
17.05 Program dnia
17.10 Program morski
17.40 Sprawy Młodych: „Gą

ski” — film obycz CSRS
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Sensacje z przeszłości:

Włócznia Sw. Maurycego
20.40 Milion pogodnych nut:

Wystąpi Zsuzsa Kończ
20.55 24 godziny

21.05 Program publicystyczny
21.45 Teatr , wspomnień

(1970): G. Zapolska „Moral
ność pani Dulskiej”. reż. J.
Słotwiński

23.25 Jęz. angielski

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
6.30 TTR. RTSS — biol..
8.JO Dla szk.: zool., kl. 7
9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 1

lic. Poezja XVII
9.55 Dla szk.: j. poi., kl 2 lic.

Inscenizacja teatralna
12.50 Niespokojna planeta
13.30 TTR, RTSS — matem.,

sem. 3. Przygot. do egzaminu
14.00 TTR. RTSS — biol.,

sem. 3. Przygot. do egzaminu
14.30 Telewizja w sprawie

miliardów
15.15 Program dnia
15.20 Dla młodych widzów:

Turnier zastępowych
15.55 Obiektyw

,16.15 Dziennik
16.30 Czwartek TDC oraz

..Był sobie człowiek” (11)
17.30 Magazyn Motoryzacj
17.55 Telewizja Młodych

przedstawia: C.D.N. „Bezro
botni”

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — wych. estet

Wychowawcze wartości ekspre
sji piast, dziecka
, 20.40 NURT

21.10 24 godziny
21.20 Wiem co jem — progr.

publicyst.
21.50 Klaps — mag. filmowy
22.20 NURT — matem.
22.50 Jęz. rosyjski. kurs

podst., lek. 13

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
6.30 TTR, RTSS — biol., sem.

9.00 Dla szk. geogr. kl. 5.
Na polach ryżowych

9.55 Dla szk.: kl. 5. Na Śląs
ku

11.00 Dla szk.: Wych. oby
watelskie kl. 8. Handel zagra
niczny

11.55 Dla szk.: wych. obywat.
kl. 7. Handel zagraniczny

12.50 Dla szk.: geogr., kl. 8.

Bogactwo Brazylii
15.05 Redakcja Szkolna za

powiada
15.20 NURT — wychów. *■*

stetyczne.
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Kółko gra

niaste
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Klub Dobrej Książki
17.50 Pod jednym dachem
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

przedstawia — C.D.N.: Dzień
bez telewizji

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Kaprys Studia Gama

— reż. B. Łazuka. Wyst.: T.
Drozda, B. Łazuka. J. Rewiń-
ski, H. Banaszak, L. Korsa-
kówna, K. Brusikiewicz

21.30 Listy o gospodarce
22.10 Dziennik
22.25 Osobowy 19.80 (1) —

progr. satyr.: Wyst.: K. Sien
kiewicz, B. Dykiel, Z. Wardejn
i in.

22.55 Salon zwierząt — Zoo

PROGRAM II

Dwójka dla II zmiany: Pre
miery dnia

10.00 Pod jednym dachem
10.50 Siedemnaście mgnień

wiosny (12)
12.00 Klub Jazzowy Studia

Gama: zesp. Sun Ship na

„Jazz Jamboree 80 ”

16.15 Jęz. francuski
16.45 Jęz. rosyjski
17.15 Program dnia
17.20 Dla dzieci: Kino obie

żyświat
17.50 Klub Jazzowy Studia

Gama: Zespół Sun Ship na

„Jazz Jamboree 80”
18.30 Spotkania literackie
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkania w dwójce
20.15 Weronika i inni
21.25 24 godziny
21.40 I liga hokeja na lodzi*
22.20 Kino Miniatur
23.00 Jęz. francuski

KRZYŻÓWKA < KRZYŻÓWKA ♦ KRZYŻÓWKA nadsyłać do 18. I. 1981 r.

Za prawidłowe odpowiedzi,
Redakcja rozlosuje 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 52

POZIOMO: 7. pacholę, 8.
trafika, 9. Szwalbe, 10. sko
rupa, 12. karbon, 14. handel,
15. choroba, 20. ruczaj, 21.

luneta, 22. lampasy, 24. pate-
fon, 26 okładka, 27. familia.

PIONOWO: 1. Madziar, 2.
chwalba, 3. ślub, 4 kruk, 5.
oferent, 6 skąpiec, 11. wier
tło, 13 nahaj, 14. Hubal, 16.
rusałka, 17. czaprak, 18. O-

nlegin, 19. atrofia, 23. suka,
25. atak.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 52, z

19/20 XII 1980 r KSIĄŻKI
otrzymują: K. Porębska —

Skawina, B. Kwiecień-Szre-
niawa, M. Chocicj, J. Kali
nowska, P. Borowski, W.

Bętkowska, W. Bieniasz, S.
Wróbel, M. Bobak, J. Bąk —

Kraków.


